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PRZEMOWA 


TŁOMACZA: 


I ktorzy, albo za uprzedzonemi 
o przefzłych wiekach zdaniami 
idą; albo fytością nieiaką uciech y 
rozrywek, od pozwolenia nie tylko 
fobie ,ale nawet y innym onych od- 


-rażeni fą; albo nie użytey furowo= 


ści przymiotem towarzyftwu ludz= 
kiemu naprzykrzaią fie, pewnie 
przyganią ni, iż Romanfow oyczy= 
fiym łęzykiem pifanych liczbę, tym 
przypadkow ROBINSONA wykła= 
dem poinnczyłem. 


(2) 9» Jas 


4 PRZEMOWA 


s» Jaka ieft wieku nafzego pło» 
„» chość (mowią oni ) każdy pozna 
+» kto weyrzy na niezliczone prawie 
» > mnoftwo y gatunek nikczemny Rsa 
s, wanfow w tym wieku wydanych, 
+, Człowiekowi za rózuińefh„a'nie ża 
»» przepifami zepfowanegoguftu idą- 
„,cemu, fprzeciwićby fię takowey 
>> fkłonności, raćzey, niż iey dogd= 
s> dzać, wrażeniem tv ręce czytelni 
+ kow nowego Romaufu, należało. 

Jak drogiieft czas; ( przydają 
s> ciż fami)jak oraz ufilne rozumne- 
» go człowieka powinno być ftard- 
s; nie, aby przy fzczupłych życia 
>, ludzkiego granicach,pożytecznie 

>» był użyty, y ci nawet znaią, kto- 
s2 rym tegoż czafu przeciągłość W= 
>» ciążliwa być fię zdaie, Tzaliz të- 
» dy, nie-ieft to czytelnika fwego 
U hiekowetowaney fzkody be 


>7ZA= 


= 


TŁOMACZA, 3 


1> zaprzątać go; daremnym zmyślo- 
sa nych przy.padkow' czytaniem? 


Tych y tym podobnych zarzutow 
nieomiefzkałem fobie fam zadawać; 
przed, zaczęciem nawet tego wykła- 
du, ale w famychże ROBINSONA 
przypadkach, dokładną na nie od 
powiedź upatrywałem, 


Przymioty, dla ktorych Fenelon 
na, Ramfeża, y innych uiektorych 
authorow kfięgi z liczby pifm.pło- 
chych fą wyiete, przymioty mo” 
wię też fame y ROBINSONOWI mię- 
dzy niemi mieścić fię niedozwalaią; 
zwłafzcza, że nauka w przypadkach 
iego zawarta y powfzechnieyfza ieft 
y do wykonania łatwieyfza, niż ta, 
ktorą oni nieśmiertelney fławy pifa- 
rze podaią: 


RO- 


6 PRZEMOWA 


ROBINSON KRUSOE, w rozmii- 
tych życia fwoiego przygodach na 
oko pokazuie> nieftateczność umy= 
ftu ludzkiego; obfitość w fparcia y 
pomocy» ktorą w rozumie y prze- 
myśle fwoim, z Bofkiego daru ladzie 
nayduią; odwagi» ftateczności ferca; 
racowitości naywybornieyfze za- 
lety y zaletom rownaiące fig poży- 
tki- Naukito fą, wpowfzechno- 
ści naypotrzebnieyfze; ktore 
ofchle y trybem nauczyciela prze- 
łożone; odrażałyby czytelnika; po- 
wleczone zaś pozorem hiitoryi y 


przypadkow nayciekawfzych opi- 


faniem przyozdobione, onegož mi- 
le nader do fiebie wabią. Z tego zaś 
każdy łatwo wniefie, że Kfięga tak 
dofkonała takoraz potrzebną zawie- 
raiąca naukę „nie może być poczyta= 
na za daremną dla czytelnika oney 
cza= 


EEEE ZZ ZZ OOOO OOO 


TŁOMĄCZA. 7 


czafu utratę: choćby też dobrze w 
niey rozrywkęprzyftoy ną» pominą- 
wfzynawetnawetnaukę „upatrywano 


Tym tedy fpofobem zwątliwfzy 
zarzuty; ktoreby przeciw tey Kiię- 
dze uczynić mogła iednych przeciw 
wfzelakiego gatunku Romanfow pre- 
wencya, drugich chwalebna ouni- 
knienie prożney czafu utraty tro- 
fkliwość, należy mi iefzcze krotkie 
o tey Kfiędze, iey odmianach y auto- 
rze dać uwiadomienie:« 


ROBINSONA KRUSOE przypad- 
ki naypierwey Angielfkim ięzykiem 
w Londynie Roku 7 1 9 wydane by- 
ły. Autor onych Rzckard Steele Pi- 
{ərz wielą Kfięgami wfławiony „ieden 
był ztych, ktorzy fię ćo ogłofze- 
nia pifma peryodycznego do napra- 

wy obyczaiow fłużącego, pod tytu- 


łem 


8 PRZEMOWA 


łem Spektatora, w Monitorzę naf: zym 
nie raz chwalebnie użytego, przy- 
łeżyli. Kfięga ta wnet na Francufki 
ięzyk wyłożona, wielu nader chwal- 
cow znalazła. Ubyfkowali iednak na 
to prawie wfzyfcy iż wykład przym 
padkow ROBINSCNA przeciągiem 
y mniey potrzebnemi, iż nie rzekę, 
fzkodliwemi uwagami przerwany, 
nieciaką w czytelnikach wzbudzał 
niecierpliwość» Styl rozwlokły; też 
fame po kilka razy powtorzone po- 
wieści; Tom ieden cały trzeci napeła 
‘niony uwagami bez związku, bez 
wyboru, bez wdziękow, wiele nader 
y fławie tey Kfięgi, y pożytkowi, 
ktoryby uczynić mogła, ubliżały, 
Ządano tedy uprzeymie,aby fis zną= 
lazł, ktoryby te wfzyfikie uprzą- 
twąwfzy niedofkonałości. y tęfkliwo- 
ści pozbawił czytelnikow, y ułatwił 


im 


— i 


TŁO MACZA. 9 


im ziednanie fobie korzyści z takoe 
wego czytania, 


Powfzechnemu żądaniu zadofyć 
uczynił P. Feztry y w dwoch dofyć 
fzczupłych tomikach wfzyfiko to 
zamknął, cokolwiek w przypadkach 
ROBINSONA chwalebną ciekawość 
wzbudzić y pożyteczną nankę pos 
dać mogło, Kazdy,dawney y nowey 
tey edycyi porownanie czynić mo= 
gący zdziwi fię, gdy pofirzeże, iż 
w dwoch tych tomikach, dwie fię 
jednemu z trzech dawnieyfzych ro% 
wnaiących, nie z tego nie opufzczo= 
no, cò bądź w przypadkach, bądź w 
uwagach nad temiż przypadkamię 
godnego czytania było. 

Pominąwfzy więc dawną €dycyą, 
tę ygładkością y zwięzłością ftylu 
aafzczyconą obrałem, <trófunkowe 

sd 
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od pilnieyfzych zabaw y pracowit= 
{zego zaprzątnienia uwolnieni, dało 
mi pogodę, do wyłożenia oney Oy- 
czyilym ięzykiemn, 


Mam niezawodną nadzieię; iżczy= 
telnicy (ktorzy w nafzym narodzie 
dla obmyślaiących  iakimkolwiek 
fpofobem pożytek tegoż narodu za- 
wfze fą łafkawi ) iż czytelnicy mo= 
wię tak chętnie przyiną to, dla ich 
rozrywki przedfięwzięte dzieło, iak 
łafkawie inne dla ich nauki wydane 
odemnie więkfzey wagi pisma przy- 
ięli. 


ROBIN- 


ROBINSONA KRUSOE 
PRZYPADKI 
CZĘSC PIERWSZA. 


Pokoyność , ktorą mię Bolka Opa- 
trzność obdarzyć rączyła po tylu po- 
niefionych niefzczęśliwościach y przy 
godach > także ofobliwość tych przypad 
kow, ktore fię wżyciu mym zlarzyły > 
fiały fig dla mnie pobudką do przełoże- 
„ nia onych ; abym iak} w podefzłym wie= 
ku moim ztąd dla fiebie nałazł rozty- 
wkę,  Dzjęie życia moiego tak, dziwne 
fą > iż wątpić mi przychodzi , aby Kto 
uwierzyć onym chciał. Ale wiedzieć ka- 
żdy Łowinien , żecznftokroć rzęczywifta 
prawdą pozoru nawet prawdy ieft pozba- 
wiona , a klamftwo poftać na fiebie pra- 
wdy bierze. Nie myśle przymylić fię Czy- 
telnikowi temi pifania wdziękaini na które 
Pom F, A. zdo+ = 


2 ROBINSONA KRUSOE 
zdobyć fię niemogę.  Zeglarz ieem, 
wykrętow nieznam, iak mowię s tak też 
y pifzęzto icf bez wytworności » azla- 
mey chlubić fię rzetelności , zwykłem. 
Urodziłem fię w mieście Yorku w An- 
glii Roku 1632. Ociec moy Niemiec 
rodem z Bremy , w Mieście Hu// ofiadł » 
gdzie przez handel znaczncy dorobiwfzy 
fię maiętności ; miefzkanie obrał fobie w 
Yorku » abytam ipokoynie plac fwoicht 
korzyści używał. W tym to mieście po- 
ial żonę Matkę moię s którey familia 1e- 
dna znayznakomiefzych w onym kratu, "a= 
zwiikiem ROBINSON KRUSOE była zà- 
fzczyconań Ze trzech icy fynow ia nay- 
młodfzy byłem. Nayftarízy >. pod.Półko- 
wnik w Regimencie piechoty , niegdyś 
pod władzą fławnego Wo jownika LOKKAR- 
TA zoftaiacy, zginął w bitwie pod Dun- 
kierką przeciw Hifzpanom; drugi Oy- 
czyznę opuściwfzy w świąt pofzedi , iż 
nigdy onim  gdzieby fię obracał. dowic= 
dzieć fię nie można było. Ę 
Ociec moy podefzł wieku obrocić 
mię pofłańowił da umiej ętności prawa, a 
ćwiczenie mi «dawał zmłodu jakie tylko 
naylepfze dane być może w kratu od fo- 
decznego miafta dalekim , ale ia mało 
nader żtąd Korzyści odlniofem. Przyro- 
dzoną moja: nięfpokoyność, nic dopufzcza- 
ląca 


PRZYPADKI. 3 
iąca na icćdnyta mieyfcu przeftawać , do 
żezlugi mię po morzu nąakłaniała. Ta chęć 
wnet do tego krefu gwałtowności przyfzła, 
iż mię bynaymniey nie wztufzyły , am 
pełne łagodności namowy Matki moiey » 
ani ufilne żądania innych krewnych za- 
trzymać mię przy fobie prasiących, tak 
dla włafney pociechy fwoiey, iako też 
dla pożytku moiego. QOdrzuciłtem wfzy- 
ftkie ich rady, y cale zaprzątać fię za- 
cząłem układaniem przyfztych moich po- 
droży. Zdaie fię iż los nietakt, do opi- 
fania „nie podobny, ktotego' iednak uni- 
knąć mogłem, ciągnał mnie taiemnie do 
tey niefzczęścia przepaści, w ktorey potym. 
pogrążony zofłałóm. 

„»Robinfonie; ( rzekł do mnie pewnza 
go razu Ocięc, gdy mnie w myślach mo= 
ich zanurzonego widział) >, Robinfonie 
dochodzę poczęści z poftaci, ktora na fobie 
wyrażafz człowieka w myślach zatopio_ „, 
nego,iakie knuiefz zamyfły. Mafz iefzcze zyj 
czas po temu_Nie odryway fig od Familii s, 
ktora cię kocha. Nie pozbawiay fię fzczę=,, 
ścia twolczo włalneżo, fłuchay głofu 
rozumu;a odrz:ć myśli z wftrętu do nauk , 
y melancholii wy i Pr 


Przekonaj 
fig w tym, iż ludziora tylko imię ziene 5 


» 
bez doftatkow maiącymalbo tym, Ktoczy „, 
żadnego innego fpofobu ratowania fię 

da 35 


A z nie 


4 ROBINSONA KRUSOŁ 

27 nie mai}, rzecz ieft, przyżwoita vedro- 
37 wać po świecie» pierwfi z nich chwały» 
»» drudzy fzczęścia fzukaią, ty zaś ciefzyć 
33 fig powinieneś z pomyślności ftanus;- w 
+» ktorym zoftaiefz, a do ktorego oni zmie- 
»» rzaią. W tey to pomierności, nad złoto 
7> drożfzey; znaleść fię może prawdziwa 
> fzczęśliwość, ten ieft ninieyfzy twoy 
» fłan, ktorego.nie znafz ceny y nad kto- 
2> tego ‘utrata ubolewać w dalfzym czafie 
27 będziefz. Niefzczęścia ftofom ci nay bac 


» dzicy podle gaią, ktorzy od pomierności 


»>naybatdziey oddalaia fię layzacnicyfzych 
>> ONEJ y Naypodieytz) h nayczęś! TRZE 
>» Stan między -temi śrzodkulącyć nsten 
+» iefł, dż fig naymniey fzczęścia odmian 
s obawiają; wolni od pychy vi zazdr 
„,od gwałtownych prac ciała y umyiu, 
SĘ dni fwojie w ygodnie y w fpokoynosci 
„, przepędza ą. Synu moyt iak wielki icf 
ss bład twoy, kiedy pewnym fzczęściem 
„, pomiatafz, abyś fię za zmyślonym w da= 
, lekie kraje upędzał; y po morzu błął kats 
, NA WZor człowieka j y fanu y nadziei po 
„ zbawionegc. Ruguy te żądze z umyiłu 
„ twoiego> rówmie tako y pragnienie fzu- 
2 kania fzczęścia w ftołecznycii Miaftach» 
„yna dworach Pahikich. Morze to gwat- 
townieyfzym iefzcze, niż tamto burzom 
z >, podlegae, Jak wiele na nim niefmakow, 
+ przy- 


i> 


PRZ YPADKI. Ga 
ss przykrości»zniewag niefpr: wiedliwości» 
s> niewdzięczności, obrzydliwosci lękać 
5, fig należy» Potrzeba tam wychwalać Pa- 
>, now wyfiepki,albo przyn jaymniey kfztai- 
tnie od nich oczy odwracąć; przyznawać 27 
im cnoty y zalety,ktorych nie maiz; taić >» 
fię z włafnym dowcipem y przy miotami; 53 
mówić  zawfze y pofiępować przeciw 27 
włalney żądzy y zdaniu; nigdy 1awnie »> 
właliego nie wyrażać mniemania ; ftać >> 
fie celeim podiey zazdrości (krytey nie >» 
nawiści, plotek cienia.prawdy nie malą= »» 
cych, (zkaradnych zdrad ofzuftow przy- >; 
fiyp łatwy do Pana maiących; wyrzec >, 
fie nawet naymnicyfzey czafu czątki 33> 
ktoreybyś podług; upodobania (wego uży- >> 
wał; użytym być nayczęściey na ofzu- >, 
kanie y zLywanie kredytorow panfkich; 5, 
fiowem w Panach, przez Panow» y dla „> 
Panow tylko żyć; aumierać, nigdyży_ „, 
cia fodyćzy nie zakofztowaw(zy. Stan ss 
naypodieyfzych niewolnikow mniey jeft ,, 
okropny» niż cfob tych do naywyżfzych „, 
Panow przywiązanych. A ieśli z nich „, 
ktora wyżey fię nad inne w fzczęście 
wzbiie, zawfze to prawie albo zbrodni 
albo poftępkow podłości przypifać nale- „, 
ży. ZyiSynu; mowię ci to powtornie, 


= R WOLNOŚCESIA I ć 
żyi znami w wolność y fzczęście opływa- „, 
iąc, używay doftatkow nafzych pomna- rA 


żay 
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»» żay ich albo raczey przez chwalebne 
s> prace bądź w-hardlu, przez. prawa nau 
s> kę w całości zachoway; a tâk w zupeł- 
o» nym befpieczenfiwie, unikniefz zguby 
>» niefzczęśliwey, ktotey część wielka lu~ 
5; dzi podlega. Przykład Braci twoich wię= 
32 Ceyby wzrufzać ciebie powinien, niź mo- 
+, ie nauki. Nie mogę wfpomnieć na Śmierć 
3> iednego; a drugiego oddalonego z tych 
„, krain, po świecie tułanie fię bez wyla 
s Dia łeż hoynych. Pewnie ten drugi w o- 
ss fłatniey nędzy zofłaie. Ty jeden poźofta- 
s, leś,chcefzże więc obudwoch niefzczęski= 
JÑ 


1 doznawać ? „, Widząc zaś mię u- 
porczywie milczenie zachowuiącego, przy- 
dał: ;; Daię ci czas do namyślenia fig; ale 
>> Oraz przepowiadam tobie iż wfzyftkim 
»; razem niefzczęśliwościom podlegać bę- 
„, dziefz, icśli przedfięwzięcia fwego nie 
3; odftąpifz 

Tę fłewa wiefzczym prawdziwie du. 
chem rzeczone, tak mię wzrułtzyłysiż fzczes 
rze © zanicchaniu zamyfłow;-y odmianie 
poftępkow myślić  począłem, ale prze 
znaczenie iakieś, albo raczey (kłonność mo- 
1a fprawiła, iż przedfięwzięcia te fkutku 
pozbawione zoftały. W kilka dni potym, 
gdy pizypadkiem do niafta Hyż/ poiecha- 
łem, napadłem na iednego z dawnych przy- 
iacioł moich; ten przypadek -pierwfzym 
Poczt- 


PRZYPADKI s w 
początkień był niefzcząśliwości, ktorych 
w dalfzym życiu moim doznałem. Ten 
przyjaciel moy miał w krotce do Londynu 
ma okręcie Qyca fwoiego puścić fię. Na- 
mawiał mię do udania fię w tẹ znim po- 
droż; y w krotkim czafie nakłonił mię do 
grzedfięwzięcia tey żeglugi. Wfiadłem te- 
dy na okręt nikogo fię nie potadziwfzy > Y 
bez baczenia na niezmierną trofkliwość s 
ktorey nabawić miałem krewnych moich, 
więkfzych zaiftę względow y wdzięczności 
godnych. Dzien ten, nayokropnieyfzy ży= 
cia moiego,był pierwfzy Września 165 i. 
Nierozumiem aby. wędrownik króry ry_ 
chley ial ia niefzczęścia doznawać począł. 
Ledwie okręt z rzekiHumóer na morze Wy- 
fzedł, kiedy gwałtowny wiatr powftął, a 
morfkie wały coraz ogromnieylze podno- 
fić zaczął, Pierwfza ta żegluga moia by- 
ła, ptzeto boiażh wnet umył moy, przera_ 
ziła, amierziączka zwyczayna > tym kto. 
rzy pietwfzy raz na morzu znayduią fię tak 
mię zwątliła, iż fię wrozważeniu fianu Mos 
iego, krewnych trofkliwyści, ich prze 
frog y napomnienia, fprawiedliwości ną 
oftarek Bolkiey, ktorey ukarania dozną. 
wać poczynałem, cale zanurzyłem. Nąʻ 
wałność tym czafem wzroft brała; nadęło 
fig morze; a lubo to frafzką było; w poro_ 
wnaniu z tym, com innych Czafow; y w kil. 

ka 


$ ROBNISONA KRUSOE 
ka dni potym widział, iednak widok ten 
dofyć był 11alzny dla młodzieńca w żeglo= 
waniu nowaka , Rozumiałem; 14 co mo= 
ment okręt pogrążony zofłanie; zwłafzcza 
że mi fię zdawało, iż z wierzchołkow wa- 
low w przepaść  fpadaiący okręt ha dnie 
motfkim' rozbić fię miał. Wtey dolegliwoa 
sci, wfzyfikie ktore tylko ni myśl przy» 
ehodzity , śluby czyniłem; a to niewątpiaz 
oich fzczerości: wtedy dopiero żywo pow 
znawać zacząłem gruntowność uwag, ktos 
tę przekładał m1ocieć mowiac o izz 
śliwey oney z ktorey ciefzył fię pomier. 
hości, y ktotey uczefivikiem chciał mię 
uczynić. Zatym fyna indrnotrawcy fta- 
wiąc fobie na umyśle wyobrażenie; mo: 
ne naslądowańia iego uczyniłem przed. 
fięwzięcie. Zbawienne te zamyfły ż burzą 
zniknęty. Gifza nafępuiąca ufpokoiła móy 
umyfł, dzień ten okropny, wefnłym z:= 
kohczył fię wieczorem; zafzło bez nay- 
mnieyfzey chinurki fłohce, ucifzenie wia, 
trow do fpoczynku nas nakłoniło; a fe 
wdzięczny 2wątlońe pokrzepczył fiły, 
Nazajutrz rumieniące fię poranną Zorzą 
niebo; ktotegom w tak rózległym przes 
fłwotze nigdy nie widział, znaczne y pod 
zimyfty podpadaiące światła przymnożenie, 
- zodmienhością farb na niebie z niego wya 
mikaiących, wdzięk powietrza ledwie cø 
żagle 


PRZYPADKI g 
żagle nadymaiącego świarłość fłonca; pro- 
mienie odbiiaiącęgo od niezmierney, a na- 
der fpokoyney morza niwy, te wfzyftkie 
razem widoki ofobliwfzego mię podziwie- 
nia yrówney iemu tofkolzy mabawiły. — 

W zadymieniu nieiakim zpsłaiąc naten 
tak okazały, tak wip maiya obraz przy- 
rodzenia patrzałem, kiedy towarzyfz por 


droży moiey; o ktorym podczas bu 


le zapomniałem do mnie przyft 
twierdzenia mnie w pizedfi 
myfłąach: s, Bez watpienia ( n ) 
»»,duia fig wczotayfzego przeląkieś a ic- 
»»dnak frafzka to tylko była. Jak to śra- 
>> fzka ( odpowiedziałem mu pełen podzi- 
»; wienia) wfzakże ftrafzliwa fkołatani by_ 
»» liśmy burzą. Wierzay mi (odpowiedz 
>» 0n).iż za burzę tego niepoczytamy; śmiać 

+» fię zwiatrow z <liśmy, kiedy na do. 
„„brym okręcie o podal od brzegow zoftaie 

>> my. - ale dla ciebie rzecz ta calz ief no- 
;»wa, Idż zemną poydziem fię uciefzyć, 

>s a Bacchis wybiie nam z pamięci gnie- 
>> wu Neptuna >> 

Tym mię fpofobem do izby fwoiey po- 

ciągnął, gdzie kilku rowiennikow moich, 
częścią żeglarzow» częścią podrożnych zna 
lazlem, z ktoremi przeftaląc wiet w Paun- 
fzu ytrwogi y sluby moie utopiłem. Pra. j 
wda że czałami głos nieżaki wnętrzny de 


pei- 


1e ROBINSONĄ KRUSOE 
pełnienia „mię powinności moich wzywa- 
iący ftyfzeć mi fię dawał, ale te przeftro- 
gi, to ieft przezorne trefunkiem zdatza- 
iące fię mi uwagi, dłużey nad cztery lub 
pięć dni nie trwały; rak dalece, 1ż w krot 
kim czafie iakie (umnieniu memu nakaza- 
łem milczenie; iakiego żądać może mło- 
dzienicc Śmiało grz „y zgryzoty w fzel- 
kicy pozbawić fie pragnący- 

Dnia fzoftego żeglugi nafzey; zbliżyli- 
śmy: fic do brzegow miaftu Yarmouth przy- 
ległych, fpokoyność morza, a do niey wia= 
tru, ato ie e nam przeciwnego; przy 
łączony niedoftatek, hamował nafze zapę- 
dy. Zniewoleni nawet bylismy. do rzuce- 
nia tam kotwic y bawienia fię przez fiedm 
lub ośm dni. Wiele okrętów z Newcaj/łez 
płynących do nas fig przyłączyło, ponie. 
waż tam zsiromadzać fię zwykły okręty , 
wfzyńłkie wyglądaiące pogodney poty przy- 
ftąpienia do Tamizy. Wfizakżebyśmy tyle 
czafu byli nie ftracili, gdyby nam wiatr 
weyśc narzekę tę z podnofzącym fię mo- 
tzem pozwolił, Ale że brzeg namienio= 
ny równie befpiecznym być fię zdawał iak 
port, ludzie nai bez naymnieyfzego za- 
ziwożćnia ciefzyli fie y fpoczywali. Zadne. 
go domyfiu niefzcześcia nafzego niemie- 
lismy; kiedy dnia ofmćgo z rana wzrufzy 
fie wiatr frafzliwy. Czeladzi okrętowey 

zbe- 
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z befpieczenfitwa zbytecznego ocyconey „ka- 
zano fztukę naywyżfzą mafztową fpuścić> yY 
fprzęty wfzyftkie w należytym porządku y 
fchowaniu trzymać. Ku południowi tak 
fię morze nadęło, iż po kilką razy cały o- 
ktęt okryło. Rzucono wfzyftkie naize 
kotwice nawet naygiownieyfzą, ktora za 
ofiatnią nafzę ucieczkę poczytana być mó- 
gla, aiednak lin wfzyfikich nafzych do o= 
ftatka popuściwfzy zrywaiące fię z piaikow 
kotwice za fobą włekłiśmy. 

Nikt iuż na on czas wątpić o burzy a to 
naygwałtownieyfzey nie mogł, Zadumiałość 
ztrwogą złączona na twarzy famychże 
maytkow widzieć fię dawała. Okrętu na- 
fzego Kapitan człowiek do przypadkow ta- 
kowych przyuczony, nielękliwy, 
wać fobie w pracach nie umieiac) 
fig po cichu dat yfzeć fłowami; Zgźżne/i- 
śmy, żuż po mas. Domyślić fię łatwo każdy 
możć»w lakim ia na ow czas zoftławałem fta- 
pie.Spodziewać fię zaite nie mogłem;iż mię 
druga tak prętko 'po pierwfzey a oraz da- 
leko /za nią firafzliwfza potka nawałność: 
Okropne śmierci zbliżaiącey fię wyobra- 

żenie, znowu na fłrapionym umyśle moim 

ftanęło. brzypomniałem fobie, a to z nię= 

zmiernym żalem, dawnieyfze moie przed- 

fięwzięcia wrocenią fię do Oyca, rzucenia 

fig donog icgo, profzenia o przywxocenie 
dawney 
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ża whey Łafki, y przebywania z kre 
którzy y kochali mię y fwoie na mnie na- 
dziele zafadzali, y fami mię ulz eśliwic 
mogli. za. żę: widok pa 


wnemis 


ta wzór gór podnofity >=: a ie = 
po fobie nafiępuiąc> na okręt nafz bi- 
ły, każdego momentu zatopieniem mu gra- 
Życ. W ktorąkolwiek fironę oczy obroci- 
łem, wfzęd pobudkę do przefirachu wi- 
działem. V tele. okitętow na poły fzołąta= 
nych y mafztow pozbawionych blifko” nas 

k Z tych jesen w oczach moich za- 
Inne z kotwic zerwane, daleko od 
na głębinę morfką zapędzone, z 


a 


fe; ku wieczorowi podciąć malzty mufano 
dla uniknienia pewney zguby; y pozylka= 
nia niciakiey zwłoki, pizez ktorąbysmy; 
albo ratowani od innych byli, albo też konh= 
ca nawainości docz kr 
a iednego na opat 


kali fię. ” Lecz 


wrzafkliwy SH 
ekręru wyfłanego; powiadalłą 
łokcie w nim iuż wody było, wi 
prawie odiął nadzieję.  Rzuci 
pomp» do ktorey pracy równie z.drugiemi 
użyty byłem. Ale nie wczas iuż było pizy- 
bywało cò raz więcey; wody, y iuż zbliżał 
fc moment; ktorego przej aści. morikie po_ 
chłonąć nas miały, kiedy kapitan pofirzgł- 
fzy 


I 
dwa 
ką nam 
vy fie do 


a 
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> okręt mały, w dofyć dobr) 

nas miiaiący ognia dać z armaty kazał, ua 
znak oftatniey w ktorey zoftawaliśmy po- 
trzeby. a nieodwłocznie bat po nas» 
co famo nie bez narażenia fię na ocze- 
wiftesniebefpieczeńftwo ać fię mogło. Znic= 
małym tedy firąchem ku nam płyne li wy- 
fłam Hifowie, naywiękfzą zaś trudność mie 
li w przyftąpieniu do nas. Ale oftatnich 
fpofóbow użyli, y życia włafnego dla za- 
chowania nas przy życiu nie żałowali. 
Rzuciliśmy ku nim linę którey fie fzczę- 
śliwie ięlfi;aże mało ludzi na okręcie na= 
fzyta było, wfzyfcyśmy fig na bacie onym 
pomieścili. Naypierwfze zatym y na ygi 
wnieyfze nafze ftaranie było, przybić í 
do ladu, obiecuiąc nadgrodzić fzkody ktg- 
reby z tad wyniknąć mogły, y zapłacić im 
podług przemożenia nafzego. Ledwie zo- 
kretu ufłąpiliśmy, kiedy w oczach nafzych 
zatonął. Przeraził nas ten widok, y iawnie 
wielkość niebefpieczefttwa, w ktorym 20= 
ftawalismy; yz ktorego iefzcze nie zupeł-- 
c: wyfzliśmy byla; pokazał. Wioftami 

naywiękfzym ufilowaniem xobić nie prze- 
K a ilekroć razy fala w góre nas 
podniofła, widzieliśmy mnoftwo ludzi de 
brzegow _przybiegaiących, Jia koniec bómi- 
nąwfzy latarnią pod wżntej eftonem wpądliś- 
my na odnoge morftę w ziemię ku Zacho- 

dowi 


> 
I$ 
ym fiaqie 


41 ROBINSONA KRUSOE 
dowi Miafteczka Kromer wchodzącą, któ 
ra nieco cd wiatru nas zafłaniaiąc poz voki- 
da ham przybić do lądu; wyfiedliśmy wfzy- 
fcy pomyślnie na brzeg y ziemię całowa- 
liśmy zradością taką, iaką ci tylko wyo- 
brazić fobie mogą, ktorzy podobnych do. 
znali przypadkow, udaliśmy fię profło-do 
miafta -Yarmouth gdzie nas bardzo taika- 
wie przyięto; Magiftrat taimeczny wyzna_ 
czył nam fłanowiika, a obywatele z ochotą 
doftarczyli nam tego, czego każdy z nas 
potrzebował, aby do zamierzonego podróży 
fwoiey krefu mogł przyiść. 
Niewiem jakim ftało fię niefzczęściem; 
iżem fię nie zaraz udał do H477 abym zfam= 
tad dą Yorku powzocił. Taiedyna podroż 
była w którą puścić mi fię należało, abym 
wyobrażenić Oyca Syna maciortawiego ka- 
załby niezawodnie utnczonę zabić cielę; 
dla oświadczenia radości fwoiey z meg 


ił fig onw krótce iż okręt na 
tem, zatonął był, ale w kil- 
adomość odebrał, iżem 
) Syn Kapitana ktore- 
som dria trzeciezo razem z Qycemiego po- 
tkat, zo cale zdawał mi fig być 
zdania. Utrata ktorą ponioł tak znaczna 
była, iż w melancholią wpadł więkfzą niż 
fie fpodzieyać mogłem. Praywitali mię o- 
ba 


siy 
Pay 


ktorym 


ka dni dop 


onienia. 
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bazfmntna nader twarzą, pytaiąc fię w 
takim zoftalę zdrowiu. Ociec któremu wia- 
dome iuż były Familii moiey wżględem 
mnie zamyfły, temi fię domnie poważnemi 
y lerce przeymuijącemi oc ezwał' fłowy ; 
27 Młodzienhce przeftah o żegludze myślić> 
3> te pietwfze niefzczęsliwośći powinieneś 
»» Mieć za znak pewny y* iawny> iż fię to 
>> DIG chronić na dalfze czafy morza nale- 
>> ży. Czemuż więc ( odpowiedziałem mu) 
+» Czemuż więc fam morza nie frzeżefz fig? 
3, Winnych cale ( rzekłon) >, zofłaię oko- 
5» licznościah. Rzemielfłem moim ieft że- 
>, gluga; ftan ten fobie obrałem, obowi 
+ zkom onego zadofyć uczynić powinie- 
„, nem. Ale ty, ieśli mi wietzyfz, potzuć 
+, zamyfły. wądrowania po świecie, wro 
>> fię do Q©yća,ktory cię kocha;a patrzay, 
>» aby fig iego prorostwa, rychley niż fię 
, fpodzieważ,zuęełnie na tobie nie uiściły. 
Odpowiedź moia ktotką była, rozłtałem 
fiş zniemi y nigdym ich więcey nie wi- 
dział. Maiąc cożkolwiek iefzcze pienię= 
dzy przy fobie, pofłanowiłem udać fig do 
Londynu. Po drodze myślić począłem o tak 
prędkicy zamyfłow moich odmianie; od wy - 
konania tego com pod czas burzy pofłano- 
wil, odwodził mię wftyd niewczefny, fta- 
wiący mi na myśl, iż gdybym do Oyca po- 
wrócił, y fafiadom y całego miafła oby- 
watelow falbym figę pośmiewifkiem. Jaka 

zdan 


d 
ł 
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zdań przeciwność w iedneyże głowie ludz, 
kiey mieści fię t Witydzić fię nie zwykłi 
ludzie, gdy żle czyniąc, od przepifow ro- 
zumu odfiępuią; a wiłydzą fię oświadczyć 
obrzydzenie złych poftęjkow twoich przez 
które pokazaliby fię być . rozumnemi. 

W takiey dalizych obrótow moich nie- 
pewności przez nieiaki czas zofatyałem> 
ale na oftatek władaiąca rozumem mbim 
chęć, y nie przezwyciężona fkłonność > 
przedfiewzięcia podroży w dalekie ftrony> 
nakłoniła mię na obranie tego, nad co nie 
dla mnie fzkodliwfzego być nie mogio. 

Przybywfzy do Londynu tak fzczęśliwy 
byłem» iż poczciwemi ludzmi naypiet- 
wfzą znalomość zabrałem, rzecz ief nader 
rzadka, aby młodzieniec doświadczenia nie 
maiący, zbieg z domu Qycowikiego; 2 
zatym bez liftów iego zalecających, w fi» 
dla iakie nie wpadł,kiedy do tak znakomi- 
tego miafła pierwlzy raz doftanie fic. O- 
wfzem częfło nader trafa fię, iz ofoby li- 
czne y poważne za fobą maiące zalecenia; 
za fwoim do miaf wielkich przybyciem za- 
fadzek ofzuftów uniknąć nie mogą. Zna- 
iomość zabrałem z swnym Armatorein; 
który odprawiwfzy żeglugę do brzegów 
Gwinei, y zyfk nieiaki tam odnioffzy, po~ 
wtórni w też fironę podroż przedfię wziąć 


zamyślał Ten człowiek upodobanie ma, 


$30 
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iac nieiakie wprzeławaniu zemnąa dowie . 
dziawfzy fię odemnie famego, iż nic bar- 
dziey nie pragniłem iak swiat zwiędzić, 
osiarował mi na okręcię fwoim miieyfce y 
fiot ú ficbie bez żadney zipłary; przeftrzegł 
mię oraz, iż gdybym pewną kwotę towarow 
podług zdania iego wybranych z fobą wziat, 
odnioftbym zyik wfzyftkie moie nadzieie 
przewyżfzaiącj 


Z niczmiecną radością przyiąłem ofiaroe 
wang mi od tego oktętovego: Kapitana ta- 
fkę z ktorym nayściśleyfzą przyiażh zabra- 
wizy <0 funtów Sżterlingow zębrałem»0d 
różnych przyiacioł moich, którzy podług 
wizelkiego podobieńftwa nakłonili Rodzi_ 
cow moich do opatrzenia mię nie jaka pie- 
niędzy kwotą na t pierw[zą podroż moie. 
"Tę fumkę obrociłem nu zakupienie tożnych 
drobnieyfzych towarowy mofiężnych, Zefa 
znych y (zklanych za radą idge mego Ka- 
pitana, a w kilka dnf potym puściliśmy fię 
ra morze, 


Zadna nigdy Zegluga pomyślnieyfzego 
mie odniolta  rkutku, oprocz zyfku odnie- 
fionego, który z ftrony moicy wynofił ha 5 
funtów 9 uneyj piarka złotego; za który w 
Londynie odebratefn joo funtow ŚSzter- 
lingowynauczyłem fie 
y handlu, a ro za fiai 


icgo, Który z.ofobli 


e 


dofyć dobrze żezlygi 


dranieęm Kapitana mo- 
{z} echotą dawał mi 
w tych 
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wtych rzeczach ćwiczćnic> tak dalece iż 
ta iedna żegluga, y Maytkiem mię» y Ku- 
pcem uczyniła. Nieobefzło fig iednak bez 
niejakicy przykrości, zapadłem na gorą- 
czkę: nader gwałtowną: pochodzącą z g014, 
cosci kraiu, gdyż brzegi przy ktorych han- 
dluiąc płynęliśmy, od i5 giadufu> aż do 
Ekwatora rozciągaią fię. 

Szczęście moie higdy ftateczne nie było. 
Przyjaciel moy w kilka dni po, fwoim 
powrocie nagle umarł, Wdowa. icgo 
pofłano wiła dla zyíku fwotego tenże okręt 
pod dozorem fiernika nafzego pô tac, pu- 
ściłem fie znowu znim w tę drogę chcąc poz 
wtornie fzczęścia d 
baczenia miałem, iż trzecią tylko. zylku 
mego cząftkę na los handlu. puściłem, re- 
{zte zaś zoftawilem: uoney wdowy, ktora 
przy roftwopności „ofobliwfzą zatzezycona by- 
da rzetelnością. 

Sz. 
śmy pominęli byli wyfpy Kanar, 
dy przy . famym świtaniu poftrz 
krer Salentynfki rozboyni 7; któd 
mi począł fię upędzać wizyftkie rozpuści- 
wfzy żagle. „My z iłrony nalzey wizy- 
fkich, ktore tylko mieć mogliśmy» uży- 
lismy. Ale że znacznie w fzybkości nas 
przewyżfzał, do bitwy przygotować fię mu~ 
felismy. Dwanaście tylko a to dofyć ma- 

tych 


oświadczyć; tyie iednak 


ście nafze wnst zniknęło. Ledwie- 
yzfkie> kic- 
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łych armat mieliśmy, rozboynik zaś 18 
daleko ogromnieyfzych liczył.» Wkrotce 
potym naftrzelenie zdziała do nas przy- 
fłapiwfzy ziednego armat fzeręgu do nas 
ognia dał, co myśmy z ftrony nafzey tak 
fkuteczniś uczynili, iż fig cofnąć mufiaf. 
Als wnet z więkfzą zawziętością powrócił, 
abkazaw(zy ludziom fwoim wfzyftkim, któ- 
rych na dwieście rachował, dać ognia z rę- 
czney firzelby, przypiął: fię do nafzego o- 
Krętu. Sześćdziefiąt ludzi z rozboyniczego 
okrętu `na riafz z topórami wikoczyło, przy - 
ięliśmy onych, ` iak zwykli ludzie w 
oftatniey rofpaczy walczicy. Podwa ra. 
zy fpędzeni z okrętowego pokłada ni(ze- 
gobyli zniemałą utratą. Na oft 


2 k mno- 
ftwem ich pzzywaleni, utr: 


civfzy na(zych. 
tak zabitych iako y rannych dwunaftu pod, 
dać fie mufieliśmy. 

Wódz rozboynikówprofto nas do Saze 
miafta zaprowadził. Ludzie z nafzęgo o= 
krstu w głąb kraiu odefłani byli, y bez 
wątpienia w niewolą tam zaprzedabi; Mio- 
dość moia y rzeź wość fprawiła, iż mię, ro- 
zboynik. w ftnzbie fwoisy zatctzymał ; ob- 
chodził fię ze mną lepiey daleko niż fe 
„moglem fpodziewać, ale żadna rzecz nie 
mogła pociechą dla mnie ftać fiz w moim 
mewolnictwie. Wtedy dopieto poznałem 
iaka gruntowność była danych mi od oyca 

BZ prze. 
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przeftrog> a oraz jak naganne były poftę pki 
mie, fądziłem 1ż wiekfze potkać mię nic- 
fzczęście nie mogło 0a zatym iż fig zupę [nie 
przepowiedziane ód Oyca dolegli wości ui~ 
ściły. Nieftety: począ tkiem one tylko by- 
ły piefzczęśliwości które. ponofić miałem: 

Zwłoka czafu nieco nfpokoiła fkołata* 

ny moy tm) Naypietwzy tedy myslić 
począłem o korzyftaniu z pier wfzey pogo- 
dy, ktoraby fię do odyfkania wolności tra- 
fla. Rozumiałem że ten rozboy nik ftawfzy 
bliwfzym mię fpo- 
vfzy „wziąć 
puścił, co 


fie Panem moim, y off 
fobem do uitug fwoich przywią: 
mię miał, kiedyby fię na morz 
gdyby fig fało,miałem madzieię, iż Zd- 
fchwytaniem iego od okretow woiennych 
Hifzpańikich lub Portugalfkich wolnością 
zofiałby zm obdarzony.” Ale madziela ta wnet 
zniknęła, Ł bo kiedy na morze puścił fię> z0- 
fawił mię w fwoim miefzkaniu dla pilno- 
lugi 


wania tam ogrodn. Powrociwizy ż% 
ł mię na ftraż okrętu Twe- 


fwoicy» wyznac 


go, do ktore g0 codziennie na noc isemi- 
fialem. 

Ten rozkaz wfktzefił obtimarłe nadzieie 
mole. Nie uftasnie myśli fenvo fpofu bach 
przy prow sadzenia do fkutkow zamyfłow mo- 
ich, a żadnego ktoryby ak na to 
byl, nieupanywałem. Sam ucie kać nie mo- 
giem, a żadae towarzyfza niewoli nie 

mia- 
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miałem, ktoryby mego ięzyka był świadom» 
yz ktorymby ofnowe dzieła tego mogł u- 
łożyć; ztym wfzyftkim upodobanie wtym 
wynalazku moim miałćm y onego rozwa, 
żaniem biędę moią ciefzyłem. Dwa lata w 
tych myślach upłynęły, przez ktore częscią 
ogrodnićtwem,częścią ftrzeżeniem okrętu ba 
wiłem fie. Oftarnie Pana mego na morze 
wycieczka gdy bez należytego ikutku y po- 
wodzenia były, mufiał dłużey na lądzie za- 
bawić fig, tak dla ndychtowania okrztu, ia- 
ko reż dla opatrzenia onego w żywność y 
przyzwoitą czeladź. W tym przeciągu cza- 
iu R mię częfto z dwiema innemi 
młodemi niewolnikami na łowichie ryb. 
Wacey fztuce tak fig wydofkoraliłem; iż w 
roA czafie towarzy "ZOW moich przęe- 
wyżfzyłem, yu Pana łafkę zupełnie fobie 
ziednułem, Powierzał mi czafem łodz fwo- 
ię na łowienieryb, y względem tego, nie- 
iaką nad towarżyfzami niefzczęścia mego 
zlecał mi władzę. Dnia pewnego gdy fam 
zrana przywielkiey cifzy udał fię znami na 
morze, nagle tak gefta mgła pówfłała, iż 
pized nami ląd zupełnię zafoniła, luboś- 
my od ńiego ledwie na pul mili odddaleni 
byli; poc zęliśm y zeałych fif wiofłami robić 

„W hadzieię powrocenia do portu, ale niema- 
110 Zceg larfki icgo kompafu płynęliśmy pe- 
waiey nietrzymaiąc fig drogi. Przez cały 
„dzien Y część mafiępuiącey nocy bez pokar- 

MU; 
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mu, bez naponi; y bez wiadomości miey- 
fca na ktorym zofiawaliśmy; pracow ać mu= 
fieliśmy. Przed świtaniem gdy mgła opa- 
„dła, pófrzegliśmy nie bez zadumuienia iż 
odwie potężne mile od lądu oddaleni a 
głodem zmorżeni bylismy. Powrociliśmy 
do portu, ale ztrudnością, ponieważ wiatę 
gwałtownie wzmagał fię. 

Ten przypadek rofitopności nauczył PA, 
ną nafzego; poftanowił tedy wygódną na. 
łodzi iwoiey kazać zbudować budę, Y opa 
tizyć ią wżywność na czas nieiaki, aby 
befpiecznie od lądnoddalic fię mogł, gdy. 
by podobny temu znowu uańł figę przypa- 
dek, Rozmaite nawet fprzęty wnieść da 
niey kazał; przydał do tego fzafę wodki 
rozmajtego gatunku, Kawę, fłowem to wfzy” 
ftko coby wygodzić żeglaiacemu mogło. 

Te riego obroty pomnażały we mnie na- 
dzieię uwolnienia mojego. Przyfzedł na 
oftatek moment, ktorego pogodę wyiścia 
z niewoli opatrzyłem. Poftanowił z niekto- 
remi przyiaciołami fwoiemi uciefzyć fię 
na tey łodzi moy Pan, dlatey przyczyny 
nad zwyczay w rozmaitą żywnością opatrzył- 
y mnie wralezytym porządku budę trzy- 
mać y fzelb kilka do nicy zanieść ka- 
zał, dla złączenia uciechy z połowu tyb 
wynikaiiccy, ztozrywką firzelania; wyko- 
nałcm pilnie te rozkazy, ale gdy yaa: 

fiko 


Zm cn A, 
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fiko w gotowości było wyn 1owiłi fię zapto- 
fzeni goście, od tey na morzu żcglugi, dla 
nagłych przypadających fpraw, y Panu me- 
mu oznaymić kazali, iż na wieczerzą donic- 
go przyisc; y umowić fig względem czafu 
użycia oncy na morzu rozrywki mięli. Ka- 
zano mi tedy nieedwłocznie udać fię z zwy= 
czaynemi towarzyfzami moiemi- y ftarać 
fig oiak naywiękizy ryb połow,aby ci g9- 
ście przyzwoicie podług zacności fwoiey mo- 
gli byc przytęci. Wtedy dopiero'fądziicm= 
1ż nie zawodnie zniewoli na wolność wy= 
nidę. Miałem albowiem pod moią władzą 
okręt mały, y tyle w nim żywności, ile po~ 
trzebować mogłem.pokibym albo na wię_ 
kfzy iaki okręt. albo do brzegow iakicy 
krainy nie trait, albo przynaymnicy fchro- 
nienia dla ficbie nieznalazł. Naiewiedzia= 
łem iefzcze w ktora ;fię fłronę udać mia- 
łem, ale iedyny cel fobie na on czas ża- 
mierzyłem uniknąć niewoli. 

Nim na mnicmane to ryb łowienie wym 
fzlismy, pofiałem Moela (tak fig zwad ftar= 
fzy z moich towarzyfzow ) poluchaiy, prze_ 
kładaiąc mu, 1ż nie przyftało, abyśmy chle- 
ba rafzych Panow pożywali. Przykazałem 
oraz Xuremu m4iodfzeinu towarzyfzowi nio 
iemu, aby banie na łodzi świeżą napcłnił 
wodą. Pozorne te byty przyczyny, iż fię 
dziwować nie trzeba, źlecenia fobie daz 

ne 
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ne wykonali. Tym czulem ia do okrętu 
nafzego bliko łodzi ficiącecgo udałem dig 
Y wtiżech lub czterech razach zniego pra 
chus kul, krąg wofku od 50 funtow; fie-. 
kietę powrozy; gwozdżie przyniofłeń y 
wfzyftko to wfzafie fchówał, do ktorey 
klucz mi był powierzony: To uczyniwfzy 
ha dwoch towarzyfzow moich czekałem; 
ktorzy gdy przyfzli nie omiefzkałem ich 
na pozor ni0cćró oto fiuofowąć; iż nę tak 
długo ili; 

Na oftatek rozpofłarifzy żagiel nafztrzy= 
graniafty, wyfziismy. z portu. Załoga w 
Zamku nad portem będzca, łatwo nas, iż 
żnalomi byliśmy, przepuściła. "Wiatr ktow 
ty łowieniu ryb fprzyiał, przeciwny był 


żądżom moim; ż północy albowiem 1akłas 
hiaiac fis trochę ku wiehodowi powiewał. 
Południowy wiatr łatwoby mnie do brze« 
gow Hif 


ihikich zapędził, ale iakikolwiek 
on był, przecie odí 
80 przedfiewzięcia: uniknienia niewoli; a 
żatym cale fię na Bolką opatrzność oddaz 
łem. 

Upłynawfzy, milę od brzegow zwinęli. 
śmy żagicl;va że mieyfce zgodne do polo- 
wu ryb było,wykonywać tę robotę zaczę- 
lismy. Ja chociaż p? zwykłych znakach 
dochodz ż fig ryba wędychwycia;ie= 
dnak wyciągać icy zwody o= 
wfzem 


dé nięchciałem moies 
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wfzem pod dozorem znalezienia zgodniey- 
fzego mieyfca, fisé -daley poftanowiłem. 
Pizeto znowu podżaglem około dwoch mił 
upłynęliśmy, Powierzyłem w tedy ftyru Xu- 
remu, przyttąpiłem do drugiego towarzy- 
fza moiego, aczas pogodny dotego upa- 


trzywizy zą nogi porwanego do morza z 
łodzi ftrącjiiem. Iuubom ani utopić, ani za- 
bić go nie zamyślał.iednak nicodwłocznie 
fłczelbę z rana iefzcze tym umyfem nabitą 
z budy porwałem. Moeli pływać dofkona= 
€ umiciący, iuż fię był na wierzch wody 
wybił y profić mię począł, abym/go do łoś 
dzi przyjął, przyrzekuiąc; iż mnie do ofta= 
thich swiata granic nieodftąpi. Ale iao- 
bietnicom iego nis ufając zmierzyłem ftrzel 
La do niego przydaiąc te fłowa;  Przyja- 


ciclu! zguby twoiey niechcę, umiefz pły- 
wać możefz życie twoie ocalić, fpiefz fię 
do brzegu, tego iapragnęe y ciebieżcgnam; 
ale ieśli bliż 


r ku łodzi przyfiapifz” przy= 
rzekam, że bez miłofierdzia z tobą poftą= 
Pic» na wfzyftko fig dla odzyfkania wolno= 
ściodważą. Moeli nic mi nieodpowiedziat, 
ale ku brzegowi obiocił fie, yzniezmiere 
na fzybkością płynąć zaczął, zważywfzy 
biegłość iego w pływaniu, niewątpię iż 
fzczęśliwie do lądu: tragt; : 
Obrociwfzy fie potym do młodego Xure- 
go tzckłem mu; ieśli mi ` wiernym być 
chcefz 
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chcefz nigdy cię nie opufz y fzczę Gia 


1E-£0 U= 


mego uczynię uczefinikiem. D 
śmiechneło fie, chęć fwoię dopełnienia woli 
moiey tak fzczeize rym! fpofobem oświad- 
Czyło, iż mie od wfzelkiey trotkliwości u= 
wolmiło. 

Poki rozumiałem; iż mię wzrokiem do- 
y Mos 


fiądz mogł profto dobrzegu pływai 
eli, nieprzuftąłem ku tetyże +0 pezcatym 
żeglować tronie; abym takowym fpofobcm 
tych: ofzukał, ktorzyby mie ścigać „przed. 
fiewzieli, udaiąe iż ku ciaśnienia Gibral- 
tarikiey żegluie. > 

Jakoż pikolnu przyiść na myśl nie mogło» 
iżbym fie chaiał na oczywifte niebęfpicczen= 
fwonarazić ku poludniowi żegluiąc gdzie- 
by nas dzikie narody na czotnach: twoich 
okrążyć y zamordować mogły. Ale fkore 
wieczor naftat, anoe zbliżać fie poczęła, 
fkierowalem łodź ku południowi trochę 
na wfchod: nakłaniaiąc figs abymz byte= 
cznie. nie oddzlił fic od lądu. Wiatr był 
dofyć tęgi; y tak żegludze moicy fprzyla= 
jący, iż nazajurrż około trzecicy godziny 
ź południa, gaym ziemię zoczył, odaalony 
zdaniem moim byłem ña 150 milod Sale. 
Z tym wfzyftkim ani zatrzymać fič; ani do 
lądu zawinąć niechciałem, z boiazni abym 
fe ziowuw łykanie dofłał; przez pięcte- 
dy dni całych nieufaiąc y bez naymiiicy= 

izey 
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-fzey przeciwności płynąłem. W tym odmie- 
nil fig wiatr, y z południa wiać począt;wno. 
filem ztąd, iż fię Saletynow bać nienałe- 
2ał0, a za tym óśmieliłem fie do lądu pczy= 
ftąpić,a kotwice przy uyściu rzeczki iedney 
mnie nieznaliomey rzuciłem. W rowney niej 
wiadomości zofławałem y narodow ktore 
przy brzegach onych miefzkać mogły; y 
fzerokości kralu cżeką oną oblanego. Nic 
nie poftrzegiem takiego zkąd bym wyro- 
zumieć mogł czy łudzie czyli fame zwie- 
rzęta w onzy fironie przebywały. Wrzeczy 
famey mało na tey wiadomości nałeżało» 
ponieważ wody tylko świeżey pragnąłem; 
boiąc fię oney niedoftatku, y daley puścić 
fie na morze chciałem zupełnie fie Bofkiey 
Opatrzności poruczaiąc. Wieczorem naod_ 
noge morfką w ktorą wpływała rzeka we~ 
fzliśmy dla poznania ktaiu onego, ilebyś- 
my zgwiaza doyść mogli, y fżu: ania ftru. 
myku ala opatrzenia fie w wolę. Ale gdy 
noc zafzła ftyfzeć fię nam dały tak ftra- 
fzne ryczenia, iż Xury ledwie od firachu 
nie umierał. Dodawałem mu ferca cześci% 
wybiraiąc mu ttwogę z umyfłu,częścią w od. 
wagę go tiunkami wbitaiąc, Przyrzekłem 
mu oraz, iż nie pierwey na ląd wyfieść 
mieliśmy, ażby ten okropny wrzałkżupeł_ 
nie ufel, atò iefzcze nie bez opatrzenia 
fa w broń wfzelkiego gatunku, dla dania 

odpos 
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odporu, gdyby tego trafila fię potrzeba, 
U i 

przeciąg wię 
fic wyćwiczyłem, iż mnie 
3 ee E R IDIA ISSA 
Zrozumieć mogi. 4 ury Morali 1IZTCa; 
my; .alę 


é potrzeba; iż przez niewsli moiey 


ku towatzylzow moich tak 


oni dofyć ta- 


włodzi nalzcy zoftali: 
żadnym fpofobem nie mogliś 


) zliwego Lwów ryku pow 
fikich gach rozlegaiącego fie. W krot. 
ce potym polirzeg 

ieżnych rozmaitcgo rodzaiu y ogromney 
i, ktore do wody źmieczałozanu- 
e vcHio. zić, Wrzatk 


l; 1ż-41G podac 


ismy ftadozwierzątdra= 


ię w niey chca 


tal z n 
ak okropn) 

; > ` i 
go | ciu calym nie fłyfzalem, 


Xury vd firachu "prawie omalewał, ia 


fam nie mogłem uniknąć zauwoże 


Przeto w nale (tey gotowości bron 
maliśmy, Wiel 


zorność była, bo wnet pofirzegli 


nafza w tey mierze brze_ 


2 MŻiC= 


„ydio ku łodzi nafzćy zmie= 


dno takowe fir 
rzało. Widzi 
dinżona w 
pochodząca, 
kazywały, iż' firafzliwey. ta bęftya og 

osci był H éw niemie Kuyar yT 
mności byla, Upównił mię Xury, iżto byi 


ę prze= 

4 
onczyo 
OŻOŁZÓW põ- 


Oy 


Lew; ten proio ku nam udał fię o krokow 
pit, frzelijem do nic 
awilo, iż zwiedkiim 


dziefięcgdy przyfta 


g0, tówyłuzelenie ipi 


made: pofpiechem Nazad powiucił. 
Rzecz 
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Rzecz ict du wyrażenia niepodobna ła- 
kie zwierząf wycia y ryczenia ftyfżeć fię 
po onych brzegach po mvim wyfirzeleniu 
daly, zwłafzeza że vdgłos huku tego w da= 
lekie rozlegał fię ftrony. kit podobien- 
two wielkie, iż nic podobriego nigdy sic- 
ftyfzały. Poczytałem za: rzecz -pr 
zwyiściem na ląd ao dnia zittzy 
lubo wtedy nie mniey nam ludzi dzikich, 
idk w nocy Lwow y Tygryfow obawiać fie 
należało. Skoro dzien pokazał figs profit 
mię Xury, abym pozwolił mu famemu na 
brzeg wyrść , obiecuiąc iż nie zawodnie źrzo- 
ało jakie łodkiey wody wynaydzie. Ghciqe 
łem fam poyść powierzyć mu ftraż łodzi» 
łądaiąc zofobli- 
lyby nas dzicy lndzie 
> i i, miałbym czas do 
uciekania. Moj naymilfzy Xury (odpowie_ 
działem fńu pe -fen żadumienia nad taką ięg 
ku mnie przyiażnią ) moy. naymilizy 2 
poydziemy razem, aieśli Barbarzyńcy u_ 
krzywdzić nas zechcą zabiiemy icli niefta= 
niemy fię ani ty„ani ia onych trawa. Dowod 
ten przywiązinia y wierności 5d niego mi 
dany ziednał mu zupełną z firony mciey u- 
fność y wyfokie P anie. Jedliśmy śnia_ 
danie dla przymnożenia fobie fit, azbliży- 
wizy fie do laun wyfzliśmy na brzegi uzbro= 
ieni firzelbumi y baniami nafzemi obeiążenię 
Nie 


MAĆ. ma 


ale on mocno naleg 


RE A 
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Nie śmiałem bardzo od łodzi nafzey od- 
dalić fic, aby fnadż oney dzicy ludzie nie 
brali. Xury upatrzywfzy nizinę o mile od 
brzegow, tam pobiegł profząc abym zofłał, 
y dalfzych moich nie czękał  rofkazow. 
W godzinę porym fkwapliwie powrocił, ia 
rozumiejąc iż ścigany od kogo był, przy- 
biegłem na danie mu pomocy. Ale fkinął 
na mnie abym fig zatrzymał, pokazuiąc zda» 
ieka podobnego do nafzych zaięcy zwierza 
od fiebie ubit 


59» rad to znakami dò- zrozu= 
mienia mi > o iż znalazł czego fzukał, 


zenie nąpełniło nas radością. 
Obłapiłem. zniezmiernym uk 

Xureg 0, y wielcem go ze zcęczności» odtya 
gi y fzybkości w) chwalał. Policz gliśmy 
potym, iż fe daremnie w fzukaniu wody 
trudzilismy, ponieważ rzeczną woda przy 
odftąpieniu morza nader fłodka y zgodna 
do picia by Napełniliśmy oną nafże ba- 
nie y ubitym o 30 zwierzem U= 


Ontentowamem 


czeftowali eco w dąl= 
fzą puściliśmy fię drogę opuściwfzy tę kra- 
ingay w ktorey y śladu pomiefzkania ludz- 


kiego nie porzez: 


Narzędzia zgoła zadr cgo niemiałem kto_ 
tegobym użył na poznanie | kości Geo- =: 
graficzńey on 
moiey żeg 
iakiey brz 


xo kraiú,4 al € że pietwizey 
atu mości nie 
ow onych nabyiem, przeto-dq= 
myślis 
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myslałem fię , iż nie bardzo od wyfp Kana- 
ryii kich-y tych; ktore na przeciw Ka pu zie” 
lonego f3 położone, byłem oddalony. Pa- 
mięć mola w tey mierzć żadnego nie dawa- 
ła mi oświecenia; a przeto nie wiedziałem 
w ktorą ftronę do nich udać należało, Tym 
czalem obiecywałem fobie że przy brzegach 
żegluiąc,albo na ktory z tych narodow tra- 
figs z ktoremi Anglicy handluiq,alba też na 
ichże okręt napadnę, du ktorego niewątpi= 
łemjżby nas pozyięta. , 

W rzeczy famey, zdała fię nie raz; iż w 
dalekości niezmiernzy widźiałem Pżk Tene 
ny/jy górę na Kanacyilkich wy(pach położo= 

- ną„ktorey wierzchołek nad wfzyfikie świa- 
ta góry ieit wyniefic ny, Wielką wprawdzie 
ochotę miałem puścić fię na g głębinę morza y 
ku oliey gorze płynąć, k ora za dnia prze- 
wodnikiem być dła mnie mogła, ale przew 
ciwne wiatry przymufiły mię do trzy mania 
fię piesele ch zamyftow. 

5> przy ktorym żeglowaliśmy, ten 

byłsiako wpoźnieyfzych czafach poznalem, 
który obfzerną onę y pufy zamyka kraihę 
pańfiwo Marokanjkie od Murzynikiey ziemi 
dzielącąyz dawna iuż opufzczoną tak dla nie- 
nżytości gruńtow. iąko y dla mnoftwa nie= 
zmiernego Tygryfow» Lwow, Iampartow 

Y innych zwierząt pomiefzkania woney ftrox 

nie ludzi (zkodzących, dla ktorych przys 


R czyn 


$ 


r 
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czyn nie zwykli ludzie w oney krainie bys 
wać tylko dla bicia tychże zwierz y kos 
rzyftania z ich (kór; na to zaś polowanie niee 
inaczcy udaią fie iak wliczbie ośmiufet> ty= 
fiąca y więcey iefzcze ofob. 

W tey nafzey żegludze częfio przynagle- 
ni byliśmy przyfłąj 


ćdo lądu, dla opatcze= 
nia fię w świeża wodę, zw 
tylko banie a tonie 
my>nie raz żałowz 
iaką prożi 
gdy 1612 
pod ie 


przy 


{zeza że trzy 
bardzo wielkie mieliś- 
łem tego, iż fię o beczkę 
niepoftarałem. Dnia pzwiego 


Ronce niewef. 


ło, ftanęliśmy 


ym pagorkiem, 
mo 


:kaiąc ażeby 
ras daley zaprowadzi- 
ło. Xuty wzroku za mnie daleko byftrzęyu 


fzego yżywfzego, rzeki mi pocichu: Tdz- 
my w inng ftronę po wodę,bo ta beftya brzyd 
ka przy fchyłku pagotka fpiąca, mogłaby 
nam albo banie potiuc, albo $orfzego ce 


fię nagle obudziła. 

e Nagle 
ay fig (mowilem mu ) 'ale raczęy 
rfzedifzy zabiy 14. A co będzie(od- 
imi) resli ią 


nia całkiem mie- poikani 


po wiedzi 


e, bez W jtpie- 


aprędzey 


dwie, ftrzelby wziąw(zy; zl m fig po- 
cichu do oney beityi ( byłt frafzli- 


wey ogromnosci) y zapierw f: 
niem fpofo! 
Powa 


lonym 


jnosé mu 


onz razu mrucząc, ale gdy noftcze= 
LE RZ 


ię w,łopad 


poczuł, upadli m. zie, 
mię 
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mię z ftrafzliwym rykiem. Gdy fié powtor- 
nie podrofił, z drugi ficzelby moiey ognia 
do niego dalem, y znowu z nog go zwałiłem. 
Jefżeze iednak życia nie był poftradał, o> 
wfzem witać chciał y od onego micyfca od- 
dałić fig: -Xury widząc co fię Ralo, wypadł 
z łodzi z fwoią fłrzelbinkę a przybiegł(y 
do Lwa, ktory tak go był naftrafzył, przy- 
łożył my rurę do ucha y tym go fpofobem 
dobił. 

"To dzieło uciechę nam wielką fprawiło, 
ale nic, coby do pokirmu Rużyć mogło, nie 
przy nioo- Załowałem trzech naboiow da= 


F—remnie fhąconych. Ale Xury upewnił mic» 


iż nielaki z tąd pożytek odnieść mogliśmy» 
iakoż Liwa zabitego z fkóry nader 1 iękney 
odzierać począł, Pomagałem mu podług mot 
żności, a wyznać mufzę izbym nigdy nie 
potrańł rzeczy tey wykonać, Kilka godzin 
na tym frawaliśmy, a odartą zupełnie fkó- 
fona wierzchu budy nafzey cozłożyliśuiy» 
gdzie gdy w przeciągu dwoch dni wyfchła 
mieliśmy z miey materac nader wygodny. 
Zeglowaliśmy profto na połaćlnie przez 
Xo lub 12 dni bez przerwania z wielką o= 
fzeżędnością używaiąc pokarmu, ktorego 
nam znacznie ubywało; a do lądu dla fa- 
mego tylko opatrzenia fig w wadę przyfiz = 
palae. Gel zamyfłow moich był ku rżece 
Gambia,albo Senegalu, łab też do Kapu 
Tom I. & zie- 
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zielonego udać fie gdzie fpodziewałem fię 
na okręt iaki Europeyiki natrańć, Wiedzia- 
łem, iż wfzyftkie prawie okręty z Europy 
do Gwinei, Brażylu, lub Jndyi wfchodnich 
zmierzaiące przy tym Kapie fławaią. 

W tę nadzieię ( ufiłowałem bowiem Zu- 
myfłu rugować trwogi ktoreby wzbudzić 
mogł widok ftanu moiego, ponieważ w nie_ 
doftatku okrętu nie uchronna była dla mnie 
potrzeba, albo umierania zgłodu, albo do- 
fania fię w moc Murzynow, ktorzy po wiek- 
fzey części w oney krainie Ludoiedcami 
fa) w.tę mowie nadzieię fpotkanią iakicgo 
okiętu płynęliśmy iefzcze dalcy przez dni 
1o.Gdy zaś na wizelakim fchodzić nam po- 
karmie poczęło pofłanowitiśmy przylądo-= 
wać do przyległego brzegu, na ktorym, iż 
udzie miefzkali < pewnych znakow docho- 
dziliśmy. Pofirzegliśmy nawet, iż tameczni 
obywatele Murzyni byli, cale nago chodzi 


li. Wtym po tzegłem, iż fig po brzegach 
zgromadzali dla widzenia nas, a to bez bro- 
niswyiąwfzy iednege,ktory kiy w reku trzy= 
mał. Xury upewnił mnie, iż to był daicytą 
ktory Murzyni z ofobłiwfzą rzucać umieią 
biegłościa. Z tey ptzyczyny o podal ftanę- 
lismy y rożnemi znakami o żywność y wfpo- 
możenie profiliśmy. Rozumieli oni nas do- 
fkonale>y znakami dowyrozumienia łatwiemi 
oświadcżyli,-iż nieodwłocznie żądzom ną- 
fzym 
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fzym zadofyć uczynić mieli, Jakoż niekto- 
rzy z nich zaraz w głąb kraiu do fwoich pg- 
wnie domow pobiegli, dla przyniefienia 
nam tego, czegośmy od nich żądali, My 
też z ftrony nafzey zwinęliśmiy żagiel y fpo- 
Koynie na ich powrot czekaliśmy, W półgo- 
dzinnym czafu przeciągu fzafarze nañ po- 
wrocili z kofzami ktore na brzegu położy 
li y sami fię oddalili, z kąd fis domyślić 
mogłem, iż fię oni niemniey nas, iak. my 
onych obawiali. 

Nie mając nic cobyśmy im w zamiańę -zą 
żywność dali, wdzicczność im rozmaitęmi 
dziękczynienia znakami oświadczyliśmy. 
Wyrażenie potrzeby prawdziwey przychyl- 
ności tak iet wfzędzie iednoftayne, iż 
powfzechnym ięzykiem nazwane być może. 
Ludzie w ktorych fercu mieści fię lulz= 
kość, ktorych rozum albo przewrotnemi 
zdaniami» albo Rattarzyńkim wychowa- 
niem nie ieft zepfowany, dotkonale ten tak 
wyraźny, tak dolkonały ięzyk rozumieią, y 
w innych ludziach wfpoł braci fwoich u= 
patfuią, 

Gdy iuż oddalić fie od nich mieliśmy po- 
dała fig nam pogoda oświadczenia,iż godne= 
mi ich oporedzic pi w PAS ny. Dwa ftrafzli= 

owe zwierzę nagle z przyległey góry wypa= 

diy, toieft Lew Lampatrta ścigaiący, Mu, 

1zyni wfzyfcy na ftronę pofzli, fam tylko 
GEz czło- 
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człowiek dzirytem uzbroiony zafłał,y niem 
ufrafzoni na te dzikię zwierze poglądał 
twarzą. Te iednak w inną polzły rong: Y 
blilko nas w wodzie 'nurzać fię poczęły: Ale 
że Lanipart bliżey łodzi nalzey.pizyftępo, 
wał, trzema go kulami przelzyłem> tak? iż 
na brzegu trupem połegł. Lew przeftrafzo- 
ny uciekł y w oka mgnieniu z oczu nafzych 
zniknął, 

Wyrazić nie podobnasw iakim zadumie- 
niu Murzyni z przyczyny wyftrzelenia mote- 
gożofławali. Niektorzy znich od frachu 
na ziemię upadli; ale gdy Liamparta zabi- 
tego widzieli, a-poiąć nie mogli.1a kim odE- 
mnie pokonany był fpofobem> ręce ku nie- 
bu podziwienie fwoie okazu1ąc wznofli. w 
tym znakami rożnemi wyrażać poczęli, iżby 
uczefłnikami żabitey odemnie zwierzyny 
być, y ong mieć fobie na pokarm pozwołoną 
chcieli. Oświadczy łem im podobnym że fpo- 
fobem iż chętnie. im'całą oddawatem, ale 
oraz-iż wielką mi uczyniliby przyftngę gdy= 
by ikórę z niego oddali, co pokażaniem (kos 
xy zabitego odemnie Lwa “nie zaś fłowama 
wyrażałem. , Zrozumieli oni-mię y w krista 
kim bardzo,czafie Lamparta.z fkócy odaxli 
y miefo onego między fobą podzielili Poka- 


załem im jotym-iż mı na wodzie brakowało; 
to iediig z bani moiey do góry fpoaem wy- 
wracaigc, oni niektorym z pomiędzy fiebie 
niewiafom także odzienia pozbawionym 


boyść 
po) 
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poyść po wodę kazali. Te nie odwłocznie 
wielkie gliniane na.fiohcu wypalone na- 
czynia wedy pełne na btzegu morza. poñas 
wały, a przydawfzy do nich mięfa-wędzone- 
20» ÓW oc0w; zboża; y innych rozmaitego ga- 
tunku «żywności» także, fKorę Earuparcią 
przy mey położywizy równie 1ak pierwfzy 
raz.ofobliwfzą nam przyijażh oś wiadczaiąc 
eddlity fig. 

Napęłniwfzy wodą banie nafze: y te .pro- 
wianty do łodsi nafzey przemofkiży, w dal- 
1zą puścilismy  fię żeglugę poczciwych 
tych- Murzynów pożegnawizy, ktorzy: póki 
tylko nas (zoczyć. mogli, na- brzegu. onym 
zostawali. Około iedenaftu dni żeglowa. 
liśmy bez przeftanku; po- których poftrze- 
giem, iż dig ląd daleko w morze rościągał 
Niewątpiłem, iż to-kap zielony był, y 
w famey rzeczy domyfł móy był prawdziwy. 
Chociażicifza nx on czas wielka byłasiednak 
dokazałem tego,iż mimo niego o dwie mile 
od brzegu przeprawiłem fię. Wnet na prze- 
ciw tego Kapu wyfpy» ktore od niego na- 
zwitko maig odkryłem; niewiedziałem ic- 
dnak w ktora fironę udać fięmiałem>to ieft, 
ezyli.do Kapu, cżyłi też'do wyfp, bałem fię 
albowiem,abym za powftaniem wiatru takie= 
go gwałtownieyfzego y tamtego y tych nie 
pońunął. 

Tako- 
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Takową R4 zdięty tr oikliwością wfzedł em 
do budy; zoftawiwfzy y przy fierze Xurego; 
ledwiem był ufiadł,kiedy ten chłopiec trwo= 
g4 przerażony krzyknął przeftrzegaiąc mię; 
iż okręt pod żaglem widzi.  Skwapliwiem. 
wyfzedł y peznałem; iż to byłokięt Portua. 
galiki, Xury zblad był od firachu w fwoim 
albowiem profłaśtwie rozumiał, iż Saleryn= 
fki rozboynik, aż tam nas ścigał, Uwolnio= 
nego od:tcy boiazniżachęcałem do iak naya 
ufilnieyf fżego tobienia wiofłem rażcm zęe= 
mną» abyśmy tym fpofobem ż żaglowi dopo. 
ugc fatwiey, do poftrzeżorego okrętu 
przył pali Bozumiałem z rażu, iż okręt 
ten z liczby onych ieft, ktore na zakupowae 
nie Murzynow przy brzegach Gwinei f4 
Wyżnączon 


sale uważywfzy lepicy fpofob 
iego żeglugi PORZE łem, i iż fię w inną cas 


le udawał firongs 
W tym fanie zofiaiąc; 2 wid 
rzecz alla mnie była nie podobna,dościg 
iego;żnaki zwyczaynhe w niebefpieczehftwie 
zofłaiącym dawałem, po kilka razy ognia z 
fttzelby dawaiąc, Poficzegłem w krotce, iż 
mię Z ońego okrętu przez perfpektywę wi= 
dziano, ponieważ niektore żagle zwiiać zaa 
częto dla hamowania zapędu żeglugi. Ta 
rzecz tlodała mi ferca. Naofłatek jawnie 
zobaczyłem, iż dla poczekania na“ mnie 
wfzyftkie żagle fpufzczono; a to; iak fię po= 
= tym 
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tym dowiedziałem»iż nas mieli za Europcy- 
czykow od zatonienia (zczęściem iakim u- 
wolnisnych. "Tym tedy fpofobem w prze- 
ciągu trzech godzin nie całych tak blifko o- 
kretu zbawcow moich przyftąpiłem, iż od 
nich fłyfzany być mogłem. ; 

Ciekawość niezmierna, ktorą mieli po- 
znania mię fprawiła, iż fię z daleka pytali 
ktobym był,a to Portugalikim, Hilzpantkim> 
y Francutkim ięzykiem. Część więkfza "o= 
krętowey czeladzi dla widzenia nas wftąpi- 
ła była na naywyżfzę piętro y wyftawy 0 
krętowe. Odpowiedziałem Angielfkim ię- 
zykiem, w radzicie, iż między tyle ludźmi 
ieden przynaymnicy narodu mego znaydzie 
fig, odpowiedziałem mowię iżem od niewo- 
li uciekł był. Maytek ieden zSzkocyi ro- 
dem rzekł mi, iż ztą wiadomością do Ka- 
pitana okrętowego miał iść. Wnet potym 
zaprofił mię, tegoż Kapitana igieniem «do 
okrętu y wdzięcznie nader nas przyiął. 

Ten tylko- wielkości uwefslenia mego 
doyść może, który w podobnych mnie oko= 
licznościach zoftawał. Ofarowałem Kapita- 
nowi wfzyftko com tylko miał, dla oświad= 
cżcnia mu moiey "wdzięczności, ale on 
wfpaniałym umyftem wfzyftkie dary moje 
odrzucił, oświadczając fię przez mayrka, 
ktory nafzym był tłomaczem, iż to tylko 
dla mnie uczynił;coby pragnął aby dla niem 

go 
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go tczynioro; zwiafzeża, ŻE wiedzieć nie 
mogł iesliby go les memu podobny ni€ cze- 
kai; a zatym iż nie tylkę rzeczy żadney oz 
demrie nie żąda, ale owizem zaprowadzić 
mię do Rrazylu chce,gdziebym y łodz. moig 
y izczupłe na vicy nayduiące fię fprzęty 
mogł zjrzedać, azatym J miefzkać tam 
przez czas 1iciak1, y podeymować nakłady 
potrzebne dla powrocenia do Anglii. Po~- 
czął nawet namawiać mie do przedania mu 
łodzi moiey, ktora nader dobra była, py* 
tarac fię ex Ha za Bi y zamałego Xutrego 
z Kapitana tego wiel- 


ysślrość ni R ciałem „aby jaką niewdzię= 
cznośe i p rzywatę mog ł Git przyp low ać; pize= 
fo w mocy jego zofiawiłem ocenić łolż bron» 
futra; fiowem wfzyfikie fprzęty moie; ale 
fig od ważyć nie mogłem na zapizedanie wol. 
tości chłopca mego, ktorý z taką faczero_ 
ścią dopomagał mido edzyfkania wolności, 
Kapitan wielce mię z takowego | ofłępku 
chwalił, y lał mi karte na 165 półralare 
kow Hifzpabfkich, ktore za przybyciem do 
Brazylu zapłacone mi być mały. Przydał 
raz iż do nich przyłączy 60 półtalarkow; 
gdybym Xurego namowić mogł do poddania 
fie iemu; przytzekaią ; Oraz, iż miał go za 
łat 1o wolnością daroweć, gdyby wiatę 
€hrześcieniką przyiął, Mowiłem otym z 
Xurym, ktory chętnie ra to przyfiał, y nie 
od- 
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odwłocznie fużbę u Kapitana przyłął.- Tym 
fpofokem fummę dwoch fet dwudzicftu póź... 
taląrków. oprocz fummy w Anglii zoiławio=- 
ney zcbraiem. Zcgluga naiza dofyć fzczę=- 
śliwa była; y zawinęlismy do bczegu wizy= 
fikich Swiętych w, Brazylu we dwadzieścia 
dwa dni po moim do okrętu przyięciu. 

Gdyśmy nabrzeg wyfiedli Kapitan tym 
ezalem, pokibym o dalfzyci poftęp kach mo= 
ich nie namyślił fię, zalecił mię poczciwe= 
mu nader człowiekowi przyiacielowi fwe- 
mu; grunta niektore cukrowemi trzcinami 
ofądzonę maiącemu.. Ja bacząc»iż fig wkrot— 
kim czafie wzbogacić tam mozna było: po= 
ftanowiłem ofieść.w Brazylu, otrzymać ram 
indygenat, kupić y-uprzątnąć. grunta, a 
fumki moie.z Avglii zprowadziwfzy ftate_. 
czne w oney ftronie obrać fobie miefzkanie. 
Kapitan zabawiwfzy w onym kraiu przez 
fizy miefiące dla ułeżenia fwoich interef_ 
fow, w. krotym przeciągu czafu y moje. zu. 
pełnie ułożone były, począł o fwóim do Li. 
fbonys powrocie myśleć.  Profiłem go; aby: 
w izćzodrobliwości {wey nie ufłaiąc przyiął 
lif do wdowy oney u ktorey fumma moia 

Zoo) funtów. fzterlingow wynofząca była 
złożona. Chętnie tey dla mnie. podjal fię 
przyfugi> ale oraz życzył mi, abym połowę 
tylko bemienioney fummy zpiowadził,abym 
miał czym w niefzczęściu poratować fię ;nad 


40 


42 ROBINSONA KRUSUE 
to radził mi, towarow w Brazylu ikupnych z 


ktoryciibym zyfk znaczny oł mięć; ża 
one piemądze fprowadzić. Pa rada tak prze 
zorna była y z takim przyiażni y zaniecha. 
nia włafney korzyści oświadczępiem dana, 
iż plenipotencyą mu RE y lif do wdo- 
wy oney powierzyłem 

Korefpondent mego K apitafa odcbrawfzy 
od wdowy Juftem moim o niefzczęsliwo- 
ściach y dalfzych zamyfłach moich uwiado_ 
zy, o którą profiłem, 


mioney część pienię 
to 
zlecenia n 
niç całą narz 
potrzebnych, t 
dnego nader dofkonałego na lat 6 do moich 


row za me podług danego od Pm ana 


kupował. Przy dał do nich ikrzye 
y fprzętow ofadzie moiey 
godził robotnika ie 


ufług, ktory fzezęśliwie z towarami moiemi 
wfzyftkiemi w Brazyłu franął. Poiąć fig od 
radości takową dla fiebie pomoc widząc nie 
mogłem, y cale roznmiatem;iż na oftatnim 
ftopniu fzczęścia ftanąłem. Jakoż w rzeczy 
famey na towarach moich z przedarych» 


trzyfta od ita zyfkałem; tak dalece 1ż mu- 
xzyna fobie kupiłem, y ihnego iefzcze Eu- 
ropeyczyka do ufług fwoich przyiątem. 
Widziałem z niemałą radością, iż mi fię 
daleko lepiey fzykowało, iż niektorym 
noin fafiadóm. Nad wfzelkie moie nadzie- 
ie powodzi ło mi fie, tak dalece, iż trzecie= 
go roku wiele cukru y tabaki zebrałem»kto" 
1e 


e a 
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re towary przez- powracaiącą do Lifbony 
Hote przefiać umyśliłem. Pomnażały fię do- 
fiatki moie, y pewnym być mogłem ufzczę. 
śliwienia mego, gdyby wrodzona -mi fiate- 
czność umyfłu, tamy onemu nieprzebytey 
nie zarzuciła. Złe przez nas fzczętcia uży= 
wanie ftaie fięj częfiokroć zrzodłem naywięk 
fzcy niefzczęśliwości. Począłem=w mysli 
moiey układać zamyfły; ktorych wykona= 
nie nad fiły moje było. jednoitayność ży= 
cia ktore prowadziłem, tętknoty mię. haba= 
wiąc poczynała; y winget czynić od ftanu u= 
czciwego, ktory mogł mię nawet do bo= 
gaśiw doprowadzić; Właśnie w onym życia 
rodzaju fpokoynym; y pragnienia nafzega 
e'dnym zofławałem; w ktorym mię Ocice 
w oyczyzńie moiey widzieć żądał, 

> Y coż więc czynię (fam mé rąż da fic- 
9» bic mowałem ) aza nie lepiey mi było w 
2s domu zofłać ! Mogłem tam czynić to famo 
2» CO tu czynię, a*to z pokrewnemi ý wfpoł- 
>» ziomkami moiemi miefzkaiąc. Go za ko 
»/rzyść odnofzę ztylu podiętych prac w 
ə. niebefpiecznych po morzu żeglugach, 
>» kiedy tu 1ak "na wygnańiu między Cudzc= 
>, ziemcami żyć mufzę. ;, Tym to fpofo= 
bem lckkomyślność moia y fkłonność popę= 
dliwa na mieyfcu iednym miefzkać nie po- 
zwalaiąca ftawiała mi na myśli ogromne 

NIS: 
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RA „alo oraz. nader niebefpieczne 
prz fzłych zamyfow wyebrażćnia; 


Prżi pędziwizy, łat, cztery w Brazylu du= 
syć fię dobize krajowego içzyhanauczy teti» 


ni, taiie 


y z wiele ok olicznemi miefzka. 
że Kupcami z .Miafła, San Salvador 2nA10= 
i fię znicmi tra- 
Gwinei y 
Za 


mość AE 

= mowić. © ha 
fpofobie: zakupowania tam Mut zy nov 

w podleylze tow ai ysrako to noże nożyczki» 


zwieiciadetka &c. Z pa. iością mię, ftuchalt» 
lzy handel, który Maczytóje ZA= 
li,rakże zyík ztąl 


2% KOZWa 
kupniąc prowadzić mog 
dla fiebie wynikać m Yy towarzyftwą 
między fobą Kupieckie założyli za celma- 
i zenie. okrętu, ktoryby fużył 
do prowadzenia takiego I audlu. Z tym ic- 

den do mnie prz zyfzedł y do fekreru mię ú=- 
bowiązaw [zy zwierzył mi fig, iż dla: zapo- 

yślili opatrzyć fig 


możenia olad fwoich, m 


w Murzynow» a:to fpofabami odemnie wro 


sh zniemi rozmowach prze emi > 
a ty F Muctzywów taiemme na vy fadzo= 
lzy fob; podzielić; A ieden ten 


przy prow adzenia do nas 
ieślibym 
nanie te= 


o auu olad.. Przydał, że 


miwyk 
tkowi calego towa- 
ZY zannemi M, PULZ = 


fe teg „o podiąt 2 
ela ku pi 
rzyftwa, za co doxowi 
Mow Gzi 34n; nic cale ZCIWEĘ 0 niejoży W fży 
byibym  przypuizczony. 


Tako= 


PRZYPADKI. 45 

Takowe obietnice były nader pozorne 
mie dla mnie+ktorym dofyć znaczną luż miał 
maiętność, ale dla ofoby pewnego iefzcze 
filanu nie malącey» przeto podey:nowąć fig 
takiego zlecenia W okolicznościach w-kto- 
rych zoftawałem> naywyżlzy był kres nié- 
rozumu. 

Urodziłem fis był na tó, abym fam „nie- 
fzeześcia fyoiego był kowalem. Tak nie 
podobno mi było» iż tak rzekę, oprzeć fig 
ich namowom jak przedrym Uyca nodiego 
żądaniu. Odpowiedziałem tedy, iż chętnie 
nato przyftawałem, byleby dotowarzyft a 
tego wchodzący; ODrocz innych obowią7— 
kow przyięli tez ftaranie moiego miefzka- 
mia, y nie inaczey maietbością molą ro- 
zrządzili, gdybym zginił, tylko podług 


przepifow moich na piśmie fobie zoftawio- 
mych. Przyzwóliti ońi na to wfzyftko y iak 
nayuroczyściey przytzekli. 

Uczyniłiem należyty te tament y dziedzi= 
cem fwoim mianowałem Kapitana, który mię 
w pośrzodku morza był przyl M, włożyłe m 
iednak na niego obowiązek przefłania kre- 
wnym moim połowy tego wfzyftkiego,cobym 
fchodząc z świata pofiadał, y uftąpienia 
w dowie dawnego przyjaciela mego w Lon- 
dynie> pozofiałych u niey toe funtow 
Szterlingow, Słowem  wfzyfikom to uczy- 
nit co by do ubefpieczenia maiątku megope 
modz mogło. "o 
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To pewna; żegdybym choć cząfikę ro- 
stropnościtey obrocił na rozważenie pra- 


wdziwey korzyści moiey nizdybym fanu 


tak dlamnie pożytecznego nie odftąpił, a- 
niLym przedfę wziął polroż; w ktotey no- 


we potkać mię mogly niefzczęśli wości„kto- 

>m; iż dom 
świadczenie iuż miałem, że niebefpieczne 
dła mnie były żeglugi. Ale potężna ikłon= 
nosé moia y gnufność w dawaniu icy 01p0- 
ru fprawiły, iż za zdradliwyjn vłochey na- 
dzieci wyobrażeniem raczey, niż zą ŚWwia- 
złem rozumu pofzelłem. 


rych fię lękać tym pewniey mog 


Okręt tuż był gotowy y wfzyftkie mied zy 
y kupcami do towarzyftya wchodzicemi 
umowy zakonczone. Wfiadłem na okręt dnia 
1 Września 1659 tegoż famego dnia, kto, 
rego przed ośmi? laty z miata Hæ? vyie- 
chałem. Ale więkfze jefzęze tą raz} pot_ 
kały mię niefzczęścia, 


m 
mn 


Plyęliśmy z razu przy brzegach, profto 
na półnoe;maiąc ku Afryce ikierować, kie- 
dybyśmy dofzli dwunaftego gradufu fzeto= 
kości północney. Zesluga nafzą wyiawfzy 
naprzykrzalące fię upały bardzo miła była. 
Gdyśmy Kapu $, Auguftyna dofzli, udaliśmy 
fiz wgłąb morza y okręt tak właśnie nakie- 
rowaliśmy iakb z 

fpy Fern 
ią równ 


1y chcieli udać fię do wy= 


oronbą. Ale pominawfzy 
e iako y przyle 
y prz) 


te wyfpy ku wfelto- 
dowi» 


ya 
o 


- PRZYPADKEŁ. 41 
dowi» ku północy z wiociwfzy -fię trochę 
na w(chod piynsliśmy, tak iż.po 12 dniach 
żeglugi przebyliśmy Ekwatora:. Byliśmy iuż 
podług domyftu nafzego pod fiodmym gradu 
fem, dwónafłą minutami fzerokości półno= 
cney, kiedy za powfłaniem firafzliwego w1- 
chru ftraciliśmy wiadomość mieyfca na kto- 
rym zofłasalismy y drogi ktorey fig trzy. 
mac należało. Zaczął fię wicher między po- 
łudniem a wfchodem, w krotce potym obro- 
cił fię tak, iż był między północą y wfcho _ 
demna oftatzk fangt między północą wfcho 
dem aztaką nacierał gwałrtownością, iż 
przez dni dziefięć uieuftapnie z drogi uftę= 
rowaliśmy, nie mogąc fię oprzeć wiatrow 
matarczy wości. 

Kzternaftu nas było na okręcie razem z 
fernikiem y zemną; dwoch wicher porwał» 
yw morzu zaropi bieden na gorączkę umarł, 
Gdy nawałność przy kocu i lelafigo dnia* 
trochę uftała, dechodzono iak można było 
położenia mieyfca na ktorym zoftawaliśmy» 
a poznano»iż pod iedenaftym gradufem fzes 
tokości popołudniowey znaydowaliśmy fie; 
ale oraz że zapędzeni byliśmy o dwadziescia 
prawie y dwa gradufy ku zachodowi za 
A mazohfką rzekę ku brzegom Gujany y rze- 
ce Orinogne 

Radzonofię mnie względem przedfiewzięcia 
dalfzey żeglugi. Szyper ku wfchodowi po_ 
Wro- 


= 


i a a = 
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wrocić chciał, ia przeciwnie tego zdania 
byłemabysmy ku Barbade wyfpie żeglowa. 
li, gdzie fLodziewałem fię, iż fię Śrzodkiem. 
morza żegluiąc dla uńiknienia odnogi Me- 
xykahtkiey fianąć w przeciągu dwoch tygo- 
dni mielismy. Nadto ikołatany tax był nafz 
okręt, iż przydłużfzey żeglugi wytrzymać 
nie mogł. 

Odmieniliśmy tedy bieg nafz y fkierowa- 
liśmy okret na północ trochę ku zachodywi 


pufzczając fię, dlatym łatwiey(zego natra- 


fienia na wyfpę iaką, na ktoreyby miefzka- 
li Anglikowie. Ale nadprzyrodzoną nieia- 
kaś mocą nafze nadzieje wniwecz obrogone 
były. Będąc albowiem pod fzerokością dwu- 

nafu gradufow 1$ minut. powtorny wicher 
przypadł y zapędził „nas ku wfehodot 


więkfzym iefzcze niż pierwey pędćn 


burza tak nas zagnała daleko od mie t. 
'wfzyftkich Europeyczykami ofadzonych, W. 
fama nam tylko porong z albo ZatCe 
nienia w morzu, albo ftania fie F dra 

ieżnych zwierząt, gdybyśmy do wyfpy ia= 
y nieznaiomey y pufłey ptzybili. , 

W tym opłakanym fianie zofiawaliśmy, 
kiedy przy famym świtaniu, ieden zludzi 
nafzych krzyknął iżziemię widzi. Tylko 
cośmy na pokład okrętowy wftapili, chcąc 


widzieć w lakicy świata krainie zolława” 
liśmy kiedy w iednyjm oka mgnieniuokręt 
na 


o URE. NA 
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na piaki wbił fig, zapędiego zaraz uftałł 
wały niektore morikie wen wpadły tak swa» 
townic iż tozumieliśmy»że oftątnia nafza go 
dzina przyfzła;kto w takim fanie nigdy nie 
był, pewnie doścignąć niż potrai wielkości 
utrapienia nalzegó, Z oczu nafżych rofpacz 
y boiażnzbliżaiącey fię śmierci poznać no- 
zna byłn. Nie wiedzieliśmy w ktorey kra- 
inie świata zofławaliśny> rownie oraz tayno 
nam było, ieśli ziemia, ktoraśmy widzieli 
wy fpą>lub ciągłą ziemią, także ieśli pufłą 
lub ofadzową ludzźini była. Pozladaliśny 


= ż = > Toc ie. n ~ 
wzaiemnie ma fie zafępionym oktem; a z fu- 


mnieritem rafzyin rachować fię poczęliśmy, 
Jedyni nafza ta była nadzicia, iż ókrzt nie 
był iefzcze roztrącony, y że fzyper upewnia- 
iąc nas, iż wiatr uftawaf, mówił że fiz przy= 
bić iefzćze dolądu mogliśmy. Ale okręt 
tik był na, piatkach ofiadł, że podobieha 


„ftwa nie byłu, aby bez cudu ztamtąd mogt 


być rufzony. Ztym wfzyftkim, iż nawałnosć 
uftawała, a wody na dnie okrętu przybywa 
ło, wfżyftkich fił użyliśmy na zepchnienie 
z okrętu na morze łodzi nafzey. Czafn tra- 
cić nie móżna było, przeto też wfzyfcy do 
niey przenieślismy fie, nie oprocz wioteł z 
„fobą nie wziąw(zy, y Boikiemu oddai1c fie 
miłofierdziu. 
Chvciaż burza znacznie była ucichła, ic- 
/dnak morze nadżwyczaynie wzrutżone rak 
wyfoko wznofiło fię, iż iawntre poznaliśmy, 
Tom I D że 


a 
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że łodź nafza wytrzymać takiego. ftofu nie 
potrafi, azątym nie zawodnie pogrążona 
będzie, Żagla mie mieliśmy, a podług po- 
dobienitwa wizelkiego, małoby on nam po- 
mogł. Z wfzyfikich tedy fił wiolłajni robi- 
liśmy, ale w rakim zanurzeni {mutku y 
milczeniu, iż fię zdawało, że na plac śmier- 
ci idziemy. 

Inney nie mielismy nadziei fpiefząc fię 
do lądu, iak tylko 
lub rz byśmy uyściu mogli 
zafłonić fię od wiatru, albo też morza część 
mniey niż innewzrufzoną znaleść; ale nie 

coby nas ratować mogło nie widzieliśmy; 


ynalęść jaką: odnogę; 
tę'przy krorey 


Zi a na węt fanta im fig ku niey bar żicy 
zbliżaliśmy ftra$żliwfzą „za morze być fig 
zdawałą. è 
>—bedwieśmy iednę milę ku żiemi żegluiąc 
ufzli, kiedy bałwan morfki firafzliwy»* na 
wzor góry wzniefiony z tyłu na. nas tocząc 
fic, obie zawodney nas upewnił zgubie. 
Jakoż na nas tak gwałtownie. uderzył, iz 
łodź nafzę wy wa y nas famych tofpto= 
(zył, nie daląc nam tyle nawet czafu abyś_ 
my do Boga o ratunek udali fie. W jednym 
oka mgnieniu wfzyfcy byliśmy pochłonieni. 
Daremniebym pracował nad wynaydowa. 
niem iłow, ktoremibym dziwne myśli mo- 
ich na dnie morfkim zamiefzanie opifał, 
Chociaż dolkonale pływać umiałem, iednak 
nie 
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nie bez trudności wzbiłem fię na wierzch 
wody, abym trochę mogł odetchnąć, Wał 
morfki daleko mię ku brzegowi zdpędzi= 
wfży. nazad ną części podzielony odpłynął» 
a ninie na piatku prawię gołym mało fobie 
przytomnego zoftawił. Widząc iednak, iż 
bliżey ziemi ieem niż fię fpodziewałem» 
a chcąc do nicy przybyć pokiby drugi wat 
mnie nie pórwał, a znowu w morze nie za» 
nioft;ziak naywięk(zym pośpiechem biegać 
zacząłem, Alem wnet poznał; iż fię tego 
uftrzedz nis mogłem, tegoż bowiem momens 
tu widziałem nadęte morze tuż za mną przy- 
biegaiące. Zatrzymałem tedy w fobie dech. 
y wznieść fię w górę dla odetchnienia ufito- 
wałem, wnet wodniftą górą na 1 o nayimnicy 
łokci wyfoką byłem okryty, ktora mię da= 
ley iefzcze ku ziemi y zwielkim zapędem 
pochnzła, przydałą mi ta rzecz śmiałości y 
tyle fily; iż ku lądowi fkwapliwie pływa. 
łem, Na koniec widząc, iż fię wodaod lą= 
du odbiiając rożdwoiła, funęłem fię ku zie- 
mi ażeby mię z fobą pozwać woda nie myz. 
gla, ytylefzczęćcia miałem, iż na misy. 
fcu onym Pozoftałem. Odetchnąwfzy tro= 
chę znowu ku brzegowi biegać pócząłem y 
po dwa razy iefzcze podobna morza nawał- 
nosé wytrzymać mufiałem.ńle im fig bar, 
dziey do lądu zbliżałem, tym wały mniey 
wyfokości miały, anawet od wfzelkiega 
ę D z nic- 
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niebefpiecz 3 


twa wolny zoftiłem. 

Naypietwfze moie na lądzie było dzieło» 
oczy ku niebu obrócić; y padłfzy na ziemię 
podziękować Bogu, iż mię przy: życiu ża- 
chował. Ofłabiony przez pracę w fiłach co 
do ciała, w nielakim zdawałem fię być za- 
chwyceniu'co do dufzy; ktorego niepodo- 
bna mi opifąć, Zmyfły moie wfzyftkie w 
dziwnym zamiefzaniu. zofławałył zdawało- 
fie, iż pierwfzy raż na świat mi przychodzić 
zdarzało fię. Pochodząca ztąd radość nie 
długo trwała, wnet okropność moiego fta- 
nu poznawać począłem. Sam ieden, bez po_ 
mocy, w nieznaiomym kralu, pozbawiony 
broni dla ube efpieczenia ż życia moiego, lub 
opatrzenia fię w żywność, zwfzyfkiego 0- 
gołocony, agłodem/ zmorzony; nie wie. 
działem co fię zemną ftać miało, y w ktorą 
ftrobę udać fig należało. Pozbawiony ży. 
wności, żadnych fprzętow innych nic mia= 
łem eprocz noża; luiki ftłuczoney'y trochę 
tabaki w pudełku. Biegałem z razu ma 
wzer fzalonego, adla wlzyfikiego uzbtvi- 
łem fig grubym kiiem, ktory nożem mo- 
im na wzor pałki oftrugałem. 


Zblizała fie noć, aia lękać fie poczyna- 
łem, aby mię drapi 


żne źwictzśta; "na on 
czas dla żyru wychodzące nie pyżarły. Po- 
fianowitem tedy fzukać drzewa gałężiftego» 
ma ktorymbym mogi befpiecznie fpoczy- 
wać, 
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wać. Nim na wyżfzą ziemi część. udałem 
fie, gdzie, wierzchołki drzew widziałem» 
znalazicn krynicę wyborney nader wody: 
Ugafiwizy pragnienie; trochę tabaki prze- 
kąfiłecm, dla usmierz enia głodu. Przyfzedł- 
fzy potym na wierzch brzegow, wybrałem 
fobie wygodne,a liściami gefto okryte drże- 
wo. Wlazłzm na nie dofyć łatwoy na nim 
ufiadifzy tak iż upadku bać fię nie mogłem, 
twardo prżcz wielkość podięrych dnia tego 
prac y umordowania zafnąłem. Nierozu= 
miem, abym w całymżycia mego przecia. 
gu fmaczniey (pał iak tey nocy. Już dobrze 
na dzien było, kiedym fig ocknął, a zna” 
czniem fię w fiłach czuł być pokrzepczonym, 

Zaufłaniem nawałności, niebo wypogo- 
dżone; morze dofyć ufpokoione było. Pier- 
wfze fłarąnie moie było, patrzać gdżieby 
fię na(z okręt podział, ktory na onym mity- 
fcu> gdzie ofiadł iuż fię nieznaydował, We- 
zbrane morze podniotło go z piaikow na kto- * 
rych był uwiif, zapędziło na półmile tyl- 
ko od brzegu, gdzie trochę na bok ieden 
pizechylony zoftawał,tak iednak, iż famą 
tylko fztabą dotykał fię wody, Ztey przy- 
czyny to wfzyfiko co między ofłatmemi o_ 
nego pokładami naydowało fig, bykaymnicy 
od, wody nienarufzone a zatym iw calości 
zolławało. , R 
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Poftrzeglem też ra piawey fonie łodź 
nalżę ha poły zgruchotaną; ktorą ES 
fnórze 0 dwie inile od brzegcw 7zapędzie 
ło Aet 


ę £ 4 
fowi zmicfzaly 


że wfzyftkie moie ku okręs 


ie fię fpodziewałem znad= 


leść, czym bym dię przy 


życiu przez bicia= 
ki czas mogł zachować, iako też y btoli; 
ktoraby do opatrzenia fię w dalfze czaly Y 
ubefyicczenia fłuży la. 

Gdy morze żupełnie ódefżło,fzedłem lą= 
dem y piafkami aż o ćwierć mile od nafzee 0 
okrętus dv którego obiażywizy fię y piywas 
iąć przysąpiłem: Pływałem wk oto niegó 
dla upartzenia micyfca wygodnego do wfłąu 
pienia nah; fzezęsciem ofabii w fzym zpalaa 
złem linę z pizodku okiętu fpufzczonąj 
ktorey chwyciwfzy fię ni wyftawę okrętową 
wlaziem: Wyznaię 1ż beż pomocy tey liny; 
wielkąbym miał rrndność weyścią dò okręa 
tu, niewiem nawet ieślibym tego dokazać 
potrafi: Przebiegłem okręt cały y zafłas 
łem iżbę Kapitana w dobrym fłanie, rówhie 
iako y inne wfzyfikie fprzętow y żywności 
nafzych fklady. Zacząłem ód pofilenia fig 
pokarmem; d oraz wynaydów anta fpofobu 
przeprowadzenia ha ląd tego wfzyftkicga 
eobym z okrętu mogł wyratować, Niechćja, 
łem daremiiie czafu tracić. Ale fmitek 
moy wielce pomnożony był widokiem pôs 
łożebia okrętu; Ktore takie by zło; izbysmy 
wfżys 
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wfzyfcy w całości zoftali, gdybyśmy Zo- 
kretu nieuftąpili, a takbym opufzczony y 
wizelkiey pozbawiony nie był pociechy. 
Ta myśl izy mi wycifnęła, ale że niefzczę- 
śliwości moiey folgi nie przynofiła, prze- 
to udałem fię do pracy, dla obmyślenia fos 
bie laik mayfkutecznieyfzey pomocy. 

Począłem od przywiązywania wielu fznu, 
tow, do dwoch fztuk naywyżfzych mafżto- 
wych, od potrzeby w fkładzie zachowanych» 
ydo dwoch drągow zagielnych, co wfzy- 
ftko zinzemi: drzewa fztukami do „morza 
fpuściłem. Nazbierawfzy potym wiele dro- 
bnieyfzych fznutow bokiem okrętu udałem 
fię na morze. Ułożyłem tam talk mafzty ia- 
ko y drągi: trybem płytu, który mocno do 
okrętu przywiązałcin; aby (nadź od morza 
porwany. nie był. Wrociłem fię do pracy 4 
na tych dylach dofyć mocno z fobą fpoio- 
nych, położyłem defzki wfzyftkie y fztu- 
ki drzewa; ktore tylko znaleść mogłem. 
Przepiłowałem potym piłą cieśli okrętowe- 
go kiika drągow żagielnych, y do płytu nio- 
iecgo, dla wydolkonalenia -onego powroci- 
łem. Nakoniec przywiodłfzy go do tego fta- 
nus iż nah zabracfię zznacznym ciężarem, 
y do lądu/doptowadzić go można było, pó_ 
cząłem prżetrzafać wfzyftkie kąty okrętu, 
dla zabrania naypierwcy tego co mi nay- 
potrzebnicyfzę być mogło, Trzy wicikie 

May- 
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Maytkow tkrzynie narzędziami ciefielfkie= 
mi wyłupane wyprozniłem, abym ie na 
płyt moy przenieść mogl. P.fiawiwfzy ie 
tamy przywiązawizy,nakładłem w niechle_ 
ba, fucharow; fera,mięta wędzonego, ryżu, 
oftat«ow niektorych zboża Hurojcyikiczo; 
y ziarn innych.któreśny ziobą na pokarm 
ptaftwu byli wzięli, gorzałki, wódek, kon 
fzul, fukien, nic zapomniałem też zabrać 
fttzelby, prochu, kul y frzotu, narzędziow 
rozmaitych, fłowem tego. wizyfikiego co mi 
fię zdało być zgodnego do dalfzego w tako» 
wych okolicznościach życia, Dwatakże om 
krętowe koty do klatki kurcząt w fadzia 
wfzy tam przeniofłem. A pies fternika, kto, 
ty zamknięty był, gdyśmy na pialkach 0= 
fiedli, fkoczył do mnie zradości gdy mię ow 
ftrzegł, y łafząc fię w pław fię za mną puścił, 
Kicdym pofirzegł, iż płyt moy dofyć był 
Gaładowany, odlwiązałem go od okrętu, y 
kierować począłem wiofem, tym umyflem 
zokrętu wziętym; morze przyftępować zau 
czynaiące, profo. mię do brzegu Lrowadzj- 
“ło, wielka iego fpofobność była; y wiaty 
takźe iprzyiał.. Przez milę jedne dobrze 
mi fie udawala żegluga, ale potym pofirzem 
glem; iż mię woda troche w fronę pędziła, 
Dómyśliłem fię, iż tam wody ped był, aza. 
ty, iż mię do iakiey odnogi lub rzeki dow 
prowadzić miał, ktoraby portem być dla 

mhic 
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mniemogła ala złożenia fptzętow moich. 

Nie omyliła mię ta nadzieia, pofirzegłem 
w klęfłość nieiaką na brzegu, do ktotey mię 
przyfiępuiące morze profto prowadziło. Kie- 
rowałem jak naylepicy mogłem plytem mo- 
im, abym pędu onego wody chybił; ale że 
nie znaiome mi były do: brzegow przyftępy s 
wpadłem w wielkie niebefpieczehfiwo po- 
wtoinego zatonienia. Szczęście moie wiel- 
kie byb, iż lekkoy z iednego mę końca 
wbiłem fię na piafek, ponieważ drugi ko- 
nico na wodzie zoitawał a morzeco raz bar- 
dzicy podnofiło fię, przeto też wlzelkiego 
przyłożytem ftarania do utrzymania fkizyh 
moich dla pochyłości płytu z fuwaiących 
fig y na wyproitowanie onego. Utczymaw(fzy 
tedy przez nielaki czas caly ciężar adun, 
ku mego z miałczyzny wy niefiony byiem, y 
donyścia rzeki pewney wfzedłem, ktotcy 
brzeg iedenzdawał mi fi; dofyć wygodny. 
Gdy morze do naywyzfzego pos dniefienia kie 
fu przyfzło, z płyrem u br ¿egu ftanąłem y 
przeiąwizy go kolami w wzgłach, > 
cznie uftanowiłem. Aże naiednę tylko fto- 
pe w wodzie zanurzał fię,przetoteż za ufią- 
pieniem morza cale na lądzie ofiadł, 

Bez fpoczynku przez dofyć długi cza 
pracowałem; przedfięwzięte odemnie dzie. 
ło twudre nader owfzem nad fiiy moie było; 
alc czego gwałtowna niedokaże potrzeba! 

z nie- 
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Z nieżmierną rados vidziałem fiQ$Wży= 
wność, ybron opatrzonego; a przytym nd. 
dziciż miałem pizymnożen ia tego wfzy- 
fikieg 
żey trwała pogodą. Naywiękfza troikli= 
wość moia była w opatrzeniu mieyfca bez 
fpi iecznego dla fptzętow moich.: Porwawfzy 
) ' parę piftoletow, bobiegłem 
ku naybli gorze, ktora nad inne wfzy= 
fikie wyżfzą być mi fię zdawała, Pizedar- 
fzy fie nie bez trudności y potu na wierze 
chołek oney, za pietwfzym weyrżeniem po- 
był moy fan, fdwnie 


3 przez powrot ao okrętu gdyby dfire 


znałem iak opłakar 
bowiem lziałem, iż na wyfpie zoftaię, 
a oprocz kilku bardzo odległych kał, y 


y mile ku zachos 


ich wyfp małycho trż 
dowi deżących; zadncy taney ziemi bie po= 
łem. Widziałem nad to, iż wyfpa w 
orey zoftawałem zarofła była, zkąd łac 
two wiofiłem, iż miefzkańcow nie miała, 4 


zatym bałem fig aby drapicźne naniey nie 


nayu OW aty yhe 


wie nego takvwe= 
gozwierza nię zoczyłem, ale niczmierńe 


pra! 


t mnoftwo; ktorych rodzałunawet nie 


znałem. Z tych jednego do Krogulca põ- 
dobnego: z firzelby ubiłem, ale mi fię mielo 
iego cale złe być zdawało. Rozumiałem, 
że od ftworzęnia świata pierwfzy raz. w= 


ney krainie huk frzelby był Ayfzdny; za” 
faz iem- po wyftrzeleniuj niezliczona 


zgta- 
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zgraja rożnego prafiwa z lafu podniofła fig 
z wielkim wrzaikiem z rozmajtego| ich głos 
fu pochodzącym: 

Małą nader z pozhania tego kraju maiąć 
pociechę; powrociłem do płytu mego dla 
wyniefienia żniego fprzętow moich. Res 
izte dnia tego na tey pracy ftrawiłem, gdy 
foc żafzła 1ak mogłem ofzańcowałem fiĘ 
fkizyniami, abudę fobie zdefek wyftawi= 
łem. Chętnie y znależytym appetytsm id= 
dłem chleb y mięfo więdłe y wypiłem kil- 
ka kieliizkow wedki, ktore y fił mi doda- 
ły y fen tpókoyny fprawiły. 

Ocknąwfzy fię gaym widział ttwaiącą ie= 
fzcze pogodę umyślitem zown w tęż co po 
przedźwiącego dnia puścić fig podrozy ż o. 
kretu cobym tylko mogł wyprowadzić. Dos 
myśliłem fię bowiem, iż za pietwfzym 
gwadtownieyfzego wiatru powitaniem; okręt 
cale zgruchotany zoftanie. Aże nie -podo. 
bna rzecz była ztymże do hicgo pówrocić 
płytem, przeto tak iako y pierwey kú nie. 
mu udałem fę, y nówy płyt; ale lepiey niż 
pierwizy zbudowany fporządziłem. Znaiąc 
duż z doświadczenia tameczne brzegi, 
miijey tą raząciężaru nah włożyłem. wie< 
te iefzcze f(przętow dla fiebie zgodnych 
znalazłem jako to; gwożdzies młot fiekie- 
Vy; gatnicc wielki, rofzt, ofię do ofirzehia; 
Slow, brzytwy; nożyce» źwierciadia, fznur- 

ki, 


w z 
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Ki, żagle, fuknie rozmaite; łożko nawią= 
zane, pościel, proch, firzelby, kilka naczyń 
drewnianych, fztucce y inne rzeczy tym [0% 
dobne,pofpolicie w okrętach nayduiące fig. 
Ta druga podroż moja, rownic iak pierwfza 
fzczęśliwa: była. Zegluiącemu na mysł 
przyfzło, iż zoftawiona na lądzię żywność 
mogła befpiecznie ftać fie frawa źwierząt, 
zafmuciła mię ta boiażh, ale powrociwizy 
emingł mis ten ftrach; ponieważ skadu ża 
dnego zwierząt nie było. Zafiałent iednak 
na iedny fktzyni zwierza fiedzącego> pos 
doLieńfiwo do kota maiącego, ktory zą 
zbliżeniem fię moim o kilka tylko krokow 
ucickł, Żafanowił fie potym ażadney po 
fobię pokazując boiazni, na mnie oczy 
wlepił,właśnie lakbydać fię ugłafkać chciał. 

Rzuciłem mu kawałek chle ba, ktory ziadł; 
2 widząc iż wiecey nic nişdawdicm odizcdł, 
Sprowadzi wizy z nowego plytu mego wizy. 
fikic fprzęty, jocząłem myślićo wyftawie= 
niu namiotu, pou ktorymby rzeczy ochro. 
nę od fłohca y defzczu mieć mogły, a ia 
też nielakie befpicczenftwo; ogrodziłęn 

deikami y palami micylce dofyc fzczupłe; 
posrzod' kiorego namiot ż dwoch żag low 
wiclkich złożony. rozbiłem. Przeniofem 
do niego w 


yttkię fprzęty moje y łożko za. - 
wiefilcm, 1a ktorym broń przy fobie goto= 
w; maiąc  położyiem tie: 

Zmort= 
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Zmordowiny częścią przez bieganie u. 
ftawiczne, częscią przez podięte „prace, a 
na oftarek na wygodnym łożku należycie po- 
filony leżąc, noc nader f(pokoyną przepę- 
dzi tem. 

Też prace przez całe dni iedenaście nie 
przerywaiąc podeymowałem, za każdym 
razem y tymże zawfze fpofobem co nowego 
przynofząc, iako to cukier,korzenia rożnę» 
makę, fuchary, liny, ktore na fztuki rożue 
dzieliłem, niektore inftrumenta Matema- 
ryczne, dwie perfpektywy, kfięgi rożne, a 
między niemi trzy Biblie, piora, papieru, 
inkauftu„y (zkatułę małą wktorey na36 fur- 
tow fzterlingow naydowało fię, częścią w 
monecie Europeyikiey> częścią w R:azyliy- 
fkićy złotem y połtalarkami. 

Widząc te pieniadze mnie cale niepoży- 
tecznewftrzymać fię nie mogłem, abym nie 
zawołał: o prożności nad prożnościami,kru- 
fzczu zdradliwy» o lakoś w oczach moich 
podły y nikczemny! Nie warteś tego abym 
fię (chylił na podięcie ciebie. Jeden moy 
płyt z ładunkiem fwoim daleko mi fzaco- 
wnieyfzy natym mieyfcu ief, niż wfzy- 
ftkie farby świata, Miałem coś więcey 
tymże fpofobsm mowić, yz gniewem w mo. 
rze pieniądze te zatopić, alem fię namy-- 
Ślif uważaiąc, iż mogłem z tey fummy kie_ 
dyżkoiwiek korzyftać, gdybym iakim fpo- 

fabem: 
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fobem wrocił ñe do oyczyzny albo przynay = 
mnizy trańł do kraiu związekiaki Z oy= 
czyzną moią maiącego, 

Czymism iuż przygotowania na;dwona=* 
fta podroż, Kiedym pofirzegł,iż fię ściga. 
ły chmury y powietcże wzrulzało, Wktot 
ce potym dofyć żwawy odbrzegu powitał 
wiatr, Dochodziłem z tąd,-4ż zbyt ta wypie* 
wa byłaby niebefpieczna. Dotego nie mia- 
łem inż czegożałować w okręcie. Mnie fię 
zdaie, że gdyby dłużey pogoda była trwa- 


ła (ztukami cały okręt przenioftbym na ląd. 
Wiatr w krotce tak fię wzinogł, iż fral 


slis 
wa powftala burza zgrzmotem y błyfkanizm. 
Schroniłem fié do namiotu wfzyftkich bo- 
galtw moich fkładu, mogłem albowiem tak 
zbior moich fprzętow nazwać y mieć fię z4 


bog 


atego. Przez noc całą nawałność trwała» 
zrana weyrzawfzy ną morze, y śladu na= 
wet okrętu nie znalązłem, Pretką w tym 
przypadku odniofiem pociechę z weycze 


nia 
na moie doftatki yzuwag, ktore z tey Ow 


kazyi czyniłem. J 
zadnej pracy nie zani 


żadnego łatania; 


chałem dla opattze= 
nia fig w rożne. dlamnie potrzebne rzeczy» 
nie omiefzkałem, do tego pogody,y zdobre« 
go cielzyłem fię powodzenia, 

Kiedym o okręcie myślić przeftał, POCZ» 
łem wynaydywać  fpofoby ubef 
przeciw dzikim ludziom;ktorzy 
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fpe mogli przybyć y przeciw drapieżny m 
zwierzętom, gdyby fię na niey znaydowały. 

Myefzkanie; ktotem fobie na prędce po- 
ftaiwił, abym bliżfzy do okrętu przyfięp y 
wczefną ochronę miał, zdało mi fię być 
mniey zdrowe dla położenia fwego ha miey- 
fcu bagniftym. Przytym zbytecznie odda- 
lone było od.ktynic wody fłodkiey. Pofa- 
nowiłem tedy wynaleść fobie mieyfce zdro = 
wfze,befpiecznieyfze»wygodnieyfze»y przy 
iemnieyfze do miefzkania, Pragnąłem przy- 
tym mieć profpekt na morze a to dla tego» 
abym znaki przebywania mego na tey, Wy- 
ipie mogt dać; gdyby Boika Opatrzność ia- 
kie ku mnie nakierowała okręty. 

Przez dwa dni ftronę onę miefzkania mo- 
iego obiegłem, a co dzien rano y w wieczor 
na wierzchołek iuz wfpomnioney odemnie 
góry udawałem fie. Zaraz na początku tę 
baczność miałem, iż na tym wierzchołku 
ftos ułożyłem z drew fuchych; kawałow lin 
fmołą napyfzczonych, y innych podobnych. 
rzeczy do podpalenia zgodnych, ato tym 
umyfiem, abym żapaliwfzy ie mogł albo 
płomieniem w necy, albo dymem we dnie 
okazać bytność . moię na tey wyfpie, pier- 
wfzemu okrętowi przez moie perfpektywy* 
upatrzonEmu. 

Blifko mieyfca tegoupatrzyłem rowninę 
nie wielką pod pagorkiem wylokim na 

WZOK 
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wzor sciany ziedney ftrony przepaści tyms 
położoną; co fprawowało, iż gdybym tam 
fobie miefzkanie obrał, nikt by do mnie 
z oney fttony przyfłąpić niż mogł. Mur ten 
iż tak rzekę od famego poftanowiony przy- 
rodzenia na śrzodkuo 6 tylko itop od fpodu 
miał w klęfość nieiaką podobną do weyścia 
do ia | ini;.ale niedaleko zachodzącą. R3- 
wnina na fto prętow fzeroka tyle dwoie 
wzdłuż miała fpufzczając fię nie znacznie 
ku morzu, cała okryta była trawą y prze- 
rznięta ftctumykiem wężykiem pv niey fnu- 
iącym fie. Fotak wefołs mieylce położone 
było z północy trochę na zachod, w olędem 
pagórku, a zatym miało zaone od niczno- 
śnych upałow w onym kraiu banuiących. 
Powictrze także zdało mi fie być w onsy 
fitonie zdrowe, a zatym pofłanowiłem tam 
fobie obrać miefzkanie, 


Nim namiot moy y fprzęty tam przeno_ 
fić zacząłem odryfowałem pólcyrkułu na 
przeciw nney wklęfłości w pagórku ktorą 
1ozprzeftrzenić umy liferi, abym z czafem 


rożne fobie y fprzętom moim (chowania w 


eney dotyć miękiey skale wykowaw” 
+ p p + | 


ŻY W Zie 


tak rychło z oney wyfpy wyniść miałem. 

Połcyrkuł odemnie odryfówany miał 25 

prętow diametru przy pagórku, To ucz”ni- 
wfzy 
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wfzy począłem wał dwoifty na tym półcyr= 
kulu fawiać, złożony z kołow zaofirzonych 
ra 3 łokcie wyfokich naćwierć łokcia od 
fiebie odległych oplecionych gałęziami y 
wćwnątrz palami mocnemi podpattych. Ten 
rodzay okopu tak był mocny; 1ż żaden 
zwierz, żaden człowiek przezeń przedrzeć 
fię y przełamać go nie mógł. Wiele czafu 
nadtym frawiłem; ale przy odwadze y fta- 
teczności wfzytłkiego dokązać można; nad 
iednym kołem dwa czętłokreć dni pracować 
mufiałem, a te tak mocne wybierałem, iż 
ie w lefie ociofawfzy, ledwie pó iednemu 
przynieść do fiebie mogłem, 

Zofławiłem mieyfce iedno na wprowa» 
dzenie (przęrow moich, ale miocnę u fiebie 
poftanowienie miałem, y to rownieiak re» 
fztę ogrodzić, a drabiny ktorą fporządzić 
miałem, zażywać, abym do fwoiego wchon 
dził miefzkania y z niego wychodził, tę zaś 
drabinę pilnie ukrywać niałen kiedyby= 
kolwiek oddalić mifię z domu przytraśło. 
Te prace nie przefzkadzały mi iść raz albo 
dwa na dzień na górę dla odkrycia okrętow 
ktoreby mogły przyftępować, także na firze_ 
lanie ptaftwa y poznanie urodzaiow kraioa 
wych, Poftrzegłem iż” na wierzchu pazorku 
pafy fię koży; ra zecz wielką mi radeść 
przyniofa, ale trudność zachódząca w przy- 
iłąpieniu ku nim wiele radości tey uięła. 
Pom I E Te 
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"Te zwierzęta tak-dzikie a oraz tak -chytte 
były, iż mi nie z niezmierną pracą ubić z 
nich ktore przychodziło. Z tym wfzyitkim 
po pilnym ich obrotow uważeniu poftrze- 
głem, iż kiedy na dolinie byłem, a one pa- 
ły fig na pagórkach wnet zniezmierną fzyb- 
kością uciekały, przeciwnie zaś kiedy one 
na dolinie a ia na pagorku zoftawałemzda- 
wały fię mnie nie wadzieć,zczego wnofilem 
iż położenieich zrzenicy takie było że mię 
z dołu upauzyć nie mogły. Jakoż w rzeczy 
famey gdym zgor [na nie czatować począł» 
wiele ich ubiłem. Pies także moy wprawił 
fie dogonienia onych. Nigdym befyi ani 


wiernieyfzey nad nie 
ani z więkfzym do mnie.przywiązaniem nie 
widział. Wfzyftkich przemyfłu fwoiego 
fztuk y fpofobow zażywał,dla oświadczenia 
mi przywiązania (wego,bigdy mię y na krok 
nie odfiąpił, fłowem tego-tylko miedoftawa- 
ło, aby mowił. 

Zakończy wfzy. okopy meie; dwie drabi- 
ny fporządziłem:y namiot wielki dwoifły» 
dla pewnieyfzey od.defzczu echrony rozbi= 
łem. Przeniotłem potym -tam wfzyftkę ży- 
wność; wfzelkie moię rynfatunki, fewem 
wfzyftkie bogastwa: co uczyniwfży zolta. 
wione wrota doikonale zamknąłem y zupeł- 
nie fortecę moie (tak bowiem to miefzka- 
nie nazwane być mogło) palifadą otoczyłem. 

Z niey, 


„ani powolniej(zey» 
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Z niey lużinaczey nie wychodziłem, iak 
tylko za przyftawieniem drabiny, ktora łu_ 
żyła mi także, gdym do nicy powracał, y 
Ktorą za fobą znowu do fortecy wnofiłem. 
Chociaż iuż poznawać zaczynałem, iż nie 
miałem czego fię bać od zwierząt, rownie 
iako y od dzikich ludzi, iednak nic opuścić 
niechciałem coby do ubefpiczenia mego 
fłużyć mogło. Palifadę moię z wierzchu u= 
mocniłem darnem, drzewkami młodemi, y 
latoroślami, ktoreby z czafem gaiem ftaty 
fię y miefzkanie movie, albo raczey zamek 
zatłoniły. Toż famo na wierzchu pagórku 
uczyniłem» aby z tamtąd nikt z góry widzieć 
fchtonienia moiego nie mogł. W krotce 
fzczepy moie y drzewka tak fię rozktzewi= 
ły, iż ze wfzyftkich ftron w cieniu zoftawa= 
łem. Zadna nigdy puftelnicza buda, żadna 
zwierząt iafkinia lepiey ukryta nie była; 
tak dalece, iż bez cudu znaleść mię tam. 
nie można było. 

Zwawość y przeciągłość prac moich, nie 
dopuściły mi prawie y pomyslić o anie mò- 
im, ale wytchnąwfzy trochę od nich, fłanąt 
mion w oczach ród firafzliwą poftacią. Przy. 
pomniałem fobie Howa Oyca moreso, pro- 
xostwa iż tak rzekę iego, y moie niefzczę- 

ścia. Wtedy dopiero ftan moy począłem 

mieć za oczywifły ikutek kary Boikicy, po- 

tępialącey mię niezawodnie na przepędze- 
Enz nie 


e 
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nie refzty życia inoiego na oney okropney 
pultyni. Łzy porokiem z oczu moich wypa= 
dały; ich obfitość gdy w żalu moim Anie ia- 
ką ulgę przynofiła, rozważałem to, iż nie 
tak ukarany byłem iak zafłużyłem. Stanu 
moiego te tylko uważałem okoliczności,kto* 
re pociechą mi być mogły, a fądżiłem, iż 
fię na świecie wiele milionow ludzi ods- 
mnie iefzcze niefzczęśliwfzych naydowało, 
Jakoż na niczym mi nie fchodziło, a przy- 
tym nadzieia wyiścia kizdyżkolwiek ztey 
puftyni zofławała. Te uwagi wielką mi przy 
nofiły pociechę, y. do dziękowania Panu 
Naywyżfzemu; iż iednego mnie ze:wlzy- 
ftkich ludzi na okręcie nafzym zofłających 
przy życiu zachował, y do wzywania dobro= 
ci iego y miłofierdzia pobudzały. 

Jakoż w rzeczy famey możnaż było nie 
uznawać w tym dzieła Bofkiey Opatrzności» 
iż okręt zaftanowiwfzy fię tak blifko lądu 
dopuścił mi opatrzyć fię w to wfzyftko, co 
tylko pofiadałem? Cobym ia był czynił na 
oney puftyni bez broni,bez odzienia, Lez ży= 
wności,bez narzędzi, ftowem bez tych wfzy = 
ftkich pofiłkow, ktorem w okręcie znalazłł 
Pofłanowiiem tedy, aż doofłatniego krefu 
życia moiego, żadnego dnia nieomiefzkać 
oddawania winnych dzięk Bogu, wyrządze= 
nia mu czci należytey, a kochania go w du- 
chu y w prawdzie. „To przedfięwzięcie zu- 
pel- 
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pełnie mię ufpokoiło; taki ieftfkutek cno- 
ty, iż fama żądza trzymania fié icy naywy= 
bornieyfzą feice napełnia radością, kto- 
rey, uciechy świata y zuiemi pofpolicie 
złączone wyftępki dać nigdy nie mogły, a 
falfzywie obiecowały. Zaprzątńiony temi 
myślami; aocży ku niebu podnofząc, po- 
ftrzegłem,iż fię grube chmury ściągały, un 
ciekłem tedy fkwapliwie do moiego namjó- 
tu. Ledwiem do niego wfzedł, kiedy defzcz 
trącący fiarką , całą moię wewnątrz fortecę 
oblał, w tym piorun firafzliwy po okropnym 
naftąpił błyfkaniu; rozumiałem, iż we mnie 
ugodził, y że cały moy namiot wnet w pło_ 
mieniach obaczę. Nagła ktora tegoż czafu 
przyfzła mi na myśl uwaga; dó ofłatniego 
mię trwogi krefu rrzywiodła. Zważałem 
w iakim proch moy zoftawał niebefpieczeń- 
fiwie; bałem fię rownie onego utraty iako y 
włafnego moiego z nim oraz na powietrze 
wyfadzenia. W nim albowiem iedyną po- 
moc miałem na obronę y wyżywienie moie; 
ale burza wnet potym uftaiąca, okropney 
moiey koniec uczyniła bólazni. 

Nieomiefzkałem wiąc fzukać fpofobow 
uchronienia fię takowego niefzczęścia. Po- 
wroci łem tedy do pracy, a fkałę kować po- 
cząłem w onym namienionym łochu, ktory 
naprzeciw namiotu moiego był, yznim fię 
prawie ftykał, Ponieważ fkała cale krucha 

była; 
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była; w net w riey wykowałem rozmaite 
pokcie; troikliwie jednak fłaraiqc fig; aby 
nie tylko poapory te zoftawały,ktore prze- 
dział pokoiow czyniły, ale reż ftupy wiel- 
kie na śrzodku każdego pokoiu» któreby 
fklepienia, y ziemię wyżizą urzymywały. 
Nie fchodziło mi na przeftronności placu» 
jedno mieyfce kuchnią, drugie lepem do 
mapoiow, trzecie zbrojownią, inne ftołową 
izba, inne fkarbem, inne pokojem do r0- 
boty nazywałem, fłowem każdy loch. na- 
zwiłko odemuie miał zwyczaynych po zam- 
kach oficyn. 

Dla wy nofzenia kamieni, ziemi, y gru- 
zow z lochow, fporządziłem fobie w niedo- 
fiatku taczek, kofza, lub innego podobnego 
narzędzia, nofitło podobne dotego» ktore- 
go pomocnicy przy fabrykach do nolzenia 
wapna używaią. Dobytą ziemię y kamienie 
z fkały fkładałem przy palifadach» co ie ze 
frzodka bardziey iefzcze umocniło; tey ro~ 
bocie moiey fpa:lziftośénieiaką dałem» dla 
wolnieyfzego fpły nienia wody przy defz- 
czach gwałtownieyfżych. To nowe dzieło 
wykonaw fZy s fporządziłem pudła y wory na 
podzielenie prochu mego aby iesliby iakim 
trefunkiem część iedna prochu przepadła, 
inne części w całości zofławały. W tych 
tożmaitych lochach zamknąłem wfzyftkie 
śprzęty moie, zachowuiąc fobie na dalfzy 

czas 


PRZYPADKK ni 
czas porządne onyci ułożenie» y fpifams, 
abym ie iatwo mogł znaleść. 

Codziennie wychodziłem częścią dla. u- 
życia wolnieyfzego powietrza częścią na 
polowanie. ale inż nie tak częfto iak z razu» 
na górę dla upatrywania okretow wfłępowa- 
łem: Przyuczyłem fię iuż do-znofzenią fia. 
nu moiego;a czafu niechcąc trawić na pro~ 
żnych rzeczach, poftanowiłem cały obrocić, 
na obmyślenie fobie, przemyślnym y trwa- 
łym pracowaniem, wfzyftkich wygod> kto- 
re mieć. mogłem. Pewnego wieczora, gdy 
z. polowania. powracałem mało co.ptafiwa u- 
biwfzy, kozę iednę pokarm iefzcze małe- 
mu knzlątkowi daiącą zabiłem. Kozlątko 
te nie opuściło matki choć zabitey; y za- 
mna fzło, gdy ią dor moiego „nioftem mic- 
'fzkania;. zoftawiwfzy kozę pod palifadami, 
kożlątko na:drugą-onych ftronę przeniofłem 
w nadzicię ugłaikania iego, ale dokazać te= 
go nie mogłem, a boiąc fię aby z głodu. nie 
zdechło, ponieważ pokarmu brać niechcia- 
ło, fam ie zieść wolałem, Mięfo tych 
dwoch zwierząt przez długi czas mię żywi- 
ło, bo ofzczędnością żyłem, a żywności, 
mianowicie (uchacow„wielce ochrańiałem, 

Uważyć potrzeba» iż między xozmaitemi 
rzeczami z.okrętau wyniefionemi, ktorem 
fobie mniey pożyteczue być fadził,niektore 
takie były» 1ż mi w dalfzym czafie wielce 

> ; wy- 


u, 
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wygodziły, na wielu iednak 1itotnie po- 
trzebnych w tak wielkim mnofiwie zbiorow 
moich fchodziłu. 

Jużem był z uwagą wfzelką tózftrząfnął 
ftan moys y okolicznosci wlzyýfikie w kto= 
tych fię naydowałem.  Pofianowiiem więc 
na piśmie zóftawić wyrażenie nielakie mo- 
ich przypadkow; imię moie, y dziędzicow 
moich, od ktorych żadney fię iuż pomocy 
nie fpodziewałiem; przedfięwziąłem to dla 
roftaagnieńia myśli w czafach od pracy 
wolnych, y uwolnienia iey od melancholi= 
cznych imaginacyi; ktore mię częftokroć 
tłumem przechodząc. nagabały. 

Tu własnie mieyfce ie podania dyatyu= 
{zu nieiakiego życia moiego, to ief życia 
fad ktore dziwrieyfze ledwie kiedy fłyfza= 
ne było. Ale dla zachowania porządku na- 
leżytegos trzeba mi fię wrocić do pietwfze= 
go mego na tę wyfpę przybycia. 

Stanąłem w onym kraiuduia ĵo Wrzes 
śnia po przypadaiącym w jefieni porownas 
niu dnia z nocą. Slonce profto prawie mad 
głowa moig w tedy przechodziło, fądziłem 
albowiem z wielu miar; iżem fig naydował 
pod dziewiątym gradufem 22 „minutami 
fzerokości ku północy. 

Ponieważ w tedy między fprzętami mó» 
iemi wzamięfzaniu zofłaiącemi, iefzczem 
pior, inkauftu y papieru nie wynalazł, dnia 
dwus 
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dwudziefisgo po przyiczdzie moim, przy- 
fzio mina myśl, iżbym czafu rachubę fłra= 
cić mogł, a przeto w niewiadomość wj aść 
różności dni, tak iżbym niedziel od powfze 
drich dni nie mógł rozeznać, gdybym jakie. 
go na to nie wynalazł fpofobu. 

"temu zabiegaiąc do czafu» ktoregobymt 
wygodę fobie do pifania mogł uczynić także 
grzyfzły inkaufiu niedoftatek ( 1akow rze- 
czy tamey potym trafiła mi fig} zaftępując; 
fiup wielki czworograniafty hie daleko od 
brzegu połławiłem ztym napifem »» RO- 35 
BINSON KRUSOB ftanął na tey wyfpie 30- 
Września 165y. ss Godziennie na tym fłu= 
pie krelkę wyrażałem, a tę trochę. dłużfzą 
co fiodmy dzieh, a iefzcze dłużizą co mie= 
diac tym fpofobem rodzáy nieiakiKalendarza 
tobie wymyśliłem= 

Sporządziw fży fobie miefzkanie iako iuź 
opifałem „począłem myślić o fprzętach nie 
kitorych,bez ktorych trudno mi było obeyść 
fig, iako tg o ftółku, y tole, abym wygodnie 
ieśćsy pifać mogł,fłowem życie porządniey= 
fze prowadzić. Wrociłem fię tedy znowu do 
pracy z óchotą, a ufiłowałem z umyfłu mega 
£ugować myśli okropne;ktote mię tylko tra= 
pić; żadnego nie przynofząc pozytku, mo- 
gly; w takowych albowiem okolicznościach 
należało w cnotę przemienić, co przymu= 
$ og potrzebą było; czas ktorybym nao- 

pla- 
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płakiwaniu ftanu moiego ftracił, nicby 0- 
kropności onego nie uymuiąc, przyczynił- 
by mi fmutku, prącuiąc zaś na přzyczynic= 
nie w moim miefzkaniu wdziękow y wygo- 
dy; a w fpiżarni moiey obfitości, wolny: by- 
łem od utęfknienia y ntedoftatkow. 

Udałem fig tedy do lafu, a ściąwfzy kil- 
ka cienfzych drzew, począłem 0 fporządzc= 
niu fobie ftołka myślić, miałem wprawdzie 
należyte. na myśli onego wyobrażenie, ale 
nie wiedziałem zkad począć należało; na 
oftatek po ufilnych pracach y ftaranin, po 
przedfięwziętey fiedm lub ośm, y tyleż pra+ 
wie razy przerwaney tey robocie, dokaza- 
łem tegoż -dofyć wygodny fłolek, y ftotna 
nogach miałem. 

Widok tych fprzętow, tak mi pożyte. 
cznych wielce mnie uciefzył; patrzałem na 
nie iak na dzieła-naywyborniey fze ludzkie 
go przemyfłu, iakoż takiemi były względem 
człowieka, ktory nigdy w życiu podobną 
nie zaptzątał fię robotą.: Tym ugruntowany 
byłem w zdaniu moim; iż: rozważanie põ- 
początkiem ieft: Matematycznych. nauk, y 
że człowieka nis mafz na Świecie, któryby 
należycie używatąc rozumu, rzeczy wymia- 
ty czyniąc, związki między niemi należyte 
upatrutąc> za famym światłem przyrodzo- 
mym idący przy ftateczności nie wykonał 

: tego 
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tego wfzyfikiego, czegoby w rzemiofłach 
chciał dokazać, 

Sporządziłem też police na koikach 
wfparte,dla układania fprzętow, a gwozdzt 
wiele po ścianach moich lochow wbiwfzy 
porządnie na nich zawiefiłem» broh procho- 
wnicesżelazne narzędzie y inne ruchomości. 
Tym fpofobem wielką łatwość miałem w 
wynaydowaniu tego, czegom potrzebował, 
a ktoby na on czas iafkinią moię widział; 
wielceby fię zadziwił nad dobrym porząd- 
kiem y rzeczy obfitością, ktora fię w niey 
widzieć dawała. ; 

Wykowałem też fobie był w fkale, tam 
gdzie naymniey wilgoci było, izbę fypial- 
mą w ktorey podczas wielkich defzczów 
miefzkałem, cale przenieść fię do niey ma. 
iąc w niepogodę, y po zepfowaniu namiotu . 
moiego przez fiarość. W lochu onym, kto- 
remi imię kuchni dałem y ktorey blifko 
weyścia do iafkini był, komin fobie fpo- 
rządziłem y świdrem ciefielikim nad ogni- 
fkiem wywierciawfzy dziurę, dokazałem te- 
go, 1ż wolny od dymu byłem. Zbudowałem 
też dofyć porządny piec, ktory wielce był 
dla mnie pożyteczny. 3 

Do takiego przyfzedłfzy porządku, prze- 
pifałem fobie prawo względem podziału 
zabaw moich, ktorego fię ftatecznie trzy- 
małem. Bawiiem fię zana polowaniem 


i przez 
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przez dwie lub trzy godziny, wraca'em -fię 
potym y pracowalem uo iedenaftcy, około 
połndnia przez dwie bliiko godziny dla upa- 
low w oney fironie nieznośnych fpoczywa- 
łem, a potym do pracy powracałem y do 
wieczora oną fię bawiłem. 

W kilka dni potym ptaka do kaćzki po- 
dobnego, y innego cale mi nieznalomego u- 
bilem, w ktorych mięf» wyśmienite być mi 
fię zdawało. Ubiłem też kora dzikiego, ale 
nie zgodny był do iedzenia, futto z niego 
bardzo przednie było, zachowałem ie ro- 
wnie iako y fkory innych zwierząt odemnie 
zabitych, a ztąć wielki w naftępuiących 
czafach pożytek odniofłem, 

Upatrzyłem też rodzay nfeiaki gołębi 
dzikich, ktore iednak nigdy na gałęziach 

` nie fiadały, y w zakładanit: gniazd fwoich 
od nafzych gołębi rożniły fiz,w rofpadlinach 
one gnieżdziły fię gdzie łatwo.młode piiklę= 
ta wybrać mogłem; ktore zaifte naywybot= 
nieyfzą dla mnie potrawą były. Zchwyta- 
fem mą oftatek iedno zranione odemnie kos 
źlątko, zaniofiem ie do moiego miefzkania 
a podięte odemnie ftarania fprawiły, iż 
mu fię złamana noga znowu należycie zro- 
fla, Ugłalkać fię to kozlątko: należycie da- 
ło, tak że za palifadą nawet moią pafo figs 
a od niey nigdy na 20 lub 30 flop nie od- 
dalalo fię, - Ztąd przyfzło mi na myśl trzo- 
dę 
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de koźląt zgromadzić, częścią dla ofzczę= 
dzenia prochu, częścią dlawyżywienia mo= 
iego, gdyby mi kiedy, na prochu zchodzie 
poczęło. ) 

Potrzeba światła wieczorem, abym de 
kładzienia fię fpać zaraz po zachodzie fton, 
ca nie był przymufzony, ta mowię potrze- 
bafprawiła, iż wielce żałowałem onego 
kręgu wofku odemnie w uciecze z Sałe. za” 
branego; z ktoregobym świece fobie był 
fporządził. Na to mieyfce zbierałem tlu- 
fłość zwierząt odemnie zabitych, a zgliny 
ulepiwfży naczynie male, a na fłońcu na- 
leżycie wyfufzywfzy, dokazalem tego, iż 
miałem lampę; knot zrobiony z kawałkow 
fznurow, rofkręconych światło fzczupłe da- 


„wał, ale iakiekolwiek to było, wielce mi 


iednak wygadzało. 

Układaiąc fprzęty moie dnia- pewnego 
znalazłem worek mały pełny ziarnkow ro= 
żnych, fuadz pozoftałych z tych, ktore na 
żywienie drobiu do okrętu były wzięte. 
Ponieważ ziarna te po więkfzey części po 
gryzione od myfzy były, a worek do czego 
innego mogł mi fię zgodzić, przeto pod tka_ 
łą wyrzuciłem to, cow nim fię naydowała 
ywworek otrząfnąłem. Trafiło mi fię to, 
trochę przed tą roku porą, w ktorey ufła_ 
wiczne prawie'w oney fłroniezwykły pa- 
dać dslzcze, Tak mało w tedy na te ziarna 

albo 
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albo raczey na ten pył baczenia miałeni; 
iż w miefiąc potym cale o nim zapomniałem 
był. 

Po upłynieniu miefiaca z-wielkim podzi= 
wienićm widziałem, iż fię źdzbła nie iakie 
( ktorych żrazu nie poznałem ) . w obrębie 
moim pokazywały. W kilka potym tygodni 
więkfze daleko podziwientiz moie było; 
gdym kłofy pfzenicy y ięczmienia, tegoż 
co w Europie fodzaiu, y rownaiące fię w 
piękności tym, ktore Anglia ma, widział, 

Rozumiałem, iż -Opatrzność Bolka tym 
mię darem obdarzyła. Tą myślą aż do wy- 
lania łez przęnikniony byłem. Winfzowa= 
łem fobie>iż natura dla dobra moiego takie 
fpravowała dziwy, zwłafzcza, żs nic do 
tego podobnego na wyfpie moiey nie wi- 
działem, ktora do rodzenia zboża mało zgo- 
dna być fię zdawała. Widziałem otaz, iż 
zboże bez nafienia urodzić fię nie może, 
zatym co raz bardziey potwierdzałem fię w 
moim, zdaniu, iż Bóg cud dla mnie, y wy” 
żywienia molego na onsy puftyni uczynił. 

Aż dotąd religia mało poftępkami moie- 
mi rządziła, zwłafzcza że nie wiele miey- 
fca w {ercu moim miała; ale widok cuda 
tego fprawił, iż fzczerze o ftofowaniu fię 
do przepifanych od niey praw myślić zaczą_ 
łem. Zadumienia mt przybyło, gdym no- 
we przy dawnicyfzych łodygi widział, kto- 
rem 
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rem ryżowemi być poznał, ponieważ da- 
wniey odemnie w Afryce ten zboża rodzay 
był widziany. 

Myśląc uftawicznie otym przypadku 
przypomniałem fobie na ofiatku przypadek 
ow worka wypreżnionego, w ktorym zboże 
na poł pocięte naydowało fig, zniknął tedy 
cud przed oczami moiemi. Wyznaię znie- 
małym zawftydzeniem moim, iż pobożna 
wdzięczność moia ku Bogu razem zcudęem 
zniknęła; aiednak nie mniey to- fkutkiem 
było Bofkiey Opatrzności, iż tą rzeczą 
tak rozrządził, że naprzod ziarna niektore 
w całości zofłały, ze powtore rzucone ode- 
mnie były, natakim mieyfcu, gdzie cic- 
niem fkały ukryte wefzły, żem naofłatek 
nie wyrzucił ich tam; gdzieby od-fłohca wy- 
palone być mogły. Zatym nie mnieyfzy to 
dar Bofki był, iak gdyby mi cudownie znie= 
ba był nadany, 

Starałem fię pilnie te ziarna w należy” 
tym czafie zebrać, ý poftanowiłem rożne 
fztuki gruntu uprawić, dla  pomnożenie 
zboża meiego, -aby mi na nim nigay nie 
fchodżiło. Ale przez niedoftatek doświad= 
czenia, za pierwfzym razem w wielkim 
niebe(pieczenftwie zoftawałem, firacenia 
wfzyftkiego com tylko był zafiałsa to z przy- 
czyny przedfićwziętej HGwby, kiedy fufza 

; naftą- 
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nafłąpić miała. Ale błąd'ten poprawiłem; 
iako- na mieyfcu fwoim  opifze. 
Rozumiałem;że miefzkanie mie calsiuż 
było zakohczone, kiedy nagle w tym fe fta- 
nie widziałem, iż fię bać mogłem nie tyl. 
ko znifzczenia prac moich wfzykichsale 
też utracenia życia pod ich  rozwalinami. 
Spoczywałem w namiocie moim około g0- 
dziny pierwfzey zpołudnia, kiedy nagle 
frafzliwy uityfzałem łotkot, wyfzedłęm na 
dwor fkwapliwie, a widząc fpadalicą Z 
wierzchołku pagorku ziemię, uciekłem z4 
palifadę, abym ziemią tą nie był ptzywa= 
lony. Oddaliwfzy fię nie co od pagorka te= 
go, poznałem iawnie; iż ftrafzliwe na wy= 
fpie było ziemi trzefienie. Trzy razy zie= 
mia w przeciągu 24. minut y tak gwałto= 
wnhie zatrzęła fig, że naymocnieyfze bu= 
dynki bez wątpienia byłyby. obalone. 
Cały ieden bok fkały o połmili od m^ic= 
go miefzkania położoney zwalił -fię, z hu- 
kiem grzmotom podobnym. Morze nawet 
wztufzyło fię, a wały w gorę powfławały, 
właśnie jakby mocą nielaką pod wodą u= 
krytą pędzoe były, Ziemi wzrufzenie 
fprawiło we mnie mierzitczkę do tey po- 


dobnz, ktorą czułem na okręcie kiedy za. 


weyściem do miafła Ha// nayałności dozna. 

łem. Zadumienie msie przemięniła fig w 

fteach 0d ktorego tak ftruchlałem, iż przy. 
tomny 
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tomny fobie nie byłem, Ale huk upadaią- 
cey Ikaty ztego letargu mię wyprowadził, 
y do ofatniego krefu zatrtwożenia przywiodł, 
obawiaiem fiz bowiem, aby podobnym fpo_ 
fobem y móy pagórek nie rozwalił fię > a 
tym fpufobem namiotu moiego z wfzyftkie- 
mi: dosłatkami y tkarbami moiemi nie zafyu 


„pał. Ta myśl okropna w naywiękfzym mię 


żamiefzaniu pogrążyła. . 

Gdy potrzecim zatrzęfieniu ziemi żadne 
inne nie natąpiły, fpodziewać fię począłem» 
iż wolnym od moiego przefirachu zofłanę; 
pamiętałem albowien nato com w młodym 
wieku iefzcze ftyfzał, że te nad zwycżayne 
y frafzliwe przypadki nie długo trwać zwy- 
kły. Nie śmiałem jednak do miefzkania 
moiego powrocić, boiąc fie, abym wnim ży 
wo nie był zagrzebiony, a zatym pod roz- 
ległym drzewem iednym, pełen trofkli wo- 
ściy niepewności lofu moiego przyfzi:go 
położyłem fię. „Zawołałem wtedy pokilka 
razy, atoniechcąc prawie, y naymniey o 
religii nie myśląc; Panie zmiłuy fię nade- 
mną! ale ta do Boga ucieczka ten z nisia- 
kiey fumnienia gtyzoty pochodzący żal, 
wnet z niebefpieczenftwem zniknął. * 

Siedząc pod onym dobrze liściami okty- 
tym drzewem poftrzegłem, iż fie powietrze 
cmić, a hiebo chmarami zadaniać poczyna- 


ło. Burza poty ża powfaniem wiatru, na 
Tom I. E der 
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der gwałtowna nafąpiła. Morze nad mia- 
re wzrufzone, (z umiące tecząć wały za go= 
ry fame wynieśley fzć blifkim wyfęie całey 
potopem groziło. Ta nawałnosć przez trzy 
odzinytrwaląca» wielka brzegom przynio- 
fa fzkodę, odrywała albowiem fztuki wiel- 
kie kamieni y całe opoki» góry piafzczyfte 
na innych ftronach wyfypała y wiele drzew 
z korzenia wyrwała; co moment rozumia= 
łem, iż mię wicher porwać :y daleko zarzu- 
cić miał, Zym wfzyfikim burza powoli 
uftawać poczęła, a.defzcz obfity*usmierzy- 
wizy gwałtowność Wiatru» przynaglił „mię 
» namiotu, 


do wrocenia fię ao mc 
Burza ta zwyczaynym trzęfienia „ziemi 
fkutkiem była,fądziłem więc iż.to zupełnie 
iuż ufafo; ale defzcz z raką padał gwałto- 
wnością, iż fie boige obalenia mego nami0- 
ru do iaftiniudałem fie zniemałą trwogą 
aby fig ta nad moja głową nie zawaliła. 
Wady taka obfitość była, że gdybym dla 
datwieyfzego oney ściekt» kanałow niefpo- 
albym w nicbefpieczenitwie 
ponofzenia od nicy wielkiey fzkody, nawet 
kały moiey. Po tym moim przy- 
adkn, fąlziłem za rzecz potrzebną tyny 
y tynfztoki około miefzkania maiego Yoz- 
przefirzenić „abym W podobnych przygodach» 
łatwier mogł być od wod uwolniony. 
Przeyrzałem wfzyftkie pokoie moie albo 
Ya- 


rządził. tzoftaw 


pośczod 
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raczey lochy; z ktorych ieden tylko na poł 
rozwalony ziemią. y kamieniami kały wztue 
fzeniem odetwanemi, poftczegłem. Szczę= 
ściem wielkim trafńłofię, iżten loch ie- 
dnym był ztych w ktorych nic icfzcze nie 
naydowało fig fprzętów moich. ` Także Z 
wierzchołku pagorkń wiele zięmi y kamie= 
ni do śrzodku miefzkania mego, blitk na- 
miotu wpadło. Do nąftępuiącego dnia odło* 
żyłem tych fżkod naprawę, a kielichem ru- 
mus, to jef gorzatki ztrzcincukrowych pę= 
dzoney, ferza fobie y olwagi dodałem. O- 
fzcżędzałem bardzo tego napoiu, zachowum 
iąc onego używanie na gwałtownieyfze po- 
trzęby; dobrze albowiem wiedziałem, iź 
wyprożniwfzy raz butelki moie, niebyłoby 
fpofobu napełnienia onych, ~ Defzcz przez 
całą nocy połdnia naftępuiącego tryaiący, 
nie dopuścił mi wyniść zlochu moi€z0» 
przeto czafu dofyć miałem do rozważania 
tey oftatniey przygody moiey, zktorey ła- 
two wnofiłem, że ieśliby wyfpa moia ziemi 
tczęfieniom podlegała, niebefpieczna dla 
Mnie rzecz była miefzkać w iatkini, Umy= 
śliłemtedy fobie nowe obmyślić miefzka- 
nie, na wolnym od pagorkow dalekim miey. 
feu, gdziebym mogł fobie lekką wyfawić 
chatę, ktoreyby w trzęfieniu ziemi obalenie 
nie mogło mi fżkodzić, y w ktoteybym ro_ 
wniciak wdawnym miefzkaniu mogł fię 

F ube- 
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ubefpieczyć przeciw wfzelkim przygodońi. 
Ale kiedym oczyma ftin moy ninieyfzy 0- 
bracał, a oraz rozważał dófkonały porządek 
do moiego miefzkania wprowadzony, kie- 
dym oraz wfpominał fobie wielkość y opic- 
fzałość prac moich, wftręt niezmierny czum 
łem, opufzczenia dawnego fiedliika mego. 
Z tym wfzyftkim maiąc na to baczność, iż 
trzefienia ziemi zwyczaynieyfze w onym 
kraius niż -wmoiey oyczyznie być mogły» 
pofłanowiłem naypierwey uprzątnąć tak Z 
łchow moich, -iako y zobrębu mic- 
fzkania morego, rozvaliny wyżey wipo= 
mnione, a namiet moy gałęziami, prętami, 
fisciami pokryć, y gliną polepić, abym ro- 
wnie od upałow fłohca iako y oddęfżczow 
mogł być befpieczny, 

Niemaiąc rydla, do lafu udałem fig dla 
wynalezienia drzewatwardego, z ktorego 
bym fobie naczynie do rydla podobne fpo- 
rządził, Znalazłem tam drzewo do tego 
podobne, Ktore dla nadzwyczayney twat- 
dości, Brazylowie drzewem żelaznym na 
zywaiją. Wi ; 
fzczeniu drz 


elką miałem trudność w-fpn- 
va tego y wyrąbaniu zniego 
fztuki, ktorą potym z ńiezmiarną pracą y 
czafu utrata na wzor rydla ociofałem, Rtr 
ty choć grube fpotządzony wielce iedmk 
był mi pożyteczny. 
Naczynia msie wfzyftkie prawie wy_ 
fzczet- 
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fzezćrbione były; mialem gw prawdzie. ka= 
mich do ofirzenia, ale ten ofadzony niebył, 
y nićwiedziałem iak począc fobie miałem, 
aby fię obracał. Nie mogłem fobie Przy poź 
mnicć kfztajtu warfztatóow fzlifierikich. Na 
koniec po ufilnicyfzych dowcipu y przemy- 
fu wynalażkach, wymyśliłem machinę; 
Ktorey kołka nogą obracałem, kiedy tegoż 
czafu ręce wolne maiąc, oftrzyć na kamie= 
niu narzędzia fwvie mogłem. Wyrazić nie 
mogę iak: wielką miten wynalazek przy 
niot radość, począłem fam 0 fobie daleko 
lepicy trzymać y rozumieć, źe fig między 
naybiegleyfzemi. fztukmiftrzami pomieścić 
moglem. 

Naprawiwfzy narzędzia moie okcyłemy 
namiot moy» y.część placu ogrodzoneg9; 
tak iakom byi pofłanowił, nowe też fporzą- 
dziłem rynfztokiy przeftronnicyfze dla wo- 
dy fpufty. Uprzątnąłem wfzyfikę ziemię, 
y kamienie,ktoremi wał moy około palifa= 
dy był powiękfzony. Wifparłem też drze- 
wa fztukamidwomay tarcicami fzlepienie 
iednego lochu. 

Nie długo potym zżalem pofirzegłem,że 
fucharow znacznie mi ubywało, przeto na 
iednym. tylko codziennie przeftawałem, co 
mię dziwnie przenikały, Pomyśliłem, na 
onczas fzczerze, o uprawieniu fztuki ia- 
kicy dobrego gruntu, yupatrzeniu czasu 

wygo- 
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wygodnege na zafianie ohcgo pfzenicą; ię- 
czmieniem y ryżem: Ale naypietwey wy- 
fpe moig poftanowiiem przeyrzeć, abym do 
fkonale.mogł wiedzieć, co tię na bicy 10= 
dziio, Nalrawizy tedy. żywności w wtorbę 
ktorą trybem żołnierzy niofićm, y Wzlą” 
wizy tuzją; dwa pifiolety y fzpadę; udas 
łem fie w tę podroż. Szedłem naypierwcy 
ku oney odrńodze małey, do ktorey 4mol6= 
mi zawihałem był płytami. Ztatntąd w gt% 
kraja pobrzegach rzeki idąc puściłem fig 
aż o dwie mile od morza; tam poftczegłem 
iż przyftępuiąćć Morze nie daley zachas 
dziło, y że woda w oney fronie nader fod- 
ka przezroczyfta, y w biegu fwoim bynay= 
mnicy nie zaramowana była, Brzegi z obu 
firon dziwnie były wefołe; obfzerne Taki 
nieznacznie aż do pagórkow podnofzące fię 
zieloności fwsiey okrafa óczy tozweielaly: 
Troche daley liścia tabaki, y trzcinę cu= 
krową znalazłem, ale ta rownie iako y tam= 
te dla nieuprawnych gruntow zdziczałe by- 
ły. Widziałem oraz wiele innych ziot, kto- 
rych naon cżas hic znałems a między ińs 
remi Aloes; ktorego używanie icfzcze mi 
było niewiadome. 

Szukałem wfzędzie korzenia kofzawy 
albo drzewa Maniók nazwanego; z ktorego 
Amerykanie po więkfzey części chleb dla 
fiebie iporządzaią; 416 znaleść ohego nië 

Aia 


PRZYPADKI. 87 
mogłem. Dalfzą tedy podroż y położenia 
kraiu rozważenie przedfięwziąłem, fze- 
dłem profto na północ zofławuiąc za fobą 
y ku prawcy ręce pagórki pafmem fię cią_ 
gnące. Widziałem fię na on czas w kraiu 
cale odkrytym, nie znacznie ku żachodo- 
wi fpufżezonym. Rzęczka iedna z przyle- 
głych.gótzyftych miey fc fpadaiąca; wefołą 
onę fkrapiała krainę, ktora tak w upałach 
umiarkowana, fak trawą iako y kwiatami 
ozdobioną być mi fię zdawała, iż za ogrod 
w aofkonałym zofłaiący opatrtzeniu mogła 
być poczytania, iakoż łacno poznać można 
było, iż wniey nie uftaiąca wiofna pano- 
wała. ` 

Przypatrowałem fię znielakim zadumie. 
niemtey tak żyzney dolinie, a pociechy 
tym więkfzey doznawałem» iż fię iedyno= 
władnym całego kraiu tego-panem być wi- 
działem, mieniąc iż za dzierżeniem wyfpy 
naywyż(za nad nią władza y panowanie na- 


ftąpić powinno. Ta uciecha, albo raczey 


ten pozor uciechy przerwał na kilka mo«= 
mentow melancholia moię, ktorey iednak 
przyczyna zawfze trwała. Ten ieft czło= 
wieka przymiot, iżczęftokroć więcey nad 
umyfłem iego może płonny wymyfł, niż rze = 
czywifiosć.. Znalazłem w oney ftronie owo- 
ce rozmaitego gatunku. ` Z iedney ftrony 
Melony ziemię pokrywały, z drugiey firo- 
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ny nabrzmiałe y nader okazałe groma wine 
ne zdały ię ręki zbieracza czekać, a gałę- 
zie, ra ktorych wifiały, ku ziemi nachy- 
laly. Widok tentowną podziwieniu rado.ć 
we mnie wzbudził, ale chęć moię do poży_ 
wania onych utkramiałem, pamiętarąc; iż 
wiele w Barbaryi niewolnikow nagle życia 
pozbawionych widziałem, ztey tylko przy- 
czyny, iż wiele bardżo iagod winnych iedli" 
Zabiegaiąc tym tak okropnym fkutkoim,po- 
ftanowiłem na fłohcu ie wyfufzyć; nadzicię 
maiąc, iż wyborny bardzo znich pokarm 
otrzymam» w czym nadzieje: moie mie były 
©mylone. 

Widziałem też wiele orzechow kakav- 
wych,pomorahczy „linonii y cytryn dzikich 
zkofztowałem limonii y cytryn dzikich, 
Ktore nader dobre y zdrowć być mi fię zdae 
wały; tych fokiem wodę potym zaprawuiąc 
napoy miałem» y zdrowfzy y bardziey chio- 
azący. 

Gdy noc naftapiła, obrałem fubie nocleg 
taki właśnie iaki miałem, kiedym naypier- 
wiey na tey wylpie ftahal, to ieft,na drzewo 
iściami dobrze okryte wlazłem, na kto- 
rym dofyć fpokoynie fpałem. 

Nazaiutrz ftaranie może naypierwfze by. 
ło, należycie wte opatrzyć fię owoce; ý 
przenieść iedo moiego miefzkania. Wiełe 
©nych y ruzmajtcgo- rodzaju zebrawfzy, 

trzy 
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trzy kupy zaromadziłem, dofyć wielkie, z 
ktorych dwie famych winnych iagod trzecia 
zcytryńy limonii były złożone. Melonow 
zaniechałem, Lo nie- lubiłem onych, y za 
niezdrowe poczytałem. Z każdcy kupy 
cząftkę nieiaką wziąłem z fobą do moicgo 
miefzkania,maiąc mocne pottanowienie po- 
wroccnia iak nayrychley, abym y isiztę 
zabrać mogł. Powracaiąc do fiebie a brze= 
giem morza idąc napadłemi na żoiwia bar- 
dzo pięknego, ktorego mimo cięzar, kto 
rym iuż byłem obciążony z fobą zabrałem, 
Pietwfzy ten był, ktorym znalazł, nie dla 
tego iż mało onych było, ale że fię trzyma- 
ły drugiey ftrony wylpy, gdzie iakom po- 
źniey poitrzegł, tyliacami onych naracho= 
wać można było.  Przybywfzy do moiey for= 
tecy poftrzegłem, iż iagody' more zgnteci»= 
ne byly, częścią dla zbyteczney doyrzało- 
ści „częścią dla jch ciężaru; mufiałem więe 
wyrzucić ie; limonie zaś nader wyborne 
były. Uczęftowałem fię żotwiem, ktory 
w onych okolicznościach wfzyftkie potra_ 
wy fmaku delikatnością przewyżtzać zda- 
wal mi fig. : 

Dnia naftęj.uiącego powxociłem opatrzy_ 
wfzy fię worem wielkim, na to tiieyfce 
gdziem złożył był owoce, abym iak naya 
więcey cytryny limonii z (obą zabrał; co 
fg tycze iagod y myślić nawet oich, tym 

fpo- 
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4pofobem zabraniu, nie można było, żatym 
pofłanowiłem tam ie wyfutzyć. Ale z podzi- 
wieniem wielkim przybywfzy do oney do- 
liny poftrzezłem, iżiagody moie rozrzuco= 
ne, podeptane, y na pol zepfowane były, 
Wnofiłem ztąd iż mi fzkodę:tę zwierzęta 
uczyniły, ale niewiedzialem iakicgoby one 
były rodzaiu. 

Po długim układaniu rozmaitych fpofo- 
bów przez ktorcbym mogł fię opatrzyć fu- 
chemi jagodami,ktorych tak uGlnie pragną 
Jem; y ktore ftać fie dla mrie miały poży= 
tecznym nader pofiikiem w dżdżystych cza= 
fach, wynaldzłem na koniec fpofob, ktory 
miig udał. Zebrałem bardzo wiele win- 
nych gron y one powiefiem na gałęziach 
drzew, aby fię tym fpofooem na fłohcu zwa” 
tzyły, To wykonawizy» napełniiem Wor 
moy limoniami y cytrynami, tak iż pod ich 
ciężarem ledwie pofłąpić mogłem. i 

Powracaiac do domu nie przeltawalem 
zdumiewać fię nad pięknością y obfitością 0. 
ney doliny. Wygodne, a Oraz wefołe oney 
położenie, dla lafow y pagorkow befpic= 
cznie od burzliwych wiatrow wfeho- 
duich; przekonało mię zupełnie» iż mole 
iiefzkanie na naygorfzymi całey wyfpy 
mieyfcu było» Myśliłem zatym znowu peze= 
nieść fiedlifko moic ma to tak piękne y uró= 
dzayne miejfce; a założyć na nim mię= 
fzkapie rownie obronne; iak tos ktore opun 

ścić 
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zamyślałem. Alem kiedy na uwagę wziął, 
iż moy zamek był dokończony y od wfzel= 
kiego naiazdu ubefpieczony, że widzieć ga, 
nawet nie moźną było bez poznania krętych 
ścielzek do niego prowadzących, ktore czę= 
fito odmieniałem , aby mnicy utorowane bę- 
dac, poftrzeżone być nie mogły, kiedym ie= 
fżcze rozważał, iż blifko morza bylem; na 
ktorym z góry móiey upatrzyć okręty, dać 
im znaki moicy na wyfpie bytności, a tym 
fpofobem wyniść z puftyni moicy mogłems 
kiedym mowię fo wfzyftko rozważał łatwo 
oditępowałem przedfiewzięcia - porzucenia 
dawnego miefzkania moiego. 

PTak fięiedak w oney dolinie zakocha., 
łem;żem poftanowił folwarg nietakf na niey 
Założyć, abym czafami w niey mogł przemie= 
fzkiwać/ Począłem tedy z latorośli drzew 
dwotfte wyfadzać ogrodzenie z należytą pa= 

fadą ; wyfokości człowieka, a część dofyć 
naczną gruntu tym fpofobem opatałem,na 
śrzodku wyftawiłem budę, w ktrorey narzę- 
dzia te tylko miałem, bez ktorych żadnym 
1p>fobem obeyść fię nie mogłem; wchodzi- 
feni dotego nowego miefzkania rownie iale 
"do dawnicyfzego po drabinie, a poczytałem 
$ fię za człowieka dw oiakiegoipodarftwo ma= 
iącego, iedno w mieście, a drugie na wfi; 
amro dla pilnowania handlu y przybycia. CE 
krztowzdrugie dla doglądania roli y winnice 
Le~ 
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į Łedwiem tę nowe mielzkanie był zakoh- 
czył, kiedy dżdzyfte czaly przeftrzegać mię 
poczęły, abym do fortecy 1moiey powioeli. 
Wyftawiony odemnie fzałafz, mogi mię 
wprawdzie od dęfzczuobronić;ale nic mia, 
dem tam ikały,ktoraby mięvd gwałtownych 
wiatiow zafianiala, ani lochu na fchronie= 
nie fię od defzczow nawalnych;piżytym nie 
mogłem tam zabawić fig fporządzeniem't9- 
żnych fprzętow na ktorych mi feliodziło; 
ponieważ przednieyfze moie narzędzia 
wikiadzie więkfzym były złożone. Obratem. 
tedy fobie dzieh na powrot do moiey fiolicy. 
Jagody moie doikonale wyfufzone; fmak 
miały ze wfzech miar, przedziwny. Mu- 
fiałem po kilka razy pa podroż 
do oney doliny, dla zebranią ich y fchowa_ 
mia w moiey ialkini, żakoż ledwie mi czafu 
na to wyfłatczało, bo wnet defzcze naiłąpi- 
ły, ktorcby ie pewnie były zepfowaly, 
Te defzcze od 14, Sierpnia do pół pudici 
nika trwały, tak iednak, iż czafem przes 
platane pogodą były, ale za to tak gwałto= hi 
wne one innych. czafow bywały iż przez dni 
kilka zjafkini moiey wychodzić. nie mo, 
słem. 

Wrociwfzy fię do towarzyfzow wygnania 
mego, tożeft do wiernego pfa moiego,dwóch 
kotow, kożlęcia y papugi moicy młody, 
ktorą przed fześcią miefiącami złapaną, iuż 

kilka 
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kilka ow nauczyłem był, wrociwfzy fię 
mowię. do tych towarzylzow wygnania me- 
80 począłem myślić o fpofobach obmyśle= 
nia fobie zupełnizyfzey pożycia wygody. 

Ale niewdzięczność moia przeciw Bogu, 
wnet na mnie ściągnęła zafłużone; te zaś 
cięfzkie nader ukarania, ato dla tegos abym 
fig poftrzegł, a poznał prawicę tego, ktory z 
oftatnicy wyprowadzonego toni, za niego_ 
dziwe tak wielkiego dobzodzieyfiwa zaba 
czenie karał, 

Już połiedenafta miefiąca od przybycia 
mego na tę wyfpę upłynęło, przez cały ten 
czas zafmucony na umyśle>lecz zdrow na cie- 
le byłem. Aleprace zbyteczne jzwłafzcza 
w wyfławieniu folwarku mego podięte u- 
fzczecbek nieiaki zdrowiu moićmu przy. 
niolły, przytym zamiefzkanie movie w krain 
do ktoreso niebyłem |iefzcze przywykł, a 
nadewfzyfikó (prawiedliwość  Bofka moc 
fwoię pokazać mi cHcąca, fłowem te wfzy= 
fikierazem złączone przyczyny (fprawiły, 
iż w chorobę wpadłem; y gorączką złożony 
bylem, do ktorey gwałtowne głowy bole- 
nia przyłączyły fie. Paroxyżm pieryfzy 
przez godzin fiedm trwał, w nim na prze- 
miang zimno y gorącość nieznośną czułem, 
zakończył fie zaś potem, ktorym zna. 
cznie byłem ofabiony. - Ledviem tyle fit 
miał, abym wfłać mogł, dla Rrżyniefienią 

wody, 
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wody, y fporządzenia ch łodzącego napolu Z 
Jimoniowym fokiemą co mi wielcę pomo- 
gło. Dnia nafłępniącego bardzo faby by= 
Jem, do fłabości. przyttąpiła trwoga, ztąd 
pochodząca, iż fig widziałem w rasowym 
fanie wfzelkiey pomocy ludzkiey pozba- 
wionego. Aż do czafu tego nie myśliłem 
o Bogu tylko nawiafem; y w ucifkach nay= 
wigkfzych niefzczęścia. Ale tąrazt gdy 
przemag 6 nademną poczynała choroba» 2 
fily moie wfzyftkie gwałtownością gorączki 
uftawały, fławiałem fobie przed oczami 
widok śmierci y wfzyfikich okropności z nią 
złączonych. Myśli moie tłumem a bez. po= 
rządku idące miefzały mię, boiażn ferce 
opanowała, a ufta one tylko utrapienia 
wielkość pokazuiące wyrażały ftowa > Ach 
ja niefzcześliwy! Co fię zemną ftanie/ Bożć 
zmiłuy fię nademną! >> Ku więk(zemu utra= 
pieniu mojemu» 0yCa moiego napomnienia 
przyfzły mi na pamięć, fam fobie iuż przy=* 
tomnym nie byłem kiedy zuorzony Zr 
fnatem, 
Wzrufzenie imaginacyi gorączką powię= 
$kfzone fprawiło, iż fen ftrafzliwy miałem, 
Zdalo mi fie, iakobym za palifadą molą fie, 
dział pod tymze drzewem pod ktorym pod 
czas trzefienia ziemi zofiawałem, Y żem Wie 
dział człow 


ek włocznią nzbrolonego, któ- 
ry zpośrzedku chmury gęfcy y ezarney ku 
mnie 
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mnie- ogniem y płomieniami otoczońy zfig— 
pował. Plafk z fiebie ftohcu rownaiący fie 
wypufźczaiąc przerażał oczy moie> poftaG 
iego poważna trwożyła mię. Gdy ku mnić 
przyfiąpił, zdałomi fie, iż ziemia podemną 
zatrzęfła figa powietrze zewfząd zapalone 
było. Spoyrzał na mnie gtoźliwym wey= 
rzeniem, y głofem grzmotomń rownaiącym 
fig rzekł; , Iześ fiz nie rawrocjł tyle wi- 
dząc cudow, umtzefz. >> Zniknął zaraz a 
w zadumieniu y boiaźni takiey mię zofia= 
wil, iżopifać fanu na on czas moiego nie 
potrafię, 

Sen ten tak głęboko w umyft MOY Wwram 
żony był, żeocknaw(zy fię rozumiałem, 
iżem w xzeczy {amey to wfzyftko widział, 
co fig przez fen pokazało, to rozumienie 
mimo duia iafność y uwagi mego umyfu 
długo iefzcze trwało. 

Małą miettety! Boga y niefzohezonych 
iego dotkanałości miałem wiadomosć, le- 
dwie co o fprawiedliwości y miłofiecdziu 
iego wiedziałem, całe życie moie z przes 
ftępfiw przeciw prawom» z niewdzięczności 
za dobrodzieyftwa iego złożone by ło. Wkil- 
ka godzin, potym czułem nie iaką folgę, 
agdy fig parowym zakończył wftąłem; Ani 
przeftrachy fnu, ani fłabość pozofłała nie 
przefzkodziła mi do przedfięwzięcia tego, 
čoby mi ku pomocy być mogło, gdyby w naa 

fiępu= 34 
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ftępuiących dniach powrociła gorączka. 
Użyłem tedy tey chwili na przygotowanie 
wfzyfikiego czegom mogł potrzebować; fpo- 
rządziłem fobie limoniadę, zmiefzałem z 
wodą gorząłkę cukrową, abym z tezo napo- 
iu miał coś' do Kordyała podobnego. Trzy 
żołwie iaia miękko pod popiołem ugotowa- 
ne y fztukę mięfa kożlego na roście upie- 
czonego ziadłem. Siadaiąc do ftołu, myśl 
do nieba podnioftem,krotką odprawuiąc mo= 
dlitwę» iakoż zdaiemi fię, iż od ośmin lat 
cale nabożeńftwa tego przed braniem po- 
karmn zaniechałem był. 

Pofiliwfzy fig; poftanowiłem wolnieyfze= 
go użyć powietrza y przeiść fię około mie. 
fzkania moiego, ale tak fię fłabym czułem» 
iż wnet ufieść dla fpocznienia mufiałem, 
twarzą do morza obrociwfzy fię, ktore dzi- 
wnie ucifzońe y fpokoyne widziałem: Stan 
moy, fłabość, trwogi,fen,inne uwagi, wfzy= 
fiko to razem przywiodło mię na niezmiet- 
ny oceau patrzącego, do zadania fobie py- 
tania: Co ieft morze? Co ieft ziemia? Zkąd 
fię to wfzyftko wzięło: Co fam iaiefiem; y 
inne zemną ftworzeniaż Bog moy ( od- 
powiedziałem fam fobie ) Bóg moy wfze_ 
chmogący> wieczny, niéfkonczenie dobry y 
fprawiedliwy to wfzyftko ftworzył, a ieśli 
fiworzył, żachowuie w calosci y tym wizy» 
fikim rzidzi. Zatym nie fię bez wiadomo- j 

ści 
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ści y woli iego fłąć nie może, wie tedy, że 
tu iefiem niefzczęśliwy. Wula tedy ( wno= 
filem daley ) wola iego była, aby fię to ze~ 
mną ftało, Ale (pytałem fie iefzcze fiebie) 
com uczynił, abym tak niemiłofernie był 
opufzczony ? Na to nowe pytanie zdało mi 
fig» iż ftyfzałem głos wnętrzny y frafzliwy 
przeciw temu blużnierftwu powfłaiący, 
Cożeś uczynił pytafz fię? Pytay fię raczey, 
co ich czegobyś fię niedopuścił. Pytay fię 
czemu przy brzegach miafta Yarmouth nie 
utonąłeś, czemu w bitwie przeciw Saletya- 
fkiemu rozboyntkowi nie zginąłeś, czemu 
od dziwotworow lub dzikich Afryki obywa- 
telow nie byłeś pożarty, czemu cię morze 
przy wyfpie tey, ztwoiemi razem towa- 
vzyfzami nie pochlonęło; a dopieto pytay 
fię, cożeś kiedy uczynił. 

Zawitydziły mię te uwagi, a gtyzoty fu. 
mnienia do oftatka przekonały mię w tym» 
iż byłem winowaycą. Wróciłem fig do fie- 
bie w myślach zanurzony, a że noc zbliża- 
ła fię, zapaliłem lampę y na ftołku moim 
fpoczywać zacząłem. Już lekkie gorączki 
nagabania miałem, kiedym fobie przypo- 
mniał,iż narody niektore leczyły fię rozma- 
itym tabaki używaniem. Miałem oney kilka 
gatunkow w okręcie nalezionych, a przeto 
użyć oney rozmaitemi fpofobami poftano= 
wiłem. 

Tom I G Przes 
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Przetrzafaiąc moie fprzęty dla znaleziE- 
nia tey tabaki„napadłem na Kfiążki o kto- 
rych iuż cale nie mysliłem, dla tego, że 
podięte na opatrzenie miefzkania prace, y 
łowy» czytaniem Bawić fię nie pozwoliły. 
Pierwfzą,ktora mi fię nawinęła Kfięgę por- 
wałem, byłato biblia, y zaniofłćm ią na Rot 
moy, ktory przy łożku poftawiłem. 

Lift ieden tabaki włożyłem do gorzał. 
ki z cukrowych trzcin pędzoney. Przygo- 
towałem oney wiecey, częścią abym żuiąc 
lub kadząc fię mogł fię ratować. To uczyni= 
wfży, a czekając ażby gorzałka fmaku od 
tabaki naciągnęła, Biblią nawiafem otwo- 
rzyłem» a czuiąc fię zbyt abym na uważne 
czytanie, te tylko fłowa przeczytałem, na 
ktore naypierwey natrafiłem „, Wzyway 
3 mię w dzien utrapiemia twoiego, aiacię 
>, uwolnię-a ty mię wielbić będziefz. 

Słowa te taki z moim fanem związek 
miały, iż fie dziwować nie trzeba, że mię 
dż do wyłania łez wzrufzyły. Przy fłabości 
iey, padłem na kolana przed braniem 
iekartwa, wołałem do Boga w utrapieniu 
moim. profząc go; aby mię wtey dolegli- 
wości'y -opufzczeniu od ludzi ratował» 

Wypiłem nie tez trudności lekarfiwo przy= 
gotowane , ktore nader przykre do picia by= 


ło,a wnet potym tak głęboko zafnąłem;: 


iżem fię dopiero nazaiutrz otrzeciej go- 
dzi- 
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dzini€ z południa obudził. Owfzem wybić 
mi tegoz głowy nie można, iżem fię dopie. 
to dnia trzeciego obudził, ponieważ potym 
poznałem, iż fiz dniem całym w Kalenda= 
rzu pomyliłem. 

Ocknąwfzy fię znaczną zdrowia uczułem 
poprawę; przybyło mi ferca, żołądek zmo- 
cnit, poprawił fie apetyt, fłowem do przy- 
fzłego powracałem zdrowia. W kilka dni 
potym, znowu lekarfiwa tegoż użyłem, ale 
W mieyfzey tęgości y kwocie, nad to y ka= 
dżenia fię y żucia tąbaki zaniechałem. Lek- 
ką raz iefzcze gorączkę miałem ale po niey 
cale mię febra odfiąpiła. 

Upłynęło iedńak kilka tygodni, nim do 
fit zupełnych przyfzedłem. Częfto na uwa- 
ge brałem one Pifma fłowa. ża ciebie mwo/- 
nie. W tym uwolnieniu moim taką upatro= 
wałem trudność, iż nadziei onego cale iuż 
byłem pozbawiony. Słowa wyżey wfpomnio= 
ne w zwyczaynym brałem rozumieniu, a o= 
raz nie widziałem abym bez cudu z wyfpy 
tey moicy mogł być wyprowadzony. W ta- 
Kim zamiefżaniu zofłaiącemu światło nicia- 
kie błyfnęło; ,, Izali ( fam mowiłem do 
7% ficbic ) iżali uwolniony: od ciężkiey 
>» choroby nie zoftałem? Oddałemże ia 
+» winne za to dzięki rzeczy wfzyftkich 
»» tworcy? Ta przenikniony wikroś uwa- 
gı padłem na twarz, y zá przywroconę 

G2 zdre- 
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zdrowie dziękowałem. Te ftowa Biblii: 
Wzyway mie; a ża cię uwolnig. Zda ły mi fię 
zawierać fehs wyraźny, ktoregom do one. 
go czafu nie mogł doścignąć. Chocidż ftan 
moy właściwie y podług zwierzchnego po- 
zoru mowiąc; ten fam prawie był, iednak 
względem umyfłu daleko ftał fię znośnicy- 
fzym. Czytanie Kfiąg świętych, napełni ło 
mię pocicchami, ktorych do oney pory nié 
znałem. Zdrowie moie y fiły co raz fię bat- 
dziey pomnażały, z czego korzyfłałem na 0- 
patrzenie potrzeb.tych, ktorych do tąd 
obmyślić fobie nie mogłem. Prżedfięwzią- 
łem oraz tak porządne na potym życie pro- 
wadzić, tak ufilnie o prowadzenie życia wy- 
godnego fłarałem fie. Poftanowiłem wię- 
zienie; iż tak rzekę rozprzeftrzenić, y iafki- 
nią moię na wylot przekopac. Poznaw(zy* 
należycie oney położenie y fzetokość, po- 
dług tey znaiomości w kopaniu poftępowa= 
łem. Skała ta iako iuż namienilem łatwa 
do wykowania była, tym- fpofobem wnet 
otworzyłem fobie przeyście na drugą ftro- 
nę przez co y Światła mi przybywało, y 
wolnieyfze mieć mogłem powietrza prze- 
wiewanie. Trwożyło mię to iednak,iż fię 
na niebefpieczehftwo podawałem pokazania 
taiemnego miefzkania mego tym, ktorzy- 


by to nowe do niego weyżcie poftrzeglizale. 


daremne- te moie były przeftrachy. Dla 
wfzy- 
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wfzyfikiego iednak y to tajemne: przeyście 
zafłoniłem ogrodzeniem z palifady „ktore u- 
befpieczaląc mię z tamtego boku, wolne ic- 
dnak wyiście zoftawało. 

Uważałem też pilnie odmiany czafu; a 
krefki na upie moim porachowawfzy' po- 
ftrzegłem:1ż od przybycia moiego na tę wy- 
dpe upłynęło 364 dni, a zatym że dnia 
nafiępuiącego doroczna zatonienia okrętu 
nafzego. a przybycia molego na tę puftymą 
przypadała pamiątka. Obchodziłem tedy 
dzieh ten nie tylko ten raz, ate też co tok 
przez moie na wyfpie przebywanie, potem, 
modlitwą y wfrzymaniem fięod wfzelkiey 
pracy. 

Poftrzeglfzy, iżiedna roku pora rata 
druga była dżdżyfta, fądziłem, iż czas po 
tey nafiępuiącey był nayfpofobnicyfzy de 
zafiewu. Zkopałem tedy rydlem moim drê- 
wnianym fztukę iednę roli, iak tylko mo- 
głem maydofkonaley, a podzieliwfzy ią na 
zagony, pofiałem na niey one rożnego ga- 
tunku ziarnka, ktore tak dziwnym y nie- 
fpodzianym fpofobem zebrałem.  Przyfzto 
mi iednak na myśl, iż dobrzebym uczynił, 
gdybym wfzyfikiego za iednym razem nie 
zafiewał, aby fnaaż przypadek iaki niefpo- 
dziany wfzelkich mię nadziej nie pozbawił. 
"Fa przezorność wielce mi wygodziła, Ło z. 


tego wfzyftkiego com zafiał y “ziarnka ies 
dnego 
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dnego dla panuiącey na on czas ;fufzy nie 
zebrałem. Nafienie albowiem potrzebney 
do wfchodzenia wilgotności pozbawione za 
nafiąpieniem dżdżyftych czafow pufte tylko 
wypuściło łodygi, które wnet potym w ni- 
wecz były obrocone. Łatwom fic domyslał 
przyczyny niefzczęśliwego tych prac moiclt 
fkutku, ale wnet do powtornegy doświad 
czenia przyftąpiłem, czas do tego upatrzy- 
wfzy, to ieft dni dżdżyftych powrot uprze- 
dzaiące. 

Kawałek roli blifko miefzkania moiego 
przygotowawfzy, relztę zboża mego przed 
porownaniem dnia. z nocą; w Lutym zafia_ 
łem. To nafienie w Marcu y Kwietniu de_ 
fzcżem fkropione, piękne nader wefzło; y 
dało mi zniwo; wfzyftkie nadzieie moie 
przewyżfzaiącej ale żem trochę iefzcze 
ziarn dła więkfzego befpieczehftwa mote- 
go był zachował, niewielką zboża obfitość 
miałem; taką jednak, iż fię niedofiatku ic- 
go na potym nie obawiałem, 

‘Fo doświadczenie y pomyślneonego powo= 
dzenie rolnikiem mię uczyniło. Nauczy= 
łem fię tedy, kiedy fiać y zbierać miałem, 
aoraz poznałem, iż dwa co rok mieć mo- 
złem żniwa. 

Skoro pogoda oddalić mi fię od miefzkania 
moiego pozwóliła,fzedłem do folwarku me- 
go gdzie zniemałym przyfzło mi podziwice 

niem 
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niem a oraz radością widzieć, iż tam wfzy- 
fkó wlepfzym iefzcze ftanie zofiawało; 
nie tylkodrzewka w dwoiftym moim ogro- 
dzeniu fadzone przyięłyjfię y rozpuściły ale 
koły nawet na wiparcie onych wbite korzeń 
wypuściwfzy gałęziami okrywać fię poczy= 
naly. Nieznaiome mi było to drzewo tak fi 
prętko krzewiące blifko folwarku moiego 
znalezione. Umyśliłem więc |iak naywię- 
cey latorośli z niego zebrać y rozfadzić bli- 
fko dawnych moich palifad, co tak prętko 
y pom yślnie wy konałem, obcinaiąc ie y po- 
rządnie fadząc, 1ż w krotkim czafie oba niie= 
fzkania moie ich cieniem okryte trudne na- 
der do wynalezienia były. 

Łatwość do nagięciatych latorosli wzbu= 
dziła we mnie myśl fporządzenia fobie fprzę 
tu iednego wielce mi potrzebnego o kto- 
rym'dla niedoftatku prącia do tąd nie my. 
lsiłem; to ieft kofzow wfzelkiego rodzaiu 
tak dla przenofzenia iako też dla chó- 
wania owocow y innych dla żywności fuża- 
cych zbiorow. Wielce przy tey okoliczno= 
ści pomogło mi to, iż niegdyś przypatrzy= 
dem fig, iak zwykły z ciekawosci dzieci, 
robocie człowieka w fafiedztwie z oycem 
moim miefzkaiącego»ktory kofze plotł,tak 
dalece, iż fpofob zaczynania y kohczenia 
tey roboty, był mi dofkonale wiadomy. 

Nazbierałem tedy wiele nader prątkow 

ycho- 
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chowałem ie na mieyfcu naywilgotnicy- 
fzym iatkini moiey. Wybornym nader w tey 
mierze rzemieślnikiem w krotkim bardzo 
czafie zofiałem. Wymyśliłem nawet rodzay 
nieiaki kofza wielkiego na piaty kilka po- 
dzielonego, ktory kuwielkiey był mi po. 
mocy, tak dla zachowania pokarmu, iako 
y pozoftatych fukien moich. 

To w iedney rzeczy powodzenie 'przyda= 
ło mi ferca, y zachęciłodo przedfięwzięcia 
wielu innych rzeczy, ktorych potrzebowa= 
łem, iako to dzbany, naczynia rożne, a na, 
dewfzyftko gatnek,ktoryby ogień mogł wy- 
trzymać, abym w nim rofoł y inne potrawy 
mogł gotować. Wynalazifzy tedy glinę de= 
ptałem ią; y iak naydofkonaley mogłem 
kfztałtowałem, ufiłuiąc zniey naczynia wo- 
dę utrzymać mogące fporządzić, Rzecztru» 
dna do wierzenia wielorakich do tego y iak 
dziwnych używałem fpofobow, a oraz iak 
bezecny z razu kfztałt był roboty moiey; 
wiele z tych fztuk w niwecz pofzło, dla te= 
go,że glina nie dofyć tęga była, aby włas 
{n3 ciężkość fwoię utrzymać mogła;inne ro- 
zpadły fię na fłoficu; iż ia num zaraz pofta- 
wione, przed wyfufzeniem ich na wolnym 
powietrzu y w cieniu były.. Wfzyftkie pra, 
wie potłukły fię przenofząc ie zmieyfca na 
mieyfce, tak daleceiż po wiclu pracach y 
wielkiey czafu ntracie; dwa tylko wielkie 
y nie- 
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y niekfztałtne naczynia miałem; ktorym y 
nazwi(ka nawet dać nie mogłem. Ztym 
wfzyftkim choć obrzydliwe były te naczy, 
nia, iednak dofkonale na folcu ztwardnia- 


dy. Wfławiłem ie do dwoch umyślnie na to 


iporządzonycii kofzow, aby fię nie potłukły 
y omg obiożyłem, tym fpofobem z mieyfca 
na mieyfce przenofić moglem. 

Sporządzenie tych wielkich garcow zle 
mi fię udało; ale wiekfzego powodzenia do~ 
znałem w fporządzeniu mnieylzych; tych 
liczbę dofyć znaczną tozmaitego gatunku 
y wielkości ulepilem,ale przez to iefzczem 
do zamierzonego pracom moim krefu nie 
przychodził to iefi abym naczynia miał kto 
reby przy ogniu mogły być fławione. Dnia 
pewnego gdym węgle rozzarzał, pófirze- 
„giem w popiele fkorupy niektore zglinia= 
nych naczyniow moich pozoftałe; ktore ni- 
teżycie wypalone; nader twarde „y rownie 
tak dachowka czerwone były; wnofiłem 
ztąd. że ieśli kawały dotego krefu twardo- 
Ści y wypalenia przyiśc mogły, pewnieby 
y całe naczynia nabyły tey dofkonałości. 

Chociaż nigdy ani gancarzow ani piecow» 
ktorych oni używaia w życiu widzićć mi fię 
nie przytrafiłotak dalece iż wiadomości ża- 
dne nie miałem o fpofobie dania polewy 
nacyznriom, nie wiedząc iż ołow, ktory mia- 
łem fłużyć mi do tego mogł, iednak per- 

fzło 


Ep 
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fzło mi na myśl w kupę kilka dzbanow y 
garnkow na popiele złożywizy drzewem ie 
w:koło otoczyć, aby płomieniem okryte być 
mogły. Pofirzegłem wnet, iż. bęz zepfowa- 
nia fię czerwienialy w ogniu, ptzeto wtym 
ie fianie przez pięć, lub fześć godzin; ogich 
w rownym żojławuiąc natęzeniu,trzymalEm. 
Przez znaczną część nocy firzegłem tego» aż 
dopiero widząc, iż icden zgarnkow moich 
topnieć poczynał, powoli ognia uymowałema 
y fiudziłem ie, bo gołą ręką wzięte być nie 
mogły. 

Uciefzony takim. powodzeniem użyłem 
zaraz naczynia jednego, ktory gwałtowno_ 
ścią ognia polewy dofłał, gotowałem w nim 
wodę z fztuką mięfa koziego y fmaczny na- 
der rofoł miałem. 

Tępomoc nową do odmienienia potraw 
moich otrzymawfzy, począłem myślić o wy= 
konaniu zamyfłow moich względem dokła- 
dnieyfzego wyfpy moiey poznania, ponie- 
waż z iedney ftrony do źrzodła tylko y fru- 
mienia wyżey wfpomnionego, zdrugiey 
firony do folwarku moiego zafzedłem. 

Poftanowiłem tedy panfłwo. moire. w po- 
przek przeyrzeć, na inny czas zofławuiąc 
oglądanie iego okręgu. Udałem fię więc do 
winnicy moiey uzbroiony fuzyą, maiący z 
fobą pfaniecożywności y fiekierę. Uyrza- 
łem wnet ku zachodowi morze, a że wielka 
na 


PRZYPADKI, 197 
na on czas pogoda była, po.łrzegłem za mo- 
1zem ziemię, wyfokie nader brzegi malącą 
od zachodu trochę ku południowi rozciął- 
ganca fig. Nic mogiem poznać naon cząs; 
ieśli wy fpą albo ciągłym lądem była, ale 
domyślałem fię; iż na mił blilko.15 od wy- 
fpy moiey oddalona byłą. Podług żdania 
moicgo ta ziemia w Ameryce położona by- 
ła, y graniczyć zofadami Hifzpanikiemi 
miała. Mniemażem teżzaladzaiąc fię na o~ 
pifaniach rozmaitych czafow pized tym czy 
tanych, iz na niey dzicy ludzie miefzkali, 
ktorzy niezawodnie byliby mię pożarli, 
gdyby okręt moy blifko ich brzegow był za» 
toął. Ta myśl nie małą w niedoli moiey 
przyniolła mi pociechę; y w wdzięczności 
mię ku Bogu y łafkawey opatrznosci iego 
ugruntowała, 

"Ta ftrona wyfpy moiey nie rownie wefel- 
{z} być mi fię zdawała za tę,na ktorey mie- 
fzkałem, owfzem w pięknieylzym położe- 
niu byla niż moy folwark, pxofpekt na 
niey piękmeyfzy, rownie obfitf(zemi kwia- 
tami okryte, lafy wyżfzemi drzewami: na- 
pełnione, kray cały w ptaftwo y zwierzęta 
lepicy opatrzony był, tak dalece, iż znie- 
mnieyfzą obfitością y delikatnością iak a 
Londyńfkiego cynku zafiawione tam ftoly 
mieć mogłem. 

Z iym wfzyfikim krainy oncy piękność 

nay 
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raymnieyfzey we mnie, żądzy miefzkania 
w niey nie wzbudziła. Przywykłem iuż był 
do pierwfzego miefzkania mego; w ktorym 
wfzelaką już wygodę miałem; przeto z nic- 
jaka umyfłu fkłonnością w nim fig kochajem 
a dziwuiąc fię położeniu y obfitości tey ofta- 
tnicy towniny gościem fię na niey być mie- 
nilem. Udalen fig iednak daley nad brze- 
giem 1dąć ku wfchodowi, yna 12 mil u- 
biegłem. W tedy dopiero dup nad morzem 
pofiawiłem; abym znak iakr drogi odpra- 
wioney miał, kiedybym drugi raz wtęż 
ftronę udał fie. Pofianowiłem. tedy wrocić 
fig do fiebie,a z przedfięwziętey drogi wiel- 
ce uciëfzony, zamyślałem za drugą razą do 
tegoż upa wrocić fi, ale od wfehodu idąc; 
abym tym fpofobem wyfpę całą w koło 0= 
biegł. Wracaiąc fiz do domn tak fię w ro- 
zmaite ftrony dla poznania ktaiu za pędzi- 
łem, iż zabłądziłem w przefironney doli- 
nie otoczony pagorkami tak drzewami o- 
krytemi, 1ż niewiedziałem w ktorą udać fiz 
Arone miałem. 

Na więkfze moie niefzczęście dzień po- 
chmurny był, achmury fłohce zafłaniały, 
dwa tedy lub trzy dni podobnym fpofobem 
błąkałem fie. Na ofiatek wrocić fię do brze- 
gu morlkiego mufiałem, abym tam fup wy- 
fiawiony znalazłfzy trafić mogł ua przyzwo- 
itą 


ERROR" ań ZNAC 
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it} do miefzkania mego drogę. W tcy-dro_ 
dze pies moy kozę młodą zchwytał,przybie_ 
głem zaraz dla obronienia iey'od frogich 
pfa zębow; y na fznurku prowadziłem do 
fiebie, gdzie drugie kożlątko inż ugłafkane 
chowałem, maiąc tedy famca y famicę nis 
wątpiłem, iż za kilka lat trzodę mieć mo- 
głem, z ktoreybym.żyć mogł w niedoftatku 
prochu, gdyby mi dłużey na tey wyfpie 
przemiefzkiwać trafiło fię. Rzecz ieftdo wy- 
rażenia trudna, ziaką radością do dawne- 
g9 mego miefzlzania powrociłem; zmotdo- 
wawfzy fię w tey drodze, iafkinią moig za 
nayprzednieyfzy pałac poczytałem, y mo= 
cno fłanowiiem, nie prędko z nicy na tak 
daleką wybrać fię podzoż. 

Defzcze iefienne zbliżyły fię. Obchodzi- 
łen: rocznicę przybycia mego do tey wy- 
fpy tak uroczyście, 1ak roku jrzefziego. 
Dziękowałem Bogu za rozmaite dolegli- 
wości moiey ulżenia. Poznawałem iawnie, 
iż życie ktore prowadziłem, 1akkolwiek 
{mutne być mi fię zdawało,mniey iednak o= 
Kropne było, niżto, ktore przepędzałem 
dawniey w zapomnieniu o Bogu. - W fmiit. 
kach y radości moiey wielka naftąpiła od 
miana, rownie iako w fkłonnościach y żąe 
dzach: Kiedym oczy obracał na lafy, go_ 
ty y puftynie; w ktorych fam ieden. zofta= 
wałem; zewfząd od nie przebytego oceanu 

oto- 
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etoczony; W nieiaką melancholią wpada- 

łem Te myśli trofkliwości mię nabawiaiąc» 

łzy wycifkały, ale Bolkie w Kfięgach świę- 

tych zawarte ciefzyły mię wycoki, miano- 

wicie fłowa naftępuiące, na ktore trefun- 

kiem, podług zwyczaiu mego Biblią otwie- 
raiąc napądłem; Nigdy nigdy ciebie nieo= 
pufzczę. »» Jeśli mię Bog nie opufzcza 
(mowiłem „fam do fiebie ) », ieśli mie Bog 
nieopufzcza, mamże frafować fię o to iż mię 
ludzie opuścili: gdybym świat cały pofiadł, 
a łatkę iego ftracił, fzczęście moie w nay- 

więkfze przemieniłoby fię niefzczęście, a 
utrata moia byłaby niepowetowana: Rok 
trzeci pomiefzkania mego na oney wyfpie 
z takim umyfłu ułożeniem zaczałem;iż dnia 
żadnego nie opuściłem, ktoregobym. myśli 
do Boga niepudniofł, wfłaiąc,poczynaląc lub 
koficząc robotę, przed braniem pokarmu y 
kładąc fię fpać. 

Namieniłem podobno, że w onym kraiu 
nie znośne bywały upały, a defzcze też ob- 
fite y długo trwaiące; okoliczności w kto- 
rych zofławałem czefto mię do wyiścia al. 
bo w fłotę, albo pod czas upałow przyna- 
glały, Przypomniałem fobie iż w Brazylu 
widziałem cienniki albo Baldakiny, kto- 
tych obywatele od fłohca y defzczu używa- 
li. Począłem y ia takowy baldakin robić z 
fkóx z zwictzar odemnie pobitych, ktore za= 
wfzę 
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wfze wyfufzałem. Ta robota zwielkąa mi 
pracą y czafu firatą przyfzła; na viłarek trzy 
lub cztery razy tętrobotę przedfięwziąwfzy y 
porzuciwfzy, dokaziłem zamyfłow fwoich; 
toieft fporządziłem ciennik dofyć lekki a 
bardzo jobizerny, ktory fkładać fie nawet 
mógł, tak, iż pod pachą nofić go mogłem. 
Ten ciennik okrywał mię od defzczu, a po 
rowninach w naywiękfzych nawet upałach 
tak chodziłem jak wlefie; gęftemi «cień 
czyniącemi drzewami ofadzonym, 

Powtarzam to com iuż nieraz namieniłs 
że praca zcierpliwością ziączona wfzyfte 

, kiego dokazać moze; “te dwie cnoty fpra- 
wił, iż fięw to wfzyftko opatrzyć należy” 
cie moglem, czegoby w fianie onym potrze» 
bować przyfzła. 

Czas zniwa zbliżał fig, Tą razą żafiawfzy 
fztukę roli od miefzkania mego odleglcy- 
fzą:dla wyborności gruntu, znowu wdałem 
fię w niebefpieczeńfiwo fwacenia wfzyftkie- 
g0> nie przez fufzą lub grady, ale dlą koz 
y zwierząt nieiakich do zaiącow podobnych, 
ktore zakofztowaw(izy zboża mego w trawie 
iefzcze będącego, rość mu niedopufzczały, 
Nie wynaydowałem na to innego fpofobn, 
iako tylko ogrodzie pole moie, drzewkami 
geto zaladzonemi, wykonałem to zmema= 
łą praca. mozołem y dkwapliwością; zwła. 
facza, że fie z tym ociąsąć nie można byłą. 

Ponie_ 
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ponieważ ta fztuka roli * w obfzernaści 
fwoiey zgadzała fię z fczupłością pozofta- 
łego mi nafichia>wnet ią przeciw naiazdom 
nieprzyiacioł moich ubefpieczyłem, Tym 
czafemiednak rozpędzałem tych fzkodni- 
kow we dnie> y czafem nie ktorych dla po 
frachu innych zabiiałem, pies zaś moy 
firaź w nocy odprawował. Przywiązałem go 
był przy weyścin do ogrodnego onego pola; 
gdzie fzczekaląc frafzył ich. Tym fpofo- 
bem uftąpić nieprzyiaciele mufieli, ala z 
niewypowiedziąną radością patrzałem ma 
podnofzące fig y doyrzewaiącezbaże mnie. 


A Ikoro. zboże wypufzczać kľofy zaczęło; 


nowi przeciw mnie powitali nieprzyjaciele; 
to ieftptaftwo, od ktorego niewiedziałem 
iak fie bronić miałem. Darmo na nie cza- 
towałem, darmo z pola mego wyftrafzałem, 
‘to ftrzelaniem, to innemi fpofobami iko. 
rom tylko oddalił fię niezmierne onych. 

nnoftyo powracało. Pofanowiłem iednak 
koniecznie ic z tamtąd wyrugować. Wymy- 
ślitem nato fpofob, ktory cale mi fię do- 
brze udał. Widziałem niegdyś na gruntach. 
świeżo zafianych ftrafzydła ftawiano zabie- 
gaiąc jożarciu nafienia przez ptaftwo, ale 
oraz wiedziałem, iż do tych ftrafzydeł przy- 
wykłfzy zczafem, cale onych nie lękaly figs 
a przeto niewielki byłznich tkutek; le- 
piey ia fobie począłem. Ubiwfy zdwanaście 

tych 


PRZYPADKI. 113 
tych ptakow; powiefiłem ie na długich prg- 
tach po rożnych ftronach pola moiego, dla 
poftrafzenia innych,tak właśnie iak zło= 
czyhcow»na pofirach innym wiefzaią. Tru. 
dno wyrazić, iak (kuteczny był ten moy for- 
tel. Ptaftwo fpłofzone nie tylko od zbożą 
uciekło, ale też cale ftconę ong wyfpy opu- 
ściły. Wielce mię to uciefzyło. Przygoto- 
wania d»żęcia czynić począłem, tym iednak 
umyiłem, abym obfitfzegóżniwa na używa” 
nie fkutku prac moich czekał, 

Sporząlzitem fobie fierp z kordelafa , 
ktorym należycie wyoftczył; w rzeczy fax 
mey obeyść fię nożem moim mogłem, tak 
fzczepłe zwłafzcza maiąc zniwo; ale nieia_ 
kie w naśladowaniu prawdziwego rolnika 
miałem upodobanie. Z tąż łatwością cepy 
na wymłocenie; y naczynie do pfzswie= 
wania zboża wynalazłem, ale ani młynu, 
ani fita„ani kwafu na wyrobienie y wydom 
fkonalenie mąki y ciafta, ani pieca na upie 
czenie chleba nie miałem. Godna rzecz ieft 
podziwienia, a iednak w matey u ludzi ba= 
czności, iak wiele prac podeymować trzeba 
nim przyidzie to mieć,co ludzie kawałkiem 
chleba nazywaią. Rydel moy za tępował 
mieyfce pługu, gałąż długa nie obcinana 
bronz mi była, kordelas fierbem, zamiaf 
młyna wziąłem pieh ieden drzewa twar= 
dego y wydrążyłem go dłotem y ogniem try- 

Tom I H bem 
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bem dzikim Ame dziłem pu- 
tymz tegoż drzewa tłucze 
rym zboże moie w tym roda 
tłukłem; pò wielu podiztych pracachrztobi- 
łem tez fobie dwa fita z halfztuchow bawet- 
niarch, ktorem zrozmaitą inną maytków 


odzi 


anow;fporz 


ą zokrętu wyniod. Ale trudności may 
niu fię kwa- 
20 nie 


więkfzey  doznałem w opat 
fem: wyznać tu mufzęsiż nie tylko te 
dokażałem ale y myśl nawet o tym odrzuci- 
łem; co fię tycze pieca,  *żadney w tym dla 
fiebie nie widzia trudności, Nauczy_ 
wfzy fię należycie z gliny rożne naczynia 
lepić, zrobiłem z niey ceg ły, z tych ogni- 
fko ułożyłem; a po przyzwoitym onego 
paleniu;kładłem na nim chlab moy y przy- 
krywałem go naczyniem wielkim glinia= 
nym dobrze wypalonym y grubym, około 
ktorego nałożyw(zy ognia, chleb; bardzo 
dobrze y własnie iakby w naylepfzym pie- 
cu upięczohy miałem. 


fie latwo. 


więkfzami 
pa oney,wyfpie 
zwoitych na 
wowąły, i 
b. A 


dnego |opro 


ZędZiOW ia fpra- 


r opiefzałe roboty moie by- 
Ż pasg będąc czafu moie 
ozz/padaiących <patczeb nie 


znałem przymufzenia. W czafie od tych za- 


baw wolnym, chodzilem na polowanie; o 
ÓCE 


| 
+ 
| 
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paftywałem moy folwark, aby mina iago- 
dach y limoniach nie zchodziło, naprawia- 
łem ogrodzenia y okopy mois, uprawiałem 
fola, a co dzień kładąc fe fpać przez czas 
niciaki Biblią czytałem. Nigdym icy nie 
otworzył bez dziękowania Bogu, iż przy- 
iacicla mego ( którego o tonie profilem ) 
natchnął,że miedzy towarami do mnie przy 
fłanemi, trzy oney exemplarzć włszył, Je 
żem fzczęście miał te Kfięgi od zatonienia 
wyratować, 

Zboża tyle mi przybyło, iż na 55 miar 
pfzenicy, ięczmienia y ryżu narachowałem. 
Miałem dofyć kofzyw na zachowanie iego 
y Mieyfca nawymłocenie y tłuczenie, 4- 
bym chleb fporządzić fobie mo st. Owfzem 
placki bardzo dobre y ryżowe torty z niego 
piekłem. 

Wyrachowawfzy należycie kwotę zboża, 
Ktoreybym na rok nie żałuiąc fobie mogł po 
trzebować, poznałem, iż niemogłem wię- 
cęy onego ftrawić nad czterdzicści miatz 
przeto poftanowiłem raz tylko co rok fiać> 
tak iednak,abym zawfze miał zboża w fcho- 
waniu na rok cały, dla zabieżeniz wfzel- 
kim przypadkom. 

Chociaż zdawałem fię uż być przyacżo- 


ny do tego życia rodzaiu, częścią przez 

pomoc od Bofkiey Opatrzności, y przemyfiu 

moiczo mnie daną, częścią przez rozrywkę 
E, kto- 
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ktorą miałem z wierząt moich, a mianowt_ 
cie z papugi, ktora cale wyrażnie gadała 
y iedyńym w całym pańftwie moim ftwor 
rzeniem była, zktorym nieiąkim fpofo. 
bem rozmawiać mogłem; chociaż mowię 
przyuczony iuż byłem do tego zycia rodza- 
iu, iednak żądza uwolrńenia moiego nie ca- 
łe iefzcze była z ferca mego wyrugowana» 
ta żądza od przyrodzćnia nadana cale go- 
dziwa być mi fię zdawała. Pofirzeżenie zie- 
mi oney o 15 prawie milodwyfpy moicy 
oddaloney nabawiło mię trofkliwości, tak 
dalece iż gwałtowne w fobie czułem za- 
chęcenie przed fięwzi ęcia do niey żeglugi» 
tym iednak umyfłem, abym do fiebie po- 
wrocił, gdybym albo ciagłey ziemi albo 
fpofobności do uwolnienia fię yd'moiey pu- 
flyni nie znalazł. Nie miałem żadney ba_ 
ezności, ani na ttudności w wykonaniu ta- 
kiego przedfięwzięcia zachodzące, iako to 
niedófiatek łodzi+bątu,lub czołna>ani na nie 
befpieczehfiwa ż nicga wynikające, Docho- 
dziłem w prawdzie zGeograśczncy kraru 
Mzerokości» 1ż riiedaleko byłem 0d brzegów 
onych, na ktorych Ludoiedowie miefzka- 
[ED rozumiałem tedy, iż ta ziemia odemnie 
poftrzezona tym właśnie brzegiem była. 
Ale choćbym nawet pewnym był, iż na- 
rody w onym kraiu miefzkaiące ludzi nie po- 
żęrały, iednak donich udaiąc fig, w wiel- 
kie 
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kie wpaść mogłem nicbefpieczenftwo utra- 
cenia życia, albo wolnosci y wpadnienia w 
fan daleko okropnieyfzy, niż był moy ni- 
nieyfzy nieiaką pociechę przyłączona ma_ 
iący. Ale ten icf woli nafzey nieftateczney 
przymiot, iz zawfze żądzą do tych rzeczy 
garniemy ficę, ktorych:nie mamy; rozimie- 
iąciż tam tylko nam dobrze będzie, gdzie 
nas iefźcze niemafz.  Odwaociłem. tedy ca- 
le myśl od niebefpieczenfiw-do tych. moich 
zamyftow  pizywiązanych;, w. tedy: dopiero y 
Xurego moiego małego y łodzi. oney żało- 
wałem, na ktorey z Sale uciekłem, ktora 
pod żaglem trzy graniftym płynęła; ale te 
dawnych przypadkow moich: wfpomnienias 
nic cale. do. teraznieyfzych moich zamyfłow 
nie pomagały;przeto myślić |fzczerze począ- 
łem o fpofobie. fporządzenia fobie czolna. 

Wnet potym poftrzegłem, iŻnie tylko nad 
fiły moie nie było. fodz fobie fporządzić, 
ale nawet, że łatwość w tym wielką mieć 
mogłem. Sama myśl o łodzi tey y uwaga, 
iż za pomocą narzędzi moich, więkfzą da- 
leko łatwość w wyfławieniu oney mieć mo- 
głem, niż dzicy ludzie, wielką mi przyn”- 
fiły pociechę. Odrzucałem wfzy tkie myśli, 
ktore mi przychodziły względem zachodzą 
cych w tym dziele ttudności, a to dla tego, 
abym ochoty do przedfięwzięcia onego nie 
utracił, nieuważałem tego; iż fpuściwf lzy 

dize- 


d 
4 
| 
| 
i 
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drzewo ićdno z naygrubizych na wyfpie mo. 
wizy «ie y wyrobiwizy . nt. 


icy- -0 GI: 

gdym nie mogł zephnąć na morze, ani ni 
z za pouizyć. Zadzą oglądania po- 
frzezoney odemnie krainy, ktorą za zie- 


mic Ee E ialem, tak przemogła pade- 
19, iż ricodwłoczmie > De 


odz» 
my pew "nie fpo- 
{ob 1ufzenia oney y fpufzczenia na morze. 
Zdanie rakowe cale pizeciwne 1ożumo_ 

wi było, ale upor prawidłem moim by, z 

załem tedy od fzukania Cedru KA 
ałości ktory od brzegu na 200 tylko 
umiem aby 
Salamonowi piękni ieyfze zdarzyło fię drze- 
wo na górze Libanu, dla budowania Kościo- 
ła Jero zelimfkiego. To drzewo udołu grube 


Ç 
a fporządziwizy 1a znay 


pretow był oddalony. Nie rc 


na trzy łokcie, i 1 łokci od dołu miało iĉ- 
fzcze połtrzecia łokcia grubości» z tamtad 
aż do:gaięzi nieznacznie cieniało, 
Niczmierne podeymowałem prace, nim 
je {puścić potrafiłem, przez dni 20 od do fu 
tabac re hekiera mufiaizm, 15 dni upłynę= 
Jo nim z gałęzi cbrąbane było y ocioiane, 
Przez dni wzydzicści pracowałem na danie 
mu powie żchowrego łodzi klżtałtu, a trzy 
michiące  awiłem na wyrobienie onego. 
Doi az bez vgnia, als tylko 
mlotas Boży pilności w robocie zażywa” 
iąc: 


| 


PRZYPADKI. TFG 
enie tey róborý ofobliwfzą na 
r fię bydz widzia 
piękniey IzCĘ0; Z ic- 


ic. Zakot 
ło mię radością, pa 
WIELIE naj 
sdrządzonego; na którym 20 
fię mogło, co dla mnie y bo- 


pełni 
łem batur 
dney fztuki 
ludzi mieśc 
gaśtw moich wfzyftkich wyfłarczało, jedna 
tylko rzecz do wykonania zoftawała, ;to ieft 
fpufzczebie tego batu na morze; ale próżno 
fpofobow wfzyftkich użyłem, ktore tylko 
y Da „paurięć owiekowi onego 
dowcipu njen; :go ktorym obdatzony 
był Archimedes, nayduiący tyfiąc> iż tak 
enikow w profiey machinie, nad 


przyiść mo 


tzękć pomo 
ktorey dziwnym fkutkiem tym fię bardziey. 
zdumiewali ludzie iż tę łatwą nader do wy- 
myślenia być zdawała. Ja porufzyć nawet 
lcin; nieod= 


z miey(ca bati moiego nie mo 


fłąpiłem iednak tego przedlięwzięcia, naz 
dzieia otrzymania wolności tak mocna we 
manie była, aż dla doftąpienia {karbe tego 
nad życie drożf. „ nić mi fię niepodobne- 
go być nie zdawało. 

Jedynym fpofobem dla mnie pozoftałym, 
było wykopanie rowu od batu mego aż: do 
morza, wymierzyłem tedy vdległeść aż ydo 
morza brzegow, ktora na 240 prg rów wyno= 
fila Takowa odl ległość. bynaymwniey mię 
nieultratzyła,owizem począłem iuż rowu te- 
go koryto prowadzić, kiedym pofirzegł, iż 
między batem a morzem górka była, ktotey 

unika. 
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unikaiąc mafiatbym natyle drugie dfugo- 
ści rowu negó przydać, à gorę chcąc pize- 
kopać, mufiałbym całe ośm lub dziefige tat 
na tey robocie bez fpoczynkn trawie Zue- 
wololiy więc byłem do zaniechania, z nie 
małą przykrością, tych zamyfłow. Wtedy 
dopiero żałośnie, ale oraz nie rychło po- 
znaiem, iaki nierszńm ieft poczynać dzieło 
iakie, bez przeyrzenia trudności w wyko- 
naniu ićgo zachodzących» 

Jedyną w tey płochości moiey, w utracie 
czafu y foboty pociechę tę miałem, iżmo= 
cno u fiebie ftanowiłem,bład tenalbo raczey 
nierozum poprawić, wyfiawieniem batu 
mnieyfzego,ktorybym na morze potrafił ze, 
pchnąć, a nanim w upatrzoney pogodzie y 
wiatr pomyślny matąc, żeglować ku oney 
ziemi+do ktorzy wfzyftkie żadze moje zmie= 
rzały. 3 

Po tak ciężkich a daremnych pracach in- 
nego fobie nie dałem fpoczynku, tylko że 
zabawy moie odmicniałem, y onemi fię po. 
dług zachodzącey potrzeby” zaprzątałem. 
Omiefzkałem wyżey wfpomnieć, iż do dnia 
onega opifiłem każdodzieńne zabawy mo_ 
ie; to opifanieza moim do Anglii powro- 
tem zginęło. Ależe pamięć mam dolyć 
dobrą nie bardzo dotkliwa mi była onego 
utrara;zwłafzcza, iż tax niedbale odemnie 
byle pifane, że w fłanie w ktorym fię znay-. 

dowało 


il 
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dowało. nie mogło być wydane. Już w tym 
czafie cale pozbawiony byłem inkauftu. 
Chętniebym był oddał te 36 funtow fzter_ 
lingow, ktore chowałem za iednę onego 
Halzcczkę;iaKo też za nofiona 1aczyn, za lul- 
ki y inne drobiazgi w fłanie moim daleko 
potrzebnieyfze, niż złoto y dyamenty. Nie 
zapomniałem dawniey (zych żamyfłow moich 
przeto iak mogłem naybliżey morza wy- 
bratem drzewo mnicy ogromne niż pier- 
wize, na zbudowanie czołna; wielki on bat 
moy, krocyco dzień z żałością widziałem, 
wybornym dla mnie był nauczycielem,przy- 
pominaiąc mi zawfze dawnieyfzą unoię nie- 
wagę. 

Naofłatek po dwoch miefis each pilnege 
pracowania, fporządziłem czołn dofyć g fad- 
ki, aza pomocą 1owu na trzy łokcie tzero- 
kiego» na półuzecia głębokości maiącego, 
adługiego blilko na półewierci mili w, rzecią 
gu dwoch lat ząkonczonego,(prowadzźiemgo 

do tey odnogi, przy którcy zmoiemi pły 
tami po zatopieniu okrętu flanałem. 

Ukontentowanie ztąd moie nie byłą zu- 
pełne, fzczupłość czołna niego zdała mi fie 
być przeciwną zamyfom moim, ćhciałem 
więc, dla odniefienia iakicgokolwiek poży- 
tku z prac moich, chciałem mowię w koto 
morzcm obiechać. wyfpę moig, ktory w "por 
prezek sike dawniey obiegiem, To cum 

na 
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ało mię uo ogląda- 


nia 1etzty. 
Poftawiłem na czołnie moim mafzt, y ża- 
e Zafadziłem na m- 


aby mię od onca zafła= 


nal, y fpro! n biegulego; A widząc 


12 do serligi nym był, żywnością pro- 


chem y innemi potrzebami opatrzyłem” go 


ydnie; fkładaląc to na obudwu 
c częścią delkami-czę- 
epomiarko- 


ia okrętu*króle- 


a uzy tyg 
kojicach, y pokryw 
ścia fkórami wy 
waną zdięty chęcią wid 
fiwa mole puściłem fig na. matze, na po. 


czątku Diitopaaa w fzofiym roku panowania 
czyli raczęy niewoli moiey. / Podrożta 
żfza y mniey niż fię fpodziewałem fzczę- 
śliwa była. Wyfpa mola wie bardzo fig 
wfzerzrozciągała, ale ku wfchodowi miała 

> pafmem ciągnące digs y w morze: aż 
le wchodzące; nad to fiche pia- 
sh fkał daley iefzcze na pół mile 
, tak dalece» że chcąc 


chodziły 
(py moiey minąć, mufiałem. fię 


in wy 


o w morze puj fzezać. 

Widok tych acych trudności, nie 
pewność drogi, ktorej fię trzymać miałem, 
y fLofopu powrócenia do fiebie» kamowały 
ra moment moie zapzdy. Owfzem wracać 
zą1€1 
miałem albowiem icdnę z pozofia 


{e do brzegi hy kotwice rzuciłem; 
ftałey fztu= 


ki 


| 
| 
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o haku w okręcie znalezione- 
Wyfiadłfzy na btzcg y na pa- 
n udawfzy fię, uwa n obfzēr- 
linu tego wyfpy moiey, a fądziłem, 
1ż ric tak trudna była ta rzecz minąć 
iak mi fię zrazu zdawało, 

Uważaiem iednak pęd morfki gwałtowny 
ku wichodowi zmierzający, ktory klina 
wfpomnionego prawie fię tykał, przypatro- 
walem fię onemu iak naydotkonaley; z bo- 
iazni, abym nań nie napadł, a zatym por. 
wany od nićgo y daleko w morze nie był 
zapędzony, zkądbym niemałą trudność miał 
powroccnia dowyfpy mviey. Tenże pęd mo» 
rza pokazował fię y z dru 
odmianą, iż nie rownie b 


ność 


g0; 


icy fronyale zta 
I odlegleyfzy od 
bizegow. Pofirzegłem też, iż przy brzegu 
wielka była brodowina, ktorey użyć mo- 
glem dla uniknienia pierwfzego pędu. Dwie 
nocy na onym pagórku przepęć 
czyny, iż wiatr przeciwny 


iłem-z przy- 
ży alby byt. 


L do 


k 
pogoaę wfadiem na. moy czoin. Nivchże 
nieumieiętni yzuchwali fzy prowie z tego 
Naukę biorą co mi fię w tedy przytrasioz 
iużem był EA do klinu otego w; 
ipy moicy, wyżcy wfpomnionego, tykałem 
fig prawie czołnem ziemi, kiedy mię pid 
moilki tak gwaltównie porwał, iż utrzymać 
tig pizy bizegu nie mogłem. Cifzad na on 
cza$ 


Dnia mzeciego maiąc pomyś 
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czas panuiąca, nie pozwalała mi ratunku 
iakiego od wiatrow fpodziewać fię a wizy- 
ftkie ufiłowania moje daremne byly. Mia- 
tem fię żazgubionego. Dotkonalę wielzia, 
łem, iż dwa takowe pędy mortkie przy wy= 
fpie moiey nayduią fig, ktore, podług wfzel 
kiego podobienftwa złączyć fię w ieano mia- 
ły. Wyrok śmierci na mnie żdał mi fię być 
siczawodny, miałem być zagnany daleko 
w morze, gdzie bez wątpienia przyfzłoby 
mi wnet od głodu umrzeć, nawet choćbym 
zczołnem moim przydlużfzą na morzu wy= 
fzymać mogł żeglugę. Jak łatwo ieft Bo- 
ikiey Opatrzności; fam do fiebie mowiłem: 
iak łatwo icit, ftam człowieka opłak any w 
inny iefzcze ojstopnieyfzy p przemienić. Pū- 
ftynia moja zdawała mi fie być naywefel- 
fzym miefzkamem; takie to ułożenie ieft 
ludzi, iż vie pietwey rzeczy fżacowności 
poznaią, aż kiedy onę utracą. Nie mogę 
wyrazić, moiego w tych okolicznościach za= 


trwożenia; nie rozumiem,aby więkfżą przes, 


rażone by.ą ferce moie bolęścią, wtedy 
nawet kiedy okret, na ktorym płynąłem 
przy naymilfzey oney wyfpie moicy za- 
tonąt.- Opicrałem fig iednak, zcałych fif, 
watarczywości morza, Chce czołn moy 
fkicrować ku pułnócy; to ieft ku onemu 
mieyfcu gdziem, pofitzegł brodowinę. Już 
poczynałem o fobie rolpaczać, zwłafzćza» 
$ żem 
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żem bardzo oddalony był od wyfpy* moiey» 
ktorą ledwie już zoczyć mogiem, a na wię= 
kfze niefzczęście moie, kompafu morikie- 
go wziąć zfobą zapomniałen:, ale nagły, 
ktory pówałał wiatr, z południa troclre na 
wfchod obrocony, przydał mi odwagi, a na- 
dzieię przywrocii, Ten wiatr co iaz pon 
myślnieyfzy dla mnie będąc, na północną 
ftronę wyfpy zapruwadził, toiefł na prze- 
eiwne temu miejfce, zktoregom płynąć 
zaczął, 

Ci co doznali co to iefiżycie w tym punkcie 
czafu otrzymać, ktorego śmierci czekali» 
albo ratowanym być, kiedy iuż iuż odza 
boycow zamordowani być mieli, ci tylko. 
poiąć potrafia, radość, ktorą wtedy byłem 
napełniony. Skwapliwość moia do wyfko- 
czenia na brzęg kotom do niego zawinął 
niezmietna byla. Nieomiefzxateim* upaść 
na Kolana y Bogn za to uwolnienie moie po 
dziękować. : 

Zaciągnąłem. potym czołn moy do małey 
odnogi morlkiey, ktorą w gęfiwinie drzew 
poitczegłem, w ktorey ukryty być, y zacho- 
wany od wfzelkich przypadkow mogł. Nie 
mogłem ani znaleść;ani nawet żądać lepfze- 
go portu dla fre ity moiey; ponieważ ten, 
właśnie iakby dla niey, był fporządzony. 
Pofiliwfzy fię pokarmem y położywfzy wo- 
ney gęitwinie zaraz zalnąłem, Nazaiutez 

piers 
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pierwfza myśl moia była, wrocenia fi% do- 
moićgo mie 4; miłoby mi bardzo było 
czołn na dawnicyfzym mieyfeu, miefzka 
niu moiemu przyległym, Ale nie widzia- 
łem do rego łatwości, nicehciałem na ta- 
łe narai 
świeżo zoftawałem»> a na famo nnych wipo= 


é fig niebefpięczeńftwa w iąkich 


ńiinienie trętwiałem „Starałem fig więc? po- 


„mać mieyfce a ktorym zofiawąłem a po- 
fiz 
ktorym moię lądem podroż 


łem, iż bliki byłem onego, krefu na 
dla oglądania 
wyfpy dawniey zakonczyłem. P 


tedy czołn moy zpozofłałą ży wnością na tym 
mieyfcu zofławić; a wziąwfzy fuzyą y bal- 
dakin, gdyz cięfzkie naon czas upały były; 


i 
udałem fig do winnicy moiey» do ktorey te- 
1 przybyłem, nade 


cr 
„ły s, 4 ę 
nku potrzebuiący, y 


goż dnia wieczore 


zmórdówany; pocz 
ztąd wielce uciefzony!ż folwark moy ogla- 
dałem. 

W fzyftko w hin 


l 
w porządku przy 


Jitym 
żafiałem» tuż fię kładłem fpać, kiedy rius 
po imieniu mi 1cy a to nieraz ic- 
fzcze y nader wyrażnić ftyfzałem; niech tu 
każdy ofadzi iakie być mufiało podziwienie 
y przełęknięnie mois. Nie przyfzło mi'z ra- 
zu na pamięć, iż +apuza mola wyniść z kla, 
tki fwoiey y po mieyfcach okolicznych fzu- 
kać mię mogła. Ten miluchny ptak dzi. 


wnie ugłafkany był, y bartlzo dobcze me- 


ktore wymawiał fłowa» naprzykład; Róbn-— 


fonie | 
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fonienędz 
bytes: Jakes mereni ie fie zdaie 
iżbym ód fracha u narty gdybym go tegoz 


momentu na płocie fielzą nie pof 7 


zawołałem go, a on poznawizy mię na pal- 
cu moim ufiadł, wfzyftko co tylko umiał 
ftow powtatzaiąc. 

Wrociwfzy fie do. fiebie y wytchną sizy 
po pracach, wnet fie w myślach moich zato= 
piłem;ale te coraz wefelfze były. Zdumie- 
wałem fie czafem nad foba famym widza 
iż miałem pałac wygodny! y Rot zobit yas 
śrzod p tyni. To mię zaś nayb. y cies 
fzyło, kiedym rozważał, że g dyb bym pomos 


cyz rozbitego okrętu nie miat; pewniebym 
albo umrz* 
żywić fié mufiał. 5l 
ści mię pobudzały 
podnyząc» B 
fzczał profiłem. 

Niemafz Filozofa ani tak nie 
tak poważnego, któryby od śmiechu wfirzy- 
mał, patrząć ną mnie u fiołu fied 
jedynówładnym wyfpy panem byłem, pa- 
puga moia inieyfce zaufznika piec 
trzyma iaca, fama tylko prawo miałasadania 
do mnie; pies moy po prawey ręce -fiędz: 
czękął rolkażow moich, a koty koło tofu 
mezo uwiiały fis, czekaląc abym zofobli- 

wizey 


čz głodu, albo trypem zwie 


vdzięczno= 
do nieba 
aby mię nigdy nie. opu- 


zj 


wfzey dobfoczynności co ziakiey potrawy 

rzucił. 
jefzczem podobno nie wfpominał tego» 
;;-kożlgta moie podrofłfzy rozmnozyły fię 
miałem ich ze dwanaście» a to równie 1ak 
ierwfze ugłafkanych, y w dobrey przyia- 
źni z pfem y kotami moiemi żyjącyh, ale że 
fe obawiałem, aby przyrodzona dofwobody 
fkłonnosć maiąc, kiedy nie uciekły poftano- 
wiłem dla nich mieyfce iedmo ogrodziwizy» 
chlew pofławić; to mieyfce przeg odami na 
trzy cześci podzieli łem aby befpieczniey= 
fze były y więkfzą wygodę miały. Dzieło 
to nieodwłocznie przedfięwziałem, ztym 
więkfzym pośpiechem, im bardziey prochu 
y ołowiu ubywać mi poczynało. Widok me- 
go batu wielkiego przeżorności mię nat- 
czył» przeto micyfce przyzwoite tylko trza- 
dzie, ktorą trzymać zamyślałem, ogrodzi= 
łem. Prawda, że zrazu przefromniejfzy 
plac nato wymierzyłem, ale potym pozna- 
łem przedfięwziecia tego płochość. Zrozu= 
miałem należycie, iż obfzetny plac matąc» 
trzoda mata rownie zdziczeć iak w lefie mo- 
gła, cogdyby fię przytrafiło: doftłacbym ko- 
zlat inaczey iak ftrzelaniem nie potrańb, 
co fie bynaymniey z zamyfłami moleimi RI 
zgadzało. Blifko miefzkania moicgo obras 
dem wyborne nader paftwiiko dwoma prze- 
cinalącemi fie firumięniami oblane, y po 

brzę- 


| 
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brzegach gęftemi drzewami ofadzone, przez 
Go y trawę y wodę„y ciehtrzyda moia imieć 
mogła. Na tymże placu drugi mały ogro- 
dziłem blitko chlewa, na karmienie -tych 
bydląt, „ktore na kuchnią msie isć miały. 

Zańiknięta tym fpofóbem y ogrodzona 
trzoda, w dofyć krotkim czafie dziwnie fię 
rozmnozyła. Częfto ią bardzo opatrywałem. 
Razn pewnego widząc kozę daiącą kozli- 
tkowi pokarm, przyfzło mi na myśl doić ie. 

W młodości moiey, iż nigdy na wf nić 
byłem, nie widziałem iak fię obchodzić trze 
ba w gofpodarftwie z nabiałem. Nie kfztał- 
tnie tedy z raz około tego chodziłem, ale 
zczafem po wielokrotnym doświadczeniu 
dofzedłem tego, iż mao y fer miałem. Laa 
two każdy domyśli fig, iak wielką z tąd poa 
moc odniofem do wygodnego życia. Jeśli 
potrzeba matką ief pracy, wyżnać teżtrze- 
ba; że doświadczenie początkiem ict wy- 
dofkonalenia. Wnet biegłem nader w ro- 
żnych rzemiofłach zoftałem. Wymyśliłem 
nawet rodzay nieiaki koła na pła'k polożo= 
nego, za pomocą ktorego „kfztałt NE pos 
zorny naczyniom moim glinianym dawalème 
Znacznie oraz poftąy piłem w kunfzcie ro- 
bienia kofzow, ktorym ftolacikie a „poczęści 
ciefiel(kie roboty zaftępowałtem. 

Lubom do ciągnienia tytuńiu był fig nas 
łożyłiednak rzadko używałem onego, Lula 


Tom I. I ka. 
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Ka moia przy zatonieniu okrętu ft tukta fie 
była.y niewiem takim niefzs 
łulki całey w fktzyniach maytkow niczni- 
lazłem; być może, że foly nawalne okrętu 
y'mieoftrożne z niego fprzętow na płyty moz 
ie pfzenofzenie; Prelczkną ft 
nych były. Cożkolwiek bądż, fztuka iedna 
lulki, ktorą znalazłem fzukaląc c 5 
riaprawę fukten moich pofzat ‘panych for- 
mą dla mnie była do fporządzenia lulki 
gliny. Powielu probach cale nie kfztał- 
tnych, dokazałem tego» iż luli ż 
F naczynia moie gliniau ne mater z mi al 
A wyiąwfzy kfztałt okazalość y lekk casé 


ak dobra do ciągnienia tytuniu była iak 
a fza lulka Holenderika. Tennowy wy 
nalazek rownie mię iak inne uciefzył, y u- 
twistdził w ońym zdaniu, ktore miałem o 
biegłości moiey w wykonywaniu dzieł ro- 
zmiitych rzemiot. 
Miałem dofyć iefzcze tytuniu, ktory nie 
wiem dla czego chowałem, przytym wic- 
1e 
ą 


działem»iż tabaka f 
moiey k tzewiła fię, od te 
fobii 


na pr 55 hena wy fpie 


y tedy czalirz 0 

l a aniem do wydo konalenia o= 
Wynulaziem oraz na 
cukrowe, ktote z ta- 


eE moiey_trzei 

i efalzić y rozmnożyć mogłemale 

zdało mi fiesiż rakowe tolkofzy z fansm mo_ 

im nie zgadzały fię, owfzem niegodziwe 
by ly. 


| 
f 
f 


PRZYPADKI. 131 
były. Przytym takowe zbytki wyciągałyby 
odemnie pracy y czafu, ktory powinienem 
był łożyć ma rzeczy daleko pożytzczniey(za 
y koniecznie potrzebne. Wftrzymać fie tu 
ni mogę abym nie wfpomniat, 1ż część 
więkfza ludzi uczciwych brzydziłaby fię 
tym tovaren-gdyby widziała z iaki ludz- 
kości ufzczerbkiem bywa przygutowany, 
ta obrzydliwość dopieroby w nich ultała, 
kiedyby wynaleziono inne wyk(ztaltowania 
cukra fpofoby. 

Już blutko iedenaftu lat było, iak w ofo- 
bności żyłem y w milczeniu, które iedynie 
rozmowami zfobą famym albo z papugą 
mfoią bywało przerywane. Darcnniebym tn 
powtorzył opifanie zabaw y tozcywek * mo» 
ich, każdy fię łatwo domyśh, iż iednotay- 
ne prawie zawize prowadziłem życie. 

Suknie msie wniwecź fie obracały; dare- 
mnie kufiłem fig one naprawiać, rozfziipaż 
ne pofzły na kawałki, fzczęści: iednak 
wielkie msie było iż kilka mi kofzuł zyfą= 
wało. Rzecze podobno kto, iż fam ieden na 
wyfpie moiey y w kraiu ciepłym będąc, o- 
beysć fię łatwo mogłem bez odzienia; ale 
oprocz tegv;że nigdy znieść tego w myśli 
nawet nie moglem, ftoicetak dosrzeyało 
w onym krain, iż Eutopeyczyk do odziesia 
przyuczony, nigdyby nie wytrzymał przys 
ktości ztąd pochodzicej. Zawfze prawie 
JĘZ w ko: 
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w kofzuli byłem, ale podczas dzdżyftey pó- 
ry nie dofyć odzienia tego było. Udać fię 
więc mufiałem do (kor moich fuchych. Mia- 
rę tedy wziawfzy na pozoftałych kawat- 
kach fukien;pódług nich fkóry te fkroiłem, 
wielem onych zepfował, nim ie należycie 
ułożylęń; nakoniec po długim kraianiu Y 
przewracaniu ich na rożne fłronypo y przed- 
fiewzigtey y porzuconey po kilka razy tey 
robocie, powiodłomi fig kilka takowych 
fkór grubemi niciami zSzyć y z nich zwiccz= 
chnią fuknią dofyć lekką a doikonalą od 
defzczu mię zafłaniaiącą fporządzić; fkóry 
te rak były zfzyte, iż włoly zwierzchu na 
doł fpufzczone nie dopufzczały wodzie zmo= 
czyć ich. Z tychże fkóx zrobiłem czapkę wy- 
foka, ktoraby. mię od fłonecznego dogrze- 
wania pod czas roboty na roli broniła, po. 
nieważ wtedy baldakinu dła zafłonienia gło- 
wy użyć mie mogłem. Niech tu każd ly fądzi 
jaka pofiać moia była w takowym flrolu; 
fuknia moia z kozich (kór; cała kofmata 0= 
ktywała mię do pół goleni, y podobna do= 
fyć była do fukni Ormiai ikiey: ztąkich że 
fkór miałem ubranie, bociki y fandiły. O- 
pafany byłem dwoma ikorzanemi także pa: 
fami, z ktorych ieden fzeroki. na biodrach 
leżący, fłtużył mi do nofzenia fiekiety y pi- 
ły, drugi pod pierfiami do założenia pifto- 
letow pomagał. Nofiłem przytym z ramienia 

na 


| 
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łowy bok wifzący jasdo ktorego *przy J- 
czona była torba na proch y ołow, dzwiga= 
łem oraz na grzbiecie kofz” fłużący mi de 
przenolzenia żywności ý rzeczy, ktotych 
potrzebowałem. Twarz moja nie tak zagom 
rzała byłaiak rależąło fpodziewać fie w 
kaaiu położonym pod ofmym lub, dziewią- 
tym gradufem odległości od Ekwatora. 
Z niedbaltiwa zapuściłem był pewnego razu 
brodę tak dalece, iż na 12 lub 15 calow 
iuż byla rolla, ależe y nóżycki miałem y 
brzytwy, przyftrzygałem iey, y zwyczay za” 
chowałem chronienia fie oney długości; a 
uciechę ofobliwfzą małem w zaputzczeniu 
wąlow, ktore do ftrafzliwey przyłzły dłu- 
gości. Nie rozumiem, aby żaden mortki ro- 
żboynik, anięTurczyn, ant Pandur, ani nas 
wetChihczyk tak długie kiedy miał wąty, 
Niechże fobie kto na myśli ftawi takowe o- 
foby moicy iakie dopiero opifalem wyobta- 
żenie, niecli do tego wfzyftkiego przyda 
moy wielki Baldakin nad głową fuzyą pod 
pachą, a zupełny portret moy mieć będzie. 
Nie watpię, iż gdyby w Anglii mię po- 
firzeżono w odzieniu takowym, rownie dzi- 
kim iak niezwyczaynym» wfzyfikichbym 
firachiu nabawił, y mieyfc wlzyftkich przez 
ktorebym przefzedł obywatelow oftatnią 
trwogą przeraził. - 
Nie zapomniałem czołna; ani zawattey 
wnim 
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w nim żywności, ktorą do jebie nazad v 
kilku pizedfięwziętych podrożach ika: 
dziłen. Ie razy czołn ten widziałem, ty- 
Je razy żałowałem. iż zofławić go tam przez 
boiażh podobnego dawnieyfzego przypadku 
alem jednak lądem całą 
ponieważ mo- 


aa Pra 
wyiję moig w koło oglądać, 
rzem Tego C7 żynić nieważył jem fie. Naoftatek 
ofinowilem wrocić fie do onego |agórka, 
z ktorego dawnicy upatrzyłem był pęd mor= 
fki| ed krorego mało niezeinąłem, abym fię 
ztamtąd lepicy onemu przypatrzył, 
luściłem fię tedy wone fxonę, ale na 
wierzch pagorka fzedfzy z p podzi- 
wieriem widziałemiż morzesby ło ucifzone 


y dale fpokoyne bez pędu wodnego nay- 
ia gwałtownego» 


e 
€ 


mnieyfzego, Lecz wżrufz 
fowem“ bez ZAUIEJ ztych zawad, ktore 
przedrym pofrzegłem. Męczyłem fig nad 
dochodzeniem przyczyn tey odmiany. Do- 
myślałem fię nie bez podobieńftwa do pra- 
wdy, iż gwałtowność pędu onego pochodżi_ 

da z oditąpienia* morza; ASK od „zachodu 
idąc; a łącząc fię zbiegiem iakiey rzeki, 
zapęd ten fprawowało, ktory mię gwałto_ 
wnie pot wał, y o takie zguby ofłatnicy nic- 
befpieczenfiwo przyprawił.. Jefzcze nie by. 
ło południe kiedym te czynił uwagi, za po- 
wiozemem onych wieczorem wtym fie 
zdania pefwierdziłem, widziałem albo_ 

WiEm 
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wiem tenże pęd, tęż onego fzybkość z n.cż 
iakką icdnak, ale niewiełkąa w fwoim obro. 
cie odmianą, Wnofiłem ztzd, 1ż czas nale- 
Żyty upatizywłzy; zwielką przytzłoky mi 
łatwością czo moy do fiebic odprow a- 
dzić, ałe pamięć niebe [pieczenitwa w kto= 
rym zoiławaiem, y ftrachu ktoregą dozna- 
łem, nie pozwoliła mi co pewnego w tey 
mierze |rzedfięwziąć; owfzem zamyślałem 
A drugi czołn ztobić, abym z obufiron Wwy- 
{py moiey wygode do żeglugi mieć mogł. 

W tych wątpliwościach zofłaląc, powro- 
ciłem do zamku mciego; im bardziey fan 
moy uważałem, tym fię ia mniey niefzczę- 
śliwym być mieniłem. 

Szedlem iednak czafami na góry dla upa. 
rzenia okrętow, abym zarzucić fobie nie 
mogl niedbałości w odyfkaniu wolności. Na 
niczym mi nie fchodziło, ażycie choćbym 
też y fto lat żył, utrzymać mogłem pokarm 
maiąc z trzody, ktorey ogrodzenie rownie 
iak y infze w gęfiwinę nieprzebytą rozro- 
flo fie y nad mury nawet mocnieyfze było. 
Z trzody moiey mieć mogłem mleko, ma- 
fo, fer, y mięfo nawet w tedy kiedyby mi 
fiarość w dalekie ftrony na połowśnie udać 
fig nie pozwoliła. Z tey okazyi przyfzła mi 
rader dobra mys] dla ofzczędzenia prochu 

noiego. Sporządziłem fobie łuk y fitząły u 
ktorych żelczcajak naydofkonalize zrobi* 

dem 
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łem z blafzek mofieżnych w okręcie znale- 
m fię z tego fuku tirze- 


zionych. Przyucz 
lać a w przeciągu fześcitmiefięcy;tylew {ey 


mierze zręczności nabyłem, 1ż ptaki fic= 


dzzce ra drzewach a czafem y w lot zabiia- 


łem Nie wychodziłem iednak bez fuzji - 


dla więkfzego befpieczehftwa, ale nigdy 
prawie oncy nie używałom. 

Z piac moich pokazuie fig, iż leniwym 
nie bytem, wizakże y w obfitości wfzyftkie, 
go, puacy nie zamiechałem. Zaprzątałóm 
fię nieufiannie zachowaniem w. calości oko- 
pow torch tak w dawnym miejzkaniu jako 
y w winnicy;opatrowaniem y rozmnożeniem 
trzody moiey 1uz naon czasz5o wizelkie- 
go wieku koz złożony, także uprawą rolis 
fadzeniem tabaki, zbieraniem gronow y li- 
monii; nakoniec odnowieniem fpizętow g0- 
fpocarfiwa mojego. gdy fię znich ktory ze. 
pfowat. Oddanie fię na wola Pana naywyż= 
fzego, obdarzyło mię oną dufzy, fkokoyno- 
ści,» ktora mało na świecie znajoma ieft, 
a ktorą ufilnemi fobie ziednałem prożbami, 
Ale noment przyfzedł ktorego Botka Opa- 
trzność, pewnie ku więkfzemu pożytkowi 
memu chciała nowych rabawić mię trcikli= 
wości. Dnia pewnego powracaiąc od czołna 
poftrzegłem wyrażny y świeży ma piafku 
Ślad'nogi, ludzkiey bofey. Stanąłem ixk 
wryty na ten widok,właśnie iakbym pioru- 

nem 
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nem był przerażony. Zadne podziwienie 
z moim na on czaszrow nans być nie mogło. 
Strach przefzył ferce moie, y tak ztrwożo- 
uy byłem, idk człowiek nieprzyiacielami 
otoczony, ktorzy nielitościwie zamordować 
go pizedfieęwzięli. 

Przyfzło mi nawet wątpić przez nieiaki 
czas, ieślim {pał albo też na iawic to wi- 
dział. Nadfiawialem ucha. patrzałem na 
wlzyftkie firony, iak czlowiek fobie nie 
przytomny. Alenic nie ftyfzałem, nic nie 
widziałem. Pobiegłem fkwapliwie na 
wierzch pagorka naywyżfzego, ałe ytam 
nicmi fię widzieć niedało; wrociłem fię na 
ono okropne micyfce; rozumieląc, iż fama 
imaginacya łudzić mię takim widowilkiem 
mogła. Alem znowu y tak. dofkonale iak 
za pierwfzą razą, ślad człowieka widział, w 
ktorym palce, podelzwę; piętę, fowem 
kfzałt cały ludzkiego śladu rozeznać mo- 
głem. Niewiedziałem co ztąd wnofić mia- 
tem, tłum myśli fraizliwych y okropnych 
głowę mi zaprzątał. One nierozumne y snie- 
chu godne bayki o ftrachach przefzkodach 
y tym podobnych dziwach, ktore mamkiy 
piaftuńnki dzieciom powia.lać zwykły, wfzy- 
fikie mi razem na myśl przyfzłty. Wiedzia- 
łem, iak pofpolicie fa bez prawdy te pło- 
che hiftorye, ale fkutki, ktore w niedoy- 

iza- 
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rzałych onych głowach {prawować zwykły, 
ednawiały fię we mnie. 

Opifać trud jakie w roznych wido. 
kach kfztal 
Nacya, Kr: 
fzydłem, każde drz 
fiko w oczach moich pofiać na fię nadzwy- 
CZ Y okr 

Uciekłem wnetdo zamku moiego; 
co moment za fobą oglądaiąc (ię; czy fię zły 
iaki duch za mną nie upędza; żaden lis ni- 
gdy z i RE via do iamy fwoiey 


0, 


BRE e imagi= 
dawał mi fię być itta= 
o olbrzymem, wfzy- 


brało. 


nie uciekł,iak ia w miefzkaniu fię moim u+ 
y 


całą roc- oka nie zmrużyłem, y 
przez cały nafępuiący dzien pozbawić fię 
itrachu tego nie mogłem. ©Qwfzem boiażh 
moia eo raz fie bardzicy pomuażała; na ofta= 
tek po.wielu nayufiln eyi fzych uwagach po- 
łem i sic, ślad ren mogł być dzikie- 
go iakiegą człowieka z przyległych ziem 
odemnie poftrzeżonych, ktorego wiatry 
POSSNIE do wyfpy moiey zapędaiły, y 
ktory widząc 1ą podług -wfzelkiego podo- 
bienitwa pufigi > czołnie fwoim wrocił fig- 

y pa AE: rie więkfzą do: Powtocenia o- 


yiał, jak ja do widzenia icgo 


chotę 


cowałem Bogusz mię on dziki czło- 
wiek nie napotkał ani też. czołna moiego 
gefirzegł, ktory pewnieby dla niego dowo- 
dem 
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dem był, że ta wy(pa nie była pufta, a tak 
z towarzyfzami fwemi nie omiefzkałby fzu_ 
kać mię y wynaleść, 

Nie mogę opowiedzieć w iakim umyfł 
moy zamielzaniu zolfiawał,raz mieniem fig 


być w zupełnym befpieczenitwie, drugi raz 
rozumiałem;iż w wiclkiey liczbie dzicy oni 
ludzie powracali, a z niemałym żalem my- 
śliłem, że ieśli fam uniknę dzikości ich y 
ekruciehftwa, zwłafzcza że trudno mię wy. 
naleść; to przynaymniey mogli wniwecz o- 
brocić zboże moie y trzodę, atak do oña- 
tniey mię nędzy przyprowadzić. 

"Fe trwogi podług zdania moiego dofy€ 
gruntowne; oftabity we mnie ufność, ktorą 
w Bofkim miioficrdzin miałem. Właśnie 
1akby temu, ktory mię do dnia onego cudo= 
wnie karmił, na mocy do wfparcia, mię w 
przeciwnościach fchodziło. 

Z tak wieluźrzodeł taiemnych a prze- 
eiwnych fobie,pafiye nafze, za pomocą 10ż- 
nych okoliczności, wytrytkaiąż Nie nawi- 
dziemy wieczorem tego, cośmy naybar= 
dzicy zrana kochali, unikamy tego dzis, 
zaczym wczoray npędzaliśmy fig! Ządamy 
chciwie rzeczy iakicy, ktorey trochę po- 
tym y wfpomnienia znieść fie możemy. 
Okroprym tey prawdy na on qzas przykia- 
dem byłem. Przedtym nieznośnie mię tę 
trapilosiż occanempizefttonny motoczony>na 

pufy- 


t40 ROBINSONA KRUSUB 

puftynią f(kazany» Z towarzyftwa ludzkiego 
wyrzucosy bylem; miałem fię za człowieka, 
ktotego ineba nicgodnym być fąaziły, aby 
między żylącemi przeftawał y miey fce ia- 
kie między itworzeniami pofiadat. Widok 
„ył wtedy u mnie nielakim 
jem, y naywiękfzą łalkąa 


człowieka 


zmartwychw 
krora po zbawieniu otrzymać od Boga mo- 
głem. A teraz drżałem na famo wfpomnie_ 
nie ufności tegoż co y ia rodzaiu. Ciech 
człowieka„ieden ślad iegos nabawial mię 0- 
fiatniey trwogi. Takie życia ludzkiego od- 
miany;. nalaziem w nich niewyczerpane u- 
wag żízodło, kiedy wfpokoynieyfzym fta- 
nie naydować fig zacząłem. 

Skorom fie trochę od tey trwogi uwolnił, 
myślić począłem, 12 ten fian moy fmutny; 
fkutkiem był Opatrzności w mądrości fwo= 
icy nieograniczonej ,a zatym 1ż chcąc prze- 
nikać rofporządzenia tey naywyżfzej mą- 
drości, do oftatniego niegodziwości krefu 
przychodziłem, y wyłamać fig chciałem 
z panowania nademną tey ifności, ktora 
tým fanym że mię ftworzyła, nieokreślo- 
ne prawo maczynienia ze mną co fię ity 
podoba. 

Kiedym te uwagi z trefunku moiego po- 
chodzące czynił, przyfzło mi ma mysl, iż 
trwogi moie chymeryczne tylko były, y że 
to com widział, włafhym śladem moim byc 

mogło; 
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mogłe; a nato baczności niemiałem, iż 


"prawie zawfże fandały fkorzane nofitem. 


Ta myśl dodała miferca; iuż fig między 
enemi babkami diczyć poczynałem, ktore 
nieuftannie mowiąc o ftrachach, ktorych niż 
gdy nie widziały,nakoniec bardziey fie fa- 
me onych boig, niż ci ktorym te baśnie o=- 
powiadaią. 

Ośmielony tą uwagą, iż fię podobno wła. 
fnego cienia mego przeląkłem, udałem fig 
do winnicy moley; nie bez ftrachu iednak 
tam fzedłem, właśnie iak człowiek ktory 
fie zbrodni iakieydopuścił. Wrociłem4ig po- 
tym do trzody moiey, ktora dofyć wielki 
ufzczerbek z nieprzytomności moiey odnio. 
sła, kozy nawet niektore mleka dawać 
przeftały. Rofporządziwizy tam gofpodat- 
ftwo moie, wrocilem fię na to mieyfce 
gdzięm ten ślad on obaczył. Oprocz tego» 
iż ten ślad daleko więkfzy byt niż moia 
noga,poftrzegłem wtedy iż maiąc obuwie nie 
mogłem śladu palcow zofławić, co fercę 
moie nową trwogą, umysł imaginacyą na 
pełniło. Wzięła mię drżączka, y do fiebie 
z rowną iak pierwfzy razikwapliyością po- 
wrocifem, 1uż zupełnie przekonany w tym 
będąc, iż albo ludzie iacy na wyfpę moię 
przybyli, albo iaki teyże wyfpy kąt mnie 
iefzcze nie znaiomy,był ludźmi ofadzony, 
a przeto, że w nieębefpieczenftwie byłem, 

iż 
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iż mię kiedyżkolwiek odkryć y nagle, na 
mnie napaść mogli. 
 „Qiakdziwackie fą przedfizi 


zięcia łu. 


dzi od firaciu zaślepionych: Ta pafya, 
ktorey pofpolicie człowiek zwyciężyć nie- 


może;tlumi rozum iedyny śrzodek uprzatnie 
niaoney. Długo w niepewności tego, com 
przedfięwziąć miał zofiawałem. Razc 


łem zburzyć moie ogtodżenia, moy 


moie winnicę, molę rolą, abym żadnego 
niedał dzikim ludziom podeyrzenia omo- 
imtam przebywaniu, y wynaleść iaką po= 
srzod zarofłych lafow iafkinią, abym fie w 
rięy z trżodą y fprzętami moiemi ukrył. 

Drugi raz chciałem nocami fzukać fobie 
mieyfca fkryt(zego y do okopania fię (pofo- 
bnieyfzygo; tak to borażh nicbefpieczeń- 
fiwa; tyfiąc razy okropnicyfza ieft, ni 
mo niebefpieczeńftwo. Po wielu płonnych 
zamyfłach; y nieuzytecznych trolkąch, mi 
Bolka Opatrzność fpuś tiem fig, w ktotey 
iedyną pokładając nadzieie, trochę ufpoko- 
iony zoftałem. 

Wmofiłem tedy ztego wfzyftkiego,że wyż 
fpa tak żyżna a oraz tak blulka lądu ciąg sic- 
gos mogia być czafem fchronienie 


kich ludzi na czołnach fwvich GB h 
y do niey albo wiatrami zapędzonych albo 
z potrzeby woły fłodkiey pizylłepuiicych, 
a zatym iż nie nalazilzy przezbliłky 15 lat 
yic- 
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y eienia nawet człowicka na wyfbie, nie 
miałem fig czego obawiać wyjąw (zy iż rzad 
ka kiedy wy fieść na brzesi i 
SĘ s 


Ju- 


b roe AA ube fpie yé fie 


Jia w zyfikiego; abym: gotowość miał 
wfzelką przeciw naiazdom, fporządzitem 


W ogrodzeniu albo rączey murach zamku 


moiego,y między palifadą frzelnice, przeż 
ktore; ybymi oblegaiących ognia z całcy at 
tylletyi moiey dać nos Oftrzelenie 


item wie cey niz 22 tyfięcy 


wek ROS R tak pr 
Pietwiży:g 


'M>a ta praz 
wie nie przebytym Siem otoczona była. 
Mieyfce między ogrodzeniem moim y la= 
fem zofiawione łe, abym, nic- 
przyiaciela doikonałe w idzie; żadnych 
fig z ftrony iego zafad micobawiał. . 
Znalazłem też fpofobneduukty 
grodziłem i iezto- 


cia cżęści trzody moiey 
wng iak inne pilnc 
zy yY tylez kozłow 
wą miał pomoc, 


da mi odięra. $ 


o dwie ko_ 

mm, abym nos 

PIER (y [ZA - bys 
lzni tyle mię 
pra- 
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pracy nabawił. Już dwa lata prawie miia= 
dy od tego czafu iak wtey trwodze niezmiet= 
nie mię zafmucaiącey życie przepędzałem. 
Zamiefzanie z płonnych tych a ufławicz= 
nych ftrachow wynikaiące do nielakiey 
mię oftygłości przywiodły, y od zwy kytch 
n odlitw moich mię odrywały. Ale nasfłatek 
pokonałem: tę niebe(pieczną oftygłość, y od= 
dałem'fię zupełnie y na zawfze na wolą my- 
w: żfzogo Pana. 

Uczyniwfzy fe rozporządzenia, wziąłem 
razu iednego z (obą iednę ztych perfpe- 
ktyw, ktore z okrętu wyratowałem, y kto- 
rych do czafu onego mało bardz» zażywa- 
łem. Tak tedy fzedłem zgóry na górę 
wfzyftko pilnie oglądaiąc abym pofrzegi+ 
fzy co nowego, mogł przedfięwaiąć Śrzodki 
należyte do ugruntowania moiego befpie- 
czenftwa. Zafzedłem tym fpofobem aż ku 
brzegom zachodnim wy(py moiey, daley niż 
mi fie dawniey przytrafiło. W fapiwfzy na 
naywyzfzy pagórek pofłczegłem w wielkim 
od brzegow oddaleniu bat, ktory zdawał fię 
płynąć ku ziemi iuż nie raz odemnie wfpo- 
mnioney. W net potym zniknął mi- z oczu 
tak, iż ani wielkości iego, ani liczby y ro= 
dza:u ludzi na nim będicych poznać nie mo- 
glew. 

Ten widok utwierdził mię w onym zda- 
niu, iż ludzie czafem do wyfpy tey ptzybi. 

jali; 
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iali, ale zupełnie w rey mierze przekonany 
byłem, kiedy zftępuiąc z onego pagocka ą 
zmierzaiąc ku nadorzeżnemu mieyfcu; na 
ktorym nigdy iefzcze nie byłem, napadłem 
na okropne olłatki biefiady ludoiedom przy 
zwvitey. Pofrzegłem znaki ognia y popio- 
ły iefzcze gorące, przy ktorych ziemia w 
okrąg wykopana yna wzor ławy fporzł= 
dzona była, tak iż śrzodek zamiaft ftoła 
fużył, W koło tego mieyfca pełno było 
kości: ludzkich; między ktoremi, czafzki» 
nogi, ręce na pół ogryzione znalazłem. To 
firafżne widowifko takiey mię nabawiło o= 
brzydliwości, iż przez nielaki czas wła(ne= . 
go moiego niebefpieczenfiwa zapomnia- 
łem. Słyfzałem był w prawdzie 6 tych be- 
zecnych ucztach , ‘ale wyobrażenie onych z 
imaginacyi pochodzące niezmiernie fłabfze 
było, niż to, ktore miałem z widoku. Da. 
xemnie odwracałem oczy» od tych ofłatniey' 
dzikości dowodow wzdrygnienie tak gwał- 
towne miałem» żebym pewnie omdlat,gdy- 
by famo fię przyrodzenie wymiotami nie 
xatowało. Wyfzedłfzy z tey fłabości obra= 
citem fię ku pagorkowi; do fiebie maiąc po- 
wxrocić. Aletak przerażony okropnością 
widoku byłem, żem fię zaftanowił właśnie 
iak człowisk nad brzegiem przepaści fto= 
iący. Podnofiłem myśl do Boga afzami 
zalane margc oczy, dziękowąłem mu, iż mi 

'Pom-1. K dań 
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dał tak; urodzenia fię w narodzie polot mas 
iącym,iego znaiącym, iemu cześć oddatą., 
cym, iego; kochaiącym y w ludziach fobie 
podobnych braci upatruiącym. Dziękova- 
łem oraz ża to, iż przy rozbiciu okrętu mo= 
iego, y do tego dnia; uwolnił mię, od 
wściekłości niepoiętey tego dzikiego na- 
rodu. Pełen takowey wdzięczności dofyć 
fpokoynie wrocilem fię do miefzkania me. 
-gos gdziem fig y w podupadłych fiłach po- 
krzepczył y fpoczynku, ktorego wielce poe 
trzebowałem użyłem. 

Ten przypadek wnet mię do dawniey= 
fzey przywiodł melancholii, nie żebym ra= 
fpaczał o Bokiey ku mnie dobroci, ale żę 
dzikości tych Barbarzyńcow, takie na umy- 
śle moim fkłonnym z przyrodzenia do litos 
tości zofiawiła ich frogości wyobrażenie, iż 
czafem przez fen, a niektorych czafow y mi 
iawie rozumiałem, że obecnym ieten tyn 
nieludzkim biefiadom; zdało mi fię nawet, 
że fłyfzę załofne wołania tych ludzi;. nal 
ktoremi fig onych okrucienftwo paftviło, 
fłowem, nic -wygluzować z umyfłu moiego 
nie mogł» pamięci tego przypadku. Od tē.: 
go czan, nigdym bez ofobliwfzey oftrożnoś 
ści z miefzkania mego nie wychodził, nie 
myśliłem iuż oczołnie moim, ani Ozb/ido- 
waniu in'ego, z czuyn ‘ścią ofobliwfżą pil 
nowałem fiebie, abym w gotowośgi znalazł 

SE fię 
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fie w każdych okolicznościach. Ale czafu 
przewłoka, ktora we wfzelkich przygodach 
ulgę przynofi, fprawiła iż powoli do da= 
wnego życia porządku, fame tylko przy= 
dłuż(że drogi wyląw(zy powrociłem. Ztym 
wfzyftkim nie mniej iak przedtym na oftro= 
żności miałem fię. Chociaż te nieuftanne 
prawie .rrofki mało mi pokoju dawały, a do~ 
fyć czafu zabierały, iednak naymnieyfzego 
przemyfłom moim nie przyniofły ufzczerb= 
ku. Zamyślałem przed tym fatalnym cza= 
fem, piwo fobie fporządzić, nie fchodziło 
mi wprawdzie na ięczmięniu, ale nie mia= 
łem ani chmielu, ani fłodowni, ani kadzi» 
ani kotła: isdnak mimo te przefzkody wfzy= 
ftkie, dokazałbym (wego; gdybym był [poe 
koynieyfzym, Prawda ze garniec moy 
wielki, ktory do niczego mi nie ftużył,wiel- 
ceby do tego pomogł, a zamiaft beczek, 
mogłbym potężne zgliny fporządzić dzba- 
ny, oplatane, w ktorychby ten napoy mogł 
być należycie zachowany; a oraz opatrzyć 
fię w drożdze; ktore do wydotkonalenia 
chleba moiego na wielkiey byłyby pomocy. 
Miałem w prawdzie prożną baryłę, ale dno 
oney przez ofchłość zbyteczną wypadło, a 
nie tylko na wzor niey inney barcyły fpo- 
rządzić niepotrańłem, mimo wfzyftkie ufi= 
łowania moie, ale nawet naprawić tey y 
dna do niey wftawić nie mogłem. — . 

ę Kama - Wizy- 
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Wfzyfikie dowcipu mego wynalazki 
zmierzały do tego celu, abym wymyślił 
fpofob' befpieczny zemfzczenia fig krzywdy 
ludzkiemu przyrodzeniu uczynioney, przs% 
znifzczenie iakiey zgrai ludoiedow tych» 
albo przynaymniey przez takie zamiefzinie 
krwawey ich biefiady, y tak żywe onychże 
raftrafżenić; aby na zawfze wyrzekli fię 
przybycia do wyfpy moiey. Ale kiedym 
uważał, iż ia famtylko ieden byłem, ateo 
brzydliwe poczwary uzbroiene ftrzałami, 
dzirytami, pałkami od ktorych razy nie 
mniey ftrafżne były, iak od nafzych ftczelb 
y pałafzów, a w znaczney: kwocie przecho- 
dziły, msciwe moie zamy&y uftawały. 
Przyfzło mi raz na myśl minę * podfadzić 
podt» mieyfce gdziem widział popioły: y 
zakopać tam 5 lub'6 funtow. prochu; da 
ktorego fkoroby ogień dofzedł pewnieby 
wfzyfcy około ftoiący ciężkorażeni byli. 
Ale z iedney ftrony fzczupłość zoftaiącego 
mi prochu, ktory zachować pragnąłem, 4 
drugiey ficony niepewność (kutku tey mi- 
ny» rownie; iako y mieyfca gdzie kuchnią 
założyc mieli, zwłafzcza, że mieyfce oncy 
za każdym przybyciem odmienić mogli, te 
mowię przyczyny wfzyftkie, odwiodły mię 
od tego przedfięwzięcia. = Nakoniec po u= 
filnym myśli nad tą rzeczą pracowaniu, ż% 
najlepfzy Śrzodck do: tego: poczytałem» 
$ miey- 
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mieyfce znalesć wygodne 0 firzelenie od 
nich odlegie, z ktoregobym na nich czato- 
wai, y poiędynćzo biać na cel mogł nie 
wychodząc zzataienia moiegv. 

Zralcziem wnet potym wygodne miey_ 
fce y właśnietakie iakiego żądałem; to1eft 
drzewo grube, fptuchniałe przy weyściu 
do lafu gęftego ku morikim brzegom roz- 
ciągaiąćego diç. Przeniołem tam całą ar- 
tylletyą moię.  Fuzye pofickanym żelą- 
zem y.gwozdziami>piftolety drobnemi kul- 
kami ponabiiałcm. 

Przez dwa prawie miefiące co-dzieh zra- 
na przez kilka godzin wyglądałem z pagor- 
ka wyżey w fpomnionego> omilę odemnie 
oddalonego na przybycie Barbarzy Acow. 
Ten pagorck prze wyżfzał wyfokością las, 
wktorym zaczaić fię mogłem, fkoroby ść 
czołny. nieprzyiącielikie do brzegow mo- 
ich zbliżyły, ale pizez ten cały przeciąg 
czafu nic cale nawet przez wyborną nader 
perfpektywę nie odkryłem, 

Zmordowany onych oczekiwaniem, a 
widząc zbliżającą fię dżdżyfią porę roku, 
zamyfy te do innego czafu odłożyłem, a 
fam do dawnieyfzego trybu życia wróciłem 
a Zawarty w miefzkaniu moim y ufpoko- 

ony trochę w zawziętości, począłem na 
Aba brać dzieło ktore wykonać zamy- 
ślałem, ` Jakże to (mowiłem fam do ficbie ) 


y ia. 
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y iakim prawem czynię fię tych ludzi fzdzią 
oraz y katem! Zkąd mi ta władza zemfaczc- 
nia fę krwi, ktorą oni rozlęwaią! Pewnie 
oni przez dzikość fwoię, tego 14 zdania;że 
tak godziwie branca pożerać mogą» iak my 
kurczę. 

Ale dawfzy nawet, iż wina ich więkfza 
iefzcze była,izali oney ukaranie co do mnie 
należało, żadney ofobifiey od nich urazy 
nić miałem a przedfięwzięcia zabiiania ich. 
iedyna być mogła wymowka, nie uchronna 
potrzebą bronienia fię przeciw ich naiaz- 
dom, gdyby na mię uderzyli. Moy poftę. 
pek rownie był niegodziwy iak ich wócie- 
kłość, y podobny okruciehfiwu pietwfzych 
onych Hifzpanow, ktore w pieh wycięli 
Peruanow, narod ieden z naycnotliwfzych 
na świecie;a tonie tak z nienawiści, lub dla 
zemfły, iako raczey przez nayfromotnicy= 
{ze łakomitwo; y dla opanowania gòr kru. 
fzczowych y złota, ktorym pizezorni ci 
Amerykanie pogardzali. To ich dzieło, ni- 
gdy zglozowane z hiforyi niebędzie, y pa- 
miątkę ich, nienawiści potomnym wiekom 
poda. Temi uwagami zapalczywość moia 
uśmierzona zoftała; poznałem, iż dofyć by- 
ło,aby ieden Barbarzy niec ufzedł klęlki ode- 
mnic uknowaney» na fprowadzenie przeciw 
mnie całego dzikich tych ludzi narodu;kto- 
ryby fplondrowawizy moig wyfpę, zemścił 

fię 
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fie śmiórci xodakow fwoich. Z tego więc 
wfzyłttkiego wnofiłein; iż religia, rozum y 
polityka, na mnie wkładały prawo trzyma- 
nia diç na ofobności, y fiarania fię aby nikt 
domyślić fię nawet nie mogi, iż xozumne 
fiworzenie na tcy wyfpie przebywa. W tym 
ułożeniu umyfu trwałem przez rok cały, 
był to dżiewiętnafiy miefzkania moiego na 
oncy wyfpie. Użyłem tylko czafu pomyś u 
nczo dia fprowadzeria w nocy przy wię» 
cącym fię Xiężycy batu moiego na wichow 
drią częśći wyfjygdziem mieyfce zajadłe 
pod wyniofłemi fkałanu znalazł, gdzie w 
beipieczenfiwie mogł zoftawać, Od tego 
czaju bardzicy niż przedrym domu pilno- 


waien, a niewychodziłem tylko znieus= 


chionney potrzeby, a to iefzcze firzegąc fię 
wizelkiego hałafu, Przeftałem nawetz fu- 
zyi fxzelać, abym z huku nie był poftrze- 
żony.  Zywności dofyć miałem z trzody 
moiey,a łuk, ktorego w tedy dofkonale za- 
Żywałem przyfmakamiz ptakow mię opa- 
trywaj. Ognia nie paliłem tylko w nocy, 
a wealie węgli używałem, boige fię aby 
dym wzracznym nawet oddaleniu, mię nie 
zdradził. Odkryłem iefzcze tegoż czafu 
przedziwną ialkinią w śrzod naygęfifzego 
lafu, ktorey wyfokość yprzeftronność>nay= 
miey ezżiety 1azy przewyżfzała loch. moy, 
Mieytue w podziemne albo grotta, jedna z 
nay- 
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aypięknieyfzych była, ktorem w życiu wie 
dział. Weyscie dotego lochu takie było, 
iż trefunek nayofobliwfzy onego odkrycie 
fprawił. 

Prźez to nowe fclironienie miałem be 
fpieczenftwo tak dla ficbie, iako y dla czę» 
ści znaczney moich fprzętow gdybym prżye 
padkiem iakim był przymuizony uciekać 
do niego. Przemyfł moy y praca przyczyniła 
trudności tych, ktore przyrodzenie famo 
inż było uczyniło względem znalezienia 
weyścia do niego;otaczałąc to weyście drze- 
wkami iuż nie raz odemnie wfpomnione» 
mi. Należy mi opuścić opifania trefun- 
ku, ktory wielkiego mię ftrachu przy tey 
okazyi nabawił, z ktorego niełatwo do 
4ebie przyfzedłem. Picrwfzy raziak wfze= 
dłem do oncy iafkini, poftrzegłem w końcu 
onej: dwa światła na wzor gwiazd przy- 
świecaiące, cofnąfem fię nazad; rozumieiąc 
że złyjaki duch tam ma miefzkanie; fpo- 
dzicwać fię albowiem nie mogłem aby tam 
nayuował fię człowiek; potym lękałem fie, 
abym nie napadł tam na drapieżną iaką bez 
fya lub gadzinę; chciałem iednak konie, 
cznie dowiedzieć fię co to było przeto 
nazajutrz tam powrociłem, żtobiwfzy fobie 
pochodnią zkiłku kawałow fznura tłufło> 
ścią napufzczonych, ledwiem wfzedł do ło- 
chu, kiedy nowy mię strach przeraził fiy= 


i 
f 


PRZYPADKI. 153 
fząc ięczenie nielakie y głos niewyrazu): 
Wyznaię, że powfłały na głowie moicy oe 
ftrachu włofy, zadrżałem cały, pot zimy 
całego mię oblał; ztym wfzyfikim  wzią= 
łem piftolet w ręce, aofłatnich na uśinie= 
rzenie bojazni moicy używfzy fpofobow» 
mianowicie Bofkiey oddawfzy fię obronie» 
ktore w tylu przygodach moich tak potęż- 
nie mię zawfae wipierała, fzediem odwa- 


-żnie kuoney poczwarze,która mię ftrafzyła, 


Wielkie moie podziwienie było, iż nie inna 
okropnego zauwożenia mego była prży- 
czyna iako tylko kozieł fłary zdychaiący. 
Tak fig pofpolicie konczą one o firachach 
hilłorye, ktore zwykły ludzi trwożyć. Je- 
dyny fpofob rofpędzenia y zwycięzenia 
onych ieft, iść profto ku widokowi nas ftra- 
fzącemu, częfto fiz przytrafi, iż nic innego 
na koniec nie upatrzemy, tylko krzak,albo 
w domu fuknie nie porządnie złożone, albo 
co temu podobnego. 

Przepędziłem iefzcze blifko czterech lat 
w tymże życia rodzaiu. Loch moy drugi nie 
ktoremi odemnie fprzętami opatrzony, był 
dla mnie fchronieniem y ofłatnią ucieczką 
gdyby Barbarzyńcy wynaleźli, ztabowali y 


fpuftofzyli inpe moie miefzkania. 


Już rok dwudziefty trzeci miefzkania mo= 
jego ną tey wyfpie przepędzałem, y tak fię 
iuz do onego życia rodzaiu przyuczyłem, 

że 
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że wyląwfzy tylko bojazh Jzikich ludzi, 
chętniebym zezwolił na przepędzenie tam 
refzty życia moiego.  Przymnożyłem ña- 
wer fobie rożtywki przydawfzy - papudze 
moiey wiele towarzyfzek, ktore od picrw= 
fzey nauczyły fię gadać. Jeśli to prawda 
co powiadaią że papugi fo lat z okładem 
żyią, te ktorem wychował żyć iefzcze mu- 
fzą, a po wyiezdzie moim z ony puftyni» 
wirociwfzy fię do lafow nauczyły inne wy- 
fpy papugi wyrażenia imienia mo1eg0> 
częfło powtarzający Nędzny ROBINSO- 
' NIE gdzie Lyłeś: Jakże tu przyłzedłeśt ce, 
Pewnis gdyby ktoremu Anglikowi trafiło 
fig przez nawałność na tę wy(pę hatrafić, y 
w niey przebywaiąc uftyfzeć kilka fow ic- 
zyka fwoiego, bez widzenia żadnego człu- 
wieka, wielceby był zatrwożony. Koty 
moie złaczywfzy fię zwierzętami niewiem 
iakiemi do nich podobnemi, z ktorych 
jeden dał mi fię widzieć na fkrzy niach mo- 
„ich; za pierwfzym moim do wyfpy przyby= 
ciem»tak fię rozmnożyły, iż wielką mi fzko- 
dę czyniły, wfzyftko co fię im tylko zda_ 
rzało pożeraią c; mufiałem plemię onych 
wytępiać, tak, że trzy lub cztery tylke z 
młodfzych fobie zofławiłóm a kocięta mło- 
de fkoro fię narodziły topiłem. Ale pies 
moy z ftarości, potomfiwa po fobie nie zo- 
fawiwfzy, zdechł.  Zchwytałem też był 
Kozma- 
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rozmaitego gatunku ptaki doiedze ia „a = 
Ere, y nader piękne; ktorych imienia nie 
wiem. Te z gniazda wzięte z pilnością Wy- 
chowałem, a wyfkubawfzy im ikrzydła, ra- 
zem u fisbie trzymałem, gdzie fię także na 
podziw rozmnożyły. Słowem kontent by. 
dem z ftanu moiego, tego iedynie lękanac 
fię, aby dzicy ludzie nadfzedł(zy fzczęścia 
mię tego nie pozbawili. Ale nieba inaczcy 
zrządziły, y iuż zbliżał fię moment, ktorc- 
go rewolucya przyłożyć fię potym do u. 
wolnienia moiego maiąca nafłąpić miała. 

Przyfzedł czas odemnie na zbieranie Z 
pola wybrany, dla wielkich upałow wycho. 
dziłem na żęcie przed wichodem fłonca. 
Dnia pewnego z rana kiedym fig tą pracą 
zaprzątał, poftrzegłem znaczne światło od 
brzegow, Było tò nie zftrony tey, gdziem 
niegdyś oftatki widział oorzydliwey ney 
biefiady odemnie opifaney, ale włeśnie z 
ftrony miefzkapia mo1cgo; y o półmili tyl- 
ko odemnie. Uciekłem wnet do moiego 
zamku dla ubefpieczenia fię y przygoto  ą- 
nia do obrony, zwłafzcza, żeztrwogi 1.% 
rozumiałem; że mię Ścigaią Batbarzyncy 
Ponabiiałem wfzyftkie ftrzelbyy do ttizel- 
nic odemnie fporządzonych dla befpi - 
cznieyfzego znich rażenia nieprzyłacic « 
powfadzałćm, maiąc przedfięwzięcie broy 
nienia fię do upadłego; me zapomniatem 

wé- 


EE m 


156 ROBINSONA KRUSOR 
wczwać Boga na pomoc; y przez dwie go- 
dziny czekałem nieprzyiaciela, będąc wiel= 
ce ciekawy wiedzieć, coby fię za moim mie - 
fzkaniem działo. Nikogo niemiałem, ;kto- 
ryby na poduchy wyniść mogł, poftano- 
wiłęm tedy; nie magic iuż oprzeć fię nie. 
cierpliwości moiey, pofianowiłem, mówię; 
wyniść ku oney ftronie dobrze uzbroiony, 
y perfpektywę z fobą maiąc. — Wfłąpiiem 
na wierzchołek fkały iedney, zkąd połozy- 
wfzy fię na ziemi, poftrzegłem dziewiąciu 
Barbarzyhcow biegaiących w koło ognia 
fzeroko rozłożonego, pewnie dla przygo 
towania potraw fwoich obrzydłych, "albo 
też z radości dła zakonczoney uczty fwo- 
iey; nie mogłem albowiem dolkonale po- 
żnać coby czynili, ale zfkakania y geltow 
domyśiałem fię, iz fię wefelili, Poftrze_ 
głem oraz dwa czołny na piafek wycią- 
gniónę, pewnie dla oczekiwania czafu od, 
ftępuiącego morza, aby znim razem powro- 
cili. Ta rzecz wielee ufpokorła moie na 
przyfzły czas trwogi, ponieważ fię łątwo 
domyślałem, iż nprzątać z pola y wycho- 
dzić befpiecznie mogłęm, za odiłąpieniem 
morza. ` Jakoż w rzeczy famey, . wfiedlt 
wnet na czołny fwoie, y wiofłami ufilnie 
robiąc oddalili fię. Zfzedłem na on czas z 
miejfca moiego, y na to micyfce udałem 
fig; gdzie okropna ta uczta fprawowana 


była 
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była. Poficzegłem wnet kości ludzkie, od 
ktorych fię fkwapliwie oddaliłem. 

Ciekawość mię wzięła óglądanią y tam= 
tego brzegu, na ktorym pierwfzy raz -zna- 
lazłem był znaki obrzydliwe roziadłości 
dzikich tych ludzi. Pofirzegłem tam, iż te= 
goż czafu takoważ odprawiła fię uczta, wi= 
działem nawet na morzu trzy czołny ku cią 
głemu lądowi żegluiące. Przyjazdy ich do 
wyfpy moiey, rzadkie nader być mufiały, 
ponieważ pięć z okładem kwartałow upły. 
nęło, przeż ktore całeich nie widziałem, 
"Tym czafem oftatni ten widok całą zapal- 
czywość moię wfkrzefił, iż, zapomniałem 
wfzyftkich onych iwag, 0 niegodżiwgści 
nacierania y zabiiania ludzi nic mi-zlego 
nie czyhiących, ponieważ © bytności: fawet 
moiey na wyfpie nie wiedzieli; gniew: górę 
wziął, a nieufłannie we dniey w nócy my- 
śliłem o fpobach nafycenia moiey rozia= 
dłosci. Ale nowy przypadek okrutne mo- 
ie na czas hamował zamyfły. 'Pęwnegoe 
dnia z rana przed świtaniem udawfzy, fię na 
onę górkę, na ktorą iakom wyżey rzękł, 
złożyłem ftos niezmierny drew, abym pod 
paleniem onych dać mogł: w potrzebie 
znak przytomności moiey na oney wyfpie> 
uftyfzałem huk z działa każdy zgadnie iak 
wielkie było mole z tey miary podziwienie, 
admiennć iednak od wfzelkiego innego do 
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onych czafow doznanego. Wnet potym wi- 
działem światło do błyfkawicy podobne, 
z ktorego łatwo fię domyśliiem, iż znowu 
zarmaty wyfirzelono» wnet też potym y 
huk dał fię fiyfzeć. Wnofilem z tąd, iż to 
okręt był w nibefpieczeńftwie zofłalący, a 
ratunku od innego z nim żegluiącega 0- 
kretu profzący. Ja niemogąc dać mu ża- 
dney pomocj,fądziłem iednak, iż od niezo 
wfparcie iakie otrzymać mogłem; przeto 
ftos moy zapaliłem, ktorego płomień w gó- 
rę idący y fzeroko rozłożony pewnie byt 
pofrzeżony, ponieważ trzeci razz armaty 
cał ognia y potym częściey iefżcze huk z 
dział o mnie obiiał fię ufzy. 

Gdy dziea naftąpił a mgły opadły, nic 
iuz nie fyfzałem, ale widziałem tylko 
rzęcz iakąś nieporufzoną» podobieńftwo do 
okrętu na kotwicach fłoiącego maiącą, 
Chcąc koniecznie wiedzieć cob fię to zna- 
czyło, fzedłem ku południowey ftronie 
wyfpy moiey, abym więkfzą miał fpofo= 
bność poznania rzeczy tey; na ktorey po= 
znanju tak wiele należało. Dopiero z nic- 
zmiernym żalem moim widziałem okręt na 
ukrytych onych fkałach rozbity. Niemafz 
wyrażenia rak mocnego» *ktoreby fłużyło 
do opifania żądzy ktorą miałem, widzenta 
jednego przynaymniey człowieka, ktotyby 
w onym niefzczęścia życia nie utcacił» 

abym 
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abym ićdnego przynaymniey  towarzy(za 
życia me5o na pulłyni mieć mogł. Nigdym 
z wiekfzą iak na on czas żywnością nie u- 


„czuł, iakie niefzczęście ieft, być pozbawio. 


nym wfzelkiego z ludżmi przefawania. 
Nazaiutrz, z niemałym żalem widziałem na 
brzegu ciało utopionego maytka, nic oprocz 
fpodniey fukni, kofzuli y ubrania nie maia- 
cegó, zgadnąć żadnym fpofobem nie mo- 
głem, żiakiegoby.on był narodu. W kie- 
fzeniach miał 12 półtalerkow y lutkę bar- 
dzo dobtą, ktora względem mnie fząco- 
wnieyfza daleko była, niż iego pieniądze. 

Nie mogłem zwyciężyć w fobie chęci 
przy fiąpienia do okrętu, nie tak dla przy” 
mnożenia bogastw moich, iako raczey dla 
widzenia, jeślibym człowieka iakieso iefz- 
cze żywego z niego wytatować nie mogł, 
Niebęfpieczeńftwa odemnie na morzu w 
czołnie moim doznane, z niknęły z oczu a 
nafłąpiła nadzieia tak oftrożnego nakie- 
rowania czołna» iżbym fię żadney nie le_ 
kał przeciwności. "Tym umyfłem znowa 
morze zobuftron oglądałem, y iawnżę po- 
znałem, iż iako pęd morza naftępuiącego 
bies od południowey firony wyfpy brał, 
tak pęd przyftępuiącego morza wracał fię ku 


„ północney ftronis, comi wielce do powro= 


tu pomagać mozło.  Ośmielony y ubefpie- 
czony temiuwagami puściłem fię na morze 


przy 
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przy onego wezbraniu, (kierowałem czoin 
na północ poki niepoftrzegłem, iż mię mo- 
cze na wfchod pędziłosopierałem fię 1ednak 
natarczy wości morza nie dopu fzczaląc» aby 
mi{ moc (kierowania odebrała, a rym fpofo- 
bem przybyłem do okrętu w przeciągu 
dwoch godzin nie całych» 

Okręt ten, ktory z kfztałtu budowy zdał 
mi fiz być Hifzpanfkimo właśnie iak wbity 
był między dwiema fkałamistył iego od ma- 
rza zgruchotany; przod, ktory fię 0 (katy 
uderzył w tymże był ftanie. Mafzt tylko 
fztabowy w należytym był położeniu. „Przy 
zbliżeniu fię z nieiakim lofkotem do okrętu» 
pokazał fię pies na pokładzie okrętowym 
y fzczekać począł, gdym go do fiebie zawo, 
łał, fkoczył do morza, aby rychley ku mnie 
przypłynął. Przyiałem go do łodki moiey» 
gdzie dałem mu chleba kawał, ktory z nie- 
mnieyfzą pożar chciwością> jak gdyby od 
tygodnia nie iadt, napotłem go potym swie- 
żą wodą, ktora niezmiernie go kontento- 
wać zdawała fie. Tabefya nędzna; z taką 
pokchę koło mnie łafiła fig; iż fig zdawała 
wieczną mi przyrzekać wierność. 

Pfa iednego wyiąwfzy, żadnego zwierza 
żywego na okręcie nie było, a cały onego 
ładunek zdał mi być od-mərikiey wody 
zepfuty. Pizy izbie na przedzie okrętu wi- 
dok nader przerążalący w oczach mi ftanąt. 

Wi- 
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Widziałem dwoch utopionych ludzi w wza. 
iemnym okrzepłych ~ obłapieniu. Z tym 
wfzyftkim dwie :krzynie w dofyć dobrym” 
fanie znalazłem, ktore do czełna moiego 
n'c patrząc nawet coby w fobie zawierały, 
fpuścilem. Okręt zdał mi fie być bogata 
naładowany y podług wfzelkiego podo, 
bienftwa do Buenos-Aires, albo do rżeki 
Plata żegluiący. Z tegoż okrętu zabrałem 
dwa mufzkiety, trzy piolety, wor próshu» 
łopatkę, cęgi do kominka, dwa kociołki 
miedziane» nazzynie do czokolaty, y bary= 
łe znaczna przedniey wodki, ktorą z nié» 
małą trudnością do czołna moiego w pro« 
wadziłem. Dopiero widząc przybywaią= 
ce morze, ktore łatwość mi dawało wro= 
cenia fię do fiebie porzuci łem okręty fzczę« 
śliwie w miefzkanin moim ftanąłem. 
Focząłem fam w fobie myślić, gdziebym 
te nowe fprzęty moie zachować miał, ale 
naypierwey od oglądania onych zacząłem. 
W iedney fkrzyni znalaz łem puzderko bar= 
dzo kfztałrne do naczyh kafowych, y ap= 
teczkę małą, dobrze rożnemi kordyała mi o- 
patrzoną, także kilka fłoiow konfitur wy= 
Śmienitych,dwanaście dobrych kofzul, hal. 
fztuchy rozmaitego gatunku y koloru, 
cnuftki białe, 575 Talarow, fześć złotych 
fztuk, po 1o talacow wynofzących, także 
kleynociki rozmaite złote razem. okołe 
Tom I. La dwoch 
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dwoch gtzywien ważące, Te (rzeczy a 
mianowicie chaty, kordyaly y wódki wiele 
ce mi wygodziły; chetniebym oddał pie. 
niądze y kleynoty za kilka par) pończoch y 
ttzewikow dobrych Angielikich» ktorych 
jedne w prawdzie parę ztalazłem, ale nie 
bardzo dobrą a podług wfzelkiego poda= 
bieńfiwa» do iakiego ubogiego maytka nale» 
gaca Nic więcey z tego okrenu wyrato- 
wać nie mogłem, gdyż bardzo „kolatany f 
wodą prawie okryty był. Wielką ztąd 
miałem fzkodę; inaczey bowiem. wielkie- 
bym z niego byt zebrał bogattwa ktore 
wielceby za powrorem moim do Europy by= 
ły pomogły. Ukryłem te nowe fprzęty w lo= 
chu mvlm; gdzie rozumiałem, iż w wic= 
kfzym niż u maie Łefpieczeńftwie być mia- 
ły. Gzołn zaciągnąłem na dawnieyfze 
micyfce y do miefzkania mego powrociłem, 
gdziem dawnieylzy tryb życia przedfię= 
wziął, z wielkąjednak zawfze ofłrożnością 
poftępuiąc, a mą te tylko miey (caudaiąc fies 
gdzie rozumiałem, iż dzicy ludzie nigdy 
przyiść nie mogli» przez Co uwolyiony bys 
łem oddźwigania tak liozney broni, kto= 
rey ciężar pewnie do chodzenia nie boma- 
gal. Przepędziłem iefzcze dwie lecie w 
fpokoyności dolyć /fzczęśliwey, częfło ie» 
-dnak rozważałem przypadki mole; y na u= 

wagę 
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wagę brałem one nierozumne przedfięwzię= 
eia mole opiufzczenia o(aly moiey w:Bra. 
zyłu, ktora pewnie w przeciągu „25 lat na 
fó piędziefiąt moidorow kapitalu przynieść. 
Co za potrzeba mię nagliła narażać fię na 
niebefpieczzaftwo ftracenia tanu pewnego 
dlå fzukania Murzynow, ktorychby kupie= 
nie ledwie c» byłoby droż(ze; właściwa 
rzecz iet młodym być nieroftropnemi, Zu. 
chwałemi, y zawodzić fię częlło w fwoich. 
zamyfłach. Prawda, że itarość przez zby” 
eczną trolkliwość, niepomiarkowane okn- 
hcznośći rożważenie yobawianie fię tych 
nawet niebefpięczehftw, ktore w rzeczy fan 
mcy trafić fię nig moza, lękliwa cft, opie» 
fzała y na opufzczeniu wfzyftkiego przem 
ftric, ale wiek doyrzały zważy wfzy dobrze 
wdzyftkie przeciwne fobie okoliczności- 
czafem na los fzczęścia fpufżcza fię. , Glya 
bym porownanie -iakie był uczynił poży- 
tkow rzsczywiltych, ktore w moim fłanie 
miałem, z onemi waątpliwemi, ktore z hih- 
dlu w Gwinei otrzymać mogłem, pewnie= 
bym w Brazylu zofłał, używatąc tych wfzym 
ftkich pomyślności, ktore zdobrego pos 
wodzenią wynikaią. z 

Niezaniechałtem był w Rada frogich. 
moich zamyfłow przeciw Bachatzyficom» 
nieuftała też była we mnie ochora do fzu= 
kania śrzodkow przyzwoitych powrocenia 

L 2 do 
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do oyczyzny miey; albo pizynaymniey 
wyiednania fobie towarzyfza iakicgo nice - 
fzczęścia moiego; zle mniey fię zamyfłami 
moiemi żaprzątałem, y odylkałem był czą- 
tike oney (pokoyności, ktorey mię bolażń 
Barbarzyńcow pozbawiła. Znałem  iuż 
wtedy wielkość niebefpieczenitva w kto- 
rym zofiawałem. Niewiedziec o nim ro- 
wne dla mnie fzczęście było iak onemu 
niepodlegać. 

Nie rozumiałem abym tak bliki byłones 
go momentu; ktorego iuż nie famn ieden 
przebywać na wyfpie moiey miałe n. Dnia 
pewnego, kiedym fzedt na ogl danie mo- 
rza, com pewnych cżafov dla upatrzenia 
okrętu iakiego czynił, poftrzegłe m z pagot- 
ka moiego przez perfpekty vę;fześć czoł- 
now, y około 30 ludzi dzikich, ktorzy na 
ląd byli wyfiedli, y przygotowania czynili 
do zwyczayney Łiefiady fwoiey. Widząc 
taka ich liczbę, nie myśliłem z niemi poty 
kać fie; ale przypadek nie przeyrzany, oka= 
zyą mi podał, ktorą niebo ofobliwfzym zda= 
ło fie wfpierać fpofobem» pozyfkania towa= 
rzyfza, przyiąciela, fłowem brata, ktoryby 
ciefzył mię na oney puftyni y uwolnił od 
utętknienia tak długiego, wynikalącego z 
niedvftarku wfzelkiey zludźzmi fpołeczno= 
ści. 

Przypatruiąc fię tym frafzliwym ich zas 

j a> 
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myfłom, uyrzałem czterech niewolnikow na 
śn.ieic fkazanych, tych ieden pałką w 
głowę ugodzony wnet poległ. Wyięto zam 
raz zniego trzewa y na iztuki do prze- 
brzydiey ich kuchni porąbano. Drugicmu 
toż {amo uczyniono. Trzeci {nadz filniey. 
{zy od innych, y nie tak mocno ikrępowa- 
ny. porwał więzy {woic y rąk ich ufzedł, z 
nicwy powiedzianą fzybkećcią uciekaiąc ku 
onemu brzegowi, ktory naybliżfzy był moe 
ieg» miefzkania. Przeląkiem fię zrazu wi- 
dzc, iż fig w tę fironę udaie, ale wnet bv= 
1azh mię ta minęła, kiedym pofirzegł, iż 
trzech tylko ludzi za nim w pogoń udało 
fig, y że znacznie onych uprzedził. Nad 
brzegiem między nim y mną była odnoga 
morika mała, ktoraby go pewnie zatrzy= 
mała była, gdyby pływać nie umiał. Ale 
fko.o do nicy przybył, domorza ktore na 
on czas wezbrało, rzucił fię bez odwłóki, 


= y zmiewypowiedzianą łatwością przepły- 


nąwfzy odnogę, z rowną iak pierwey prę- 
dkością biegać począł, Z trzech dzikich 
ludzi ścigaiących go, dway tylko one od- 
nogę morfką przepłynęli, a z niewypowie= 
dziana radością uważałem; iż tyle dwoie na 
to czafnco pierwfzy łożyli. Niewątpiłem 
tedy, iż rąk ich uydzie y że moment fzczę- 
śliwy przyfzedł ratowania nedzncgo tego 
człowieka y pozyfkania go fobie.  Zfze- 
dłem 


ku 
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djem tedy fkwapliwić ze fkaty moiey y ku 
moczu udałem fig» dokąd nie zbyt wielk? 
drogę mialem, tam fangwizy między 80- 
niącemi y gonionym ufiłowałem temu oia- 
tniemu rożnemi znakami pokazać;i3 mu na 
odfiedz przybyłem, ale podlug wfzełkiego 
podobienitwa nie mpieyizey go z. razu, 1a 
upędzaiących fig za nim, bojazni nabawt- 
łem, ku tym ofatnim wolnym krokiem u- 
dałem fig) nagle potym rzuciwizy fię na 
ktory naybliżfzy był przykładem od 


1E50 
o ugodziiem; iż padt 


fuzelby w głowę tak g 
o ziemię; niechciaiem frazele boiąc liġi 2- 
by huk frzelby od ich zgrat ne był uty- 
fzany. Poznałem jednak, w takim oddale- 
niu trudno było,aby ich ufzu dofzedł, a do 
tego UzECz była dla ludzi dzikich niepodó- 


bi 


m zrozumieć coby ten huk znaczył. 
towarzyfza 


Diugi z goniących» widząc 
sał iuz zabitego fangt z 
mu a widzic 50 


{wego iak mnien 
przefirachu; (zediem ku nie 
łukiem uzbioionego y gotowego do ftrze- 
lania z niego, upizedziłem go,y tropem pô- 
4,żyłem. Ten 'krory nelekat luby pokona- 
nych pieprzylacioł fwoich widział, iednak 
dymu ftrzelby, moicy 
wtyty ftanał. 


z huku, plemienia, 
tak Lyt pizeftrafzóny Že iak 
‘Z pofiaci iego łatwo p znałem, iż więkfzą 
do uciekania, niż do przyfłą- 
Pokazywałcih: mu Znowu 
an= 


miał ochotę 
pienia ku mnie. 
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znaki pokoin y przyiaźni, przyfłąpik tedy 
na kilka krokow yznowu fłanąt; powtos 
Tzył to kilka razy, pewnie rozumieiąc iż 
go także zabić miąłem; to pewna, że poftać 
noia y bron, ktorey nie miał znaiomości 
nie były zgodne do ubefpieczenia 1eg0; 
Ztym wfzyfikim, dawfzy mu 1akie tylko 
moglem plzylazucy  fklonności. oświadcze- 
nia,ośmielił fg ku muje przyftapić y upadł 
mi do nog; oświadczając mi wdzięczność 
fwoię; przy tym iednę nogę moig wziąwfzy» 
położył ią na głowic fwoiey, daiąc mi pe= 
wrie do zrozumienia; iż mi zą Pana fwe= 
go uznawał»y poprzyfięga mi wieczną wier- 
ncs, podnio Rem go z ziemi, rożne mūda. 
iąc miłości oświadczenia y dałem mu fig 
wcdki napić, dla zupełnieyfzego iemu przy= 
wiccenia śmiałości. Jakoż zdał mi fię w 
boiaźni fwoley być mieco ufpokoiony. ©- 
wfzem pokazał mi, ze, pierwfzych z tych 
dwoch ludzi dzikich, ktorego zabitym być 
aozumiałęm,ogłufzony tylko był, tak dale- 
Ge, że do fiebie przyfzediizy, powfiać ufito- 
wał;'ale gdy widział, żem znowu do niego 
zmierzył; pokazał mi znakami fwolemi,1ż 
tego tylko pragnął, abym mu pałalza niego 
powierzył co też uczyniłem; wicdnym o. 
Kamgnieniu pobiegł do fwoięgo nieprzyia. 
cicla, y za iednym cięciem tak go fprawnie 
ściął, jak naydofkonalfzy kat w Pom IN 

. Po 
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Po tey wyprawie powrocił ikacząc y 
głośno fię śmieiąc na znak odniefionego 
tryumfu. Położył unog moich pałafz y 
głowę ściętego człowieka tego, na dowod 
poddanftwa {wego y kilka tow wyrzekł: 
ktorych nierozumiałem» aje z ktorych nie- 
zmierną pociechę odniofłem, ponieważ ten 
pierwfzy głos był ludzki, ktory fię od dwus 
dzieftu piąciu z okładem lat o moie obił 
ufzy. Nic goiednak bardzicy do podziwie- 
nia nie przywodziło,iak fpofob odemnie 
użyty,.na zabicie drugiego z niej rzyjaciół 
iegg, atoiefzcze z tak znaczney "odległo 
ści. Pobiegł do onego trupa, dla oglądania 
rany iemu zadaney, ktorey wyrtozumieć 
nie mogł, a łuk iego z ftrzałami zabrał. 

Z boiazni, aby pozofiali nad brzegiem ln- 
dzie tych dwoch nie fzukali; zwłafzcza, ze 
w nieiżkiey trofkliwości o nich być mufieli 
z przyczyny tak długo odwleczonego po- 
wrotu, pogrzebliśmy ich w piałku. Zapro, 
wadziłem dzikiego człowieka motego, nie 
do zamku, ktory uraić przed nim chciałem, 
aledo leśnego, lochu, gdzie dawfzy mu po- 
karm, ktoregofię zdał wielce potrzebować; 
fpać mu kazałem. 

Był to człowiek wzrofiu wyfokiego> ma- 
iacy Zo lub 25 lat, fkładny, (prawny dofyć 
filny y fzybki. "Twarzy był męfkiey, ié- 
dnak bez dzikości, owfzem pokazywał ong 
łago- 
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łagodność Europeyczykom przyzwoitą. Miał 
włofy długie y czarne, czoło wyfokie, 
oczy pełne ognia, cerę dofyć dobrą, chociaż 
oliwnego kolorutwarz okrągłą>nos kfztał- 
tnie ułożony, wargi nie zbyt wypukłe, ufta 
piękne; zęby rowne y w białości fłoniowey 
kości rownaiące  fię. 

Gdy fig obudził,przyfzedł do onego miey_ 
fca gdzie kozy trzymałem, ktorych na on 
czas doieniem bawiłem fię. Powtorzył mi 
wfzyftkie one oświadczenia hołdu y wier= 
ności dawniey uczynione, nowe coraz a 
nowe wymyślaiąć znaki na wyrażenie te- 
gö, iż nazawfze fłużyć mi pragnął, Ja też 
znakami dowyrozumienia mudałem»iż znie= 
go kontent byłem, y nigdy go opuścić nie 
miałem.  Naypierwfze moie ftaranie było 
wyuczyć go kilku fow Angieltkich, na- 
dałem mu imięPigtafzka na pamiątkę tego, 
iż fię w Piątek ten przysadek trafił. Nie- 
wolnik moy czyli raczęy towarzyfz, nie 
mnicy wyborne umyfłu iak ciała miał przy- 
mioty. Poiętny y żywy, dobtey pamięci y 
dótyć był przemyślny, W krotkim czafie 
nauczył fię nazywać te rzeczy wfzyftkie, 
ktore pod zmyfły mu podpadały. Nazaiut, z 
zaprowadziłem go na wierzch pagorka d'a 
uważania, ieśliby nieprzytaciele oddali i 
fig, ale nikogo zgoła nie poftrzegliśmy ld c 
blilko tego mieyica, gdzieśmy dwoch zabi- 

z tych 


z 
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pogrzebli, w fkazał na 
qc, iż ciała ich zgodne 


176 
tych barbarzyncow 
nich. palcem wyraz 
do iedzenia były, 1a zaś iż ow imoich To= 


zumieć nie mogł, tak dokładnie wyraziłem 
z. [amego 


mu znąkami obtzyaliwość» ktor 
otym myslenia miałem,iż zdał fię to poląt» 
oświadczaiąc zupełne roikazom: moim pods 
danfivo. Ztamtąd na mieyfce biefiady po- 
łem wfitzymać fię od nit- 


fzliśmy; nie me 
na obczydli= 


jakiego wzdtygania, patrząc 
we tey uczty oiłatki. Piątajzek baidzicy 
mi fię zdał być tknięty bólazaią Ufazenia 
ścią tego widoku, y dos 


mnie, niż okropnos 
fyć, iawnię poznawał 
cze był ludoiedem. Kazaiem mu tẹ kości 
lochu powiociliśmy» 
ano wiłem za 


odzie da=- 
5 


sm; iż w umyśle iele* 


pogrześć, a potym do 
Dnia trzeciego potym pof 
rowadzić go do molego zamku, 
łem mu fukme do moich podobne, bo cale 
Wielką radość ztąd pokazował 
tiak ta; zra- 


był nagi. 
iż tak dobrze prawie ubrany by 
nic nad niego śmiefznieyfzego y dzi» 
wnieyfzego, nie byle. Spodnie kaybardziey 
przykrość mt czyniły. Ale dotyć w kro- 
rkim czafie przywyki do tego nowego Ży- 
cia rodzaiu.  Począłem myślić gdziebym 
irgo miał pofławić,a na oftatek fądziłem za 
rzecz przyzwoitą budkę mi wydtawić na 
lacu między gaiem; y moli 
bem on odwfzelkiey 
po= 


zu 


enym wolnym p 
egrodkiem; tym fpofo 


Jang i 
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pofironney napaści, a ia befpieczny byłem 
od ikutków niewdzięczzości lego, gdyby da 
tego krefu złości przylzedł, aby co prze- 
ciw zyciu moiemu, począł. Ta ofrozność 
cale niepotrzebna była. Zaden fługa. ani, 
w przywiązaniu;* ani w wierności ani W. 
dzięczności nie był fłateczniey(zy. Wy. 
borné icgo przymioty, dały mi nie raz poa 
chop do myślenia, że lubo Panu Bogu po- 
dobało fie tak wielę ludzi w takięy obycza= 
iow dzikości -zoftawić, iednak wfzyftkim 


nadał reż pietwfze rozumu oświecenia; kto- 
1e y narodom polerownieyfzym,tak dalecca 
iż odmiana tylko okoliczności;tąlka na pczym 
klad;iaka fig Piqtafzkowi memu ptzytrafila» 
dofiateczna była przez fię do pokazania wym 
śmienitości ich przyrodzenia. 

Uczeh moy wielkie uczynił poftępki w 
tych. rzeczach wfzyftkich ktorych nauczyć 
em, miakbowiem taką poiętność, 
iż miĝtza mędrfzego maiąc,w. krotkim cza» 
fie więceyby mogł umieć niż ia ląm. Tak 
wefoły był, tak pełen radości, kiedy albo 
rozumieć mig, albo (am mysl fwoię wyra- 


go m 


+ zić mogł, żę oswiadczenia, ukontentowanią, 


5 
{wego ofobliwiżemi znakami * pokazanę 
dziwnie: mię rozwefclały, a w rozmowie z 
mim wielką naydowałem uciechę. 
Odwodziłćm ge powoli od apetytu one- 
go dzikiego y nieludzkiego, potrawami 
Wy- 


ii 
pii 


= 
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wybornemi y odmiiennemi, ktorem dla nic- 
go fporządzał, ale niewypowiedzianą miał 
tridność przyuczenia fię do potraw ftonnych. 
Ponieważ dwie ofoby do żywienia miałem» 
przeto myślić mufiałem o przy [pofobienia 
więkfzey kwoty zboża. Pomogł mi Pięta- 
fzek nie tylko z ofobliwfzą zręcznością y 
pilnością, do uprawiania y zafiania roli„ale 
nawet zrownym ochocie upodobaniem» 4 
lubo w powfzechności o dzikich ludziach 
powiadaną, iż leniwemi f3, żaden 1ednak 
nie zdał mi fię mniey być leniwym iak moy 
towarzyfz. W krotkim czafie rolnictwa» 
ciefielftwa,fztuki fporządzenia kofzow, ro= 
bienia gatkow, pieczenia chleba, gorowa= 
nia potraw nauczył fię. Słowem do wizy= 
fikiego mi pomagał, y w krotce fam wfzyw 
fiko czynić chciał, mowiąc iż czas dla mnie 
fpoczywania'przy fzedł,porrafiłem albowiem 
opifać mu wfzyfikie moie przypadki» ktore 
do znacznego przywiodły go podziwienia. 
Będąc iuż pewnym wierności iego y pocz- 
ciwości, prowadziłem go na polowanie 
chcąc go nauczyć, iak z ftrzelbą miał poftz- 
pować, ale nim mu powierzyłem tuzyą, 
chcfałem z podziwieviem iego uciechę fo- 
bie fprawić. Nie wiedział onco ieft proch, 
a firzelbę w nieprzytomności iego nabita- 
łem. Potymz nim razem idąc ptaka wiel- 
kiego mad nami lecącego zabiłem. On cho- 
Giaż 
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ciaż ptaka na ziemię upadaiącego widział, 
iednak z trwogą fuknie fwoie otworzył pa- 
trząc, ieśliby nie był raniony, y do nog mi 
upadł profząc o darowanie Życia, a cale ro- 
zumieiąc, iź fię pozbyć iego przez zaboy- 
ftwo chciałem: iaz błędu go takiego wy- 
prowadzić ufiłowałem, podawfzy mu rękę, 
y mile do niego uśmiechaiąc fię Upewni- 
łem go oraz, iż niemtał przyczyny lękania 
fig mnie, y kazałem mu aby zabitego ptaka 
tego przyniofł, Użyłem czafu tego na po- 
wtorne ftrzelby nabicie, a gdy powrocił po- 
kazałem muinnego ptaka nawyfokim drze 
wie fiedzącego y przeftczęgłem, iż za nom 
wym wyftrzeleniem ubić go miałem;a prze- 
to iż fię lękać nie miał. Ubiłem go w famey 
tzeczyaPiątafzexchoć przeftrafzony „iednak 
uchronić fię boiaźni nie mogł, iż fkurkow 
ftczelby cale nie znał. Przypatrywał fię 0- 
ney ciekawie;ale tknąć iey nie śmiała gdy 
bym tylko pozwolił, pewnieby iey pokłon, 
iak Bożkowi iakiemu złemu w fzkodzenia 
fpofobach obfituigacemu oddawał, profząc> 
aby go przy życiu zacliował. 

Gdym good tey boiażni nieco uwolnio- 
nego przez oświadczenia moiey ku nie, 
mn przylażni widział, wyłożyłem mu taiea 
mnicę nabiiania ftrzelby, y y (kutkow z tąd 
wynikaiących przez moc ognia, kazałem 
mu kilka razy wyfczelić, tyle miał fpra_ 

wio- 
v 


agaaa 


174 ROBINSONA KRUSOE 


wnościy bynrości w oku, iż w przeciągu dni 
kilku biegleyfzy w ftrzelaniu był odemnie 
famego. 

/ Piąta fzek wyuczony» A fzczerze y Z ocho* 
tı do ufłng moich przykładaiący fig nay= 
przednie yizym był darem, kturym mię Bo= 
fka „Opatrzność w ftante moim obdarzyć 
mogła. Kochałem go uprzeymie» y podo_ 
ości doznałem, Kozmo- 


bney od niego mi 
wy znim profte w prawdzie; ale ze zdrowym 
zgadzaiące fię rozumem wielką mi rciechę 
przynofify, a oraz przywrociły używanie 
Mowy» ktorego cale prawie bylem pozbaz 
wiony.. Rok “ton bez wątpienia jeden byl 
z naywefelfzych ma ohćy wyfpie przepę= 
dzonych. 

Szczerość, rzetelność y fkłonność do do, 
brego człowieku tego; zdały mi fig zgodny m 
być przygotowaniem do nauczenia icĘo, 
ile przez nieumieiętność moię włalną mo- 


głem, pietwfzych Chrześciańftwa począ_ 
tkow. Mowiłem otym znim poważnie a 
raz żywo, z onym włafnego przekonania 
otym moiego wyrażeniem, ktore prawda 
tylko dać mozes mowilem mu © ftworze 1iu 
nieba y ziemi, czlowieka y zwierząt m 
rrzymaidc fie wykładu pifma Bożego przem 
łożyłem mugłowniej fze prawdy w tychże 
kfięgach opifane. Powaga Y wfpaniałość 
xzęczy ktorem iemu opowiadał, przentknę- 


ty 
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ły umy y ferce iepo. Rzekł mi że być 
może; iż Bóg nafz inne ‘świata części ftwo= 
rzył; ale iego kray ftvorzony byi od pow 
ważnego ftarca Benakmuka nażwanegc» 
ktory w ftarości y Kfiężyc nawet przewyż= 
fzał, y ktoremu cały iego narod kłaniał fię 
mowiąc: O! krore towo znaczyło oddawa= 
nia mu czci; że po Śmierci ziomkowie ie- 
go do tegoż fłarca iść mieli, aby fię z nim 
uciefzyli. Pytałem fię iego, ieśliby Bengk- 
muk modlącym fię do niego odpowiadaj? 
Bez$ątpionra odpowiedział on, ale famym 
Ookom ( toieft Kapłanom ) ktorzy ga 
widzą na wierzchołku wyfokiey góry; na 
ktorą nikt oprocz nich w ftępować nie 
może, : 
Ufiłowałem odkryć mu zdrać liwą Kapła= 
now narodu iego pobożność, ktorych zyfk 


włafny y obłuda do takowego poftępowa_ 


nia przywodziła.. Pokazałem miu; iż rzecz 
była niepolobra,aby dwie naywyżflże i. 
fłności naydowały fię. A oraz, że fam wia 
dok rzeczy fiwoczonych dowodzi tego, że 
iett ifinośc naywyżfżą w mądrości nieogra= 
niczona, ktora wfzyftko ftworzyła. Ze żąs 
dza nieśmiertelności w ferca ludzkie wrae 
żona opowiada życie potym śmiertelnym. 
mafiępuiące, w ktorym iż nadgroda cnoty y 
$ara zbrodni -naftąpi, doyść można z ukone 
tens 
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tentowania wnętrznego ztamtey, a gry= 
zienia fumnienia z drugiey wynikaiącego. 

Więcey daleko dobrey woli niż umieię= 
tności naydowało fię w fpofobie moim na- 
uczenia Piątafzka; wyznaię. że przykłada” 
iąc fię do niúczenia iego» nauczałem fiebie 
famego» a fłararąc fig o zbawienie icgo,tym 
famym- około włafnego pracowałem. Ra- 
dość naywybornieyfza ofiadła fetce moies 
adziwnie ztąd uwefelony byłem, iż mię 
Bofka Opatrzność na to mieyfce zapro wa- 
dziła, ktore za ztzodło wfzelkich nisfzczę* 
śliwości zrazu poczytałem. 

Nim do taiemnic nowego zakonu y zba= 
wieria nafzego przyftąpiłem, ftarałem fig 
uzrontować jego W poznaniu iftności naya 
wyżízcy y właściwych iey dolkonałości. 
Znalazłem tyle w umyśle iego potętności» 
ile w fercu do nauczenia fig fkłonności u= 
patrowałem. Przewyżfzył mię wnet wgo- 
ricości modlitwy yw zupzłnym poddaniu 
fie wyrokom Boikiey Opatrzności. 

Z nawrocenia iego codziennie więcey a 
więcey zbudowania odnofiłem; mowilem 
niutedy o innych wiary taiemnicach dałem 
mu naukę o rozmaitych Świata częściach y 
narodach, także o religiach w nich odmien- 
n ch. Przekładałem mu powfłania y upad- 
ki pańftw, rożności praw y ZWYCZAŁOW , 
woiowania fpofofoby> nauk rozmaitości, t0- 

wem 
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wem uczefinikien go uczyniłóm wfzelkiey 
oney» a to mider fzczupłcy umieiętności, 
krorą fam miałem, y ktora nie cale mi ice 
fzcze z pamięci była wypadła. Każda po= 
wieść moia do nowego przywodziła go po- 
dziwienia, a zarzuty iego, ktorym częiłon 
kroć odpowiadać nie mogłem, wielką mi 
trudność czyniły, iakoż człowiek inny, zae 
mnie umicietnieyfzy znalazłby trudność w 
zadofyć czynieniu onym. 

Ządza oglądania oyczyzny moiey podo« 
bna do oguia pod popiołem utaionego,ktow 
ry za naymnieyfzym dotknięciem iikrzy fię 
wnet fię znowu w fęrcu moim rozżarzyła, 
Piarafzek iuż był w ftanie dania mi nieia« 
kiey wiadomości o fwoim narodzie>ow (zem 
pomagania mi w żegludze do tezoż kraiup 
ktorą famęmu iednemu przedfięwzi:ć, bya 
łaby rzecz nie rozumna. Pytałem fię tedy 
iego y wiadomości czekałem o tym;com tak 
ufilnie wiedzieć pragnął, 

Nic mi o fwoim kraiu infzego nie mogł 
powiedzieć, tylko że fię zwał Karyb, ztąd 
wuófiłem, iż to mogł być kray Karybow»od 
ziemiopifow ku rzece Orynogue blifko Gu- 
jany położony. Przydał też, iż daleko za 
Kfiężycem to ieft ku zachodowi ) naydo. 
wali fię ludzie miey cery, ktoczy wiele 11- 
dzi w piech wycięli. Łatwo domyślić fig 
mogłem, iż przez to rozumiał Hiľfzpans wo 

Tom L M. Ktos 
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ktorych okrucienftwa narodom w naywięe 
klzey nawet dzikości zoftarącym fyfzeć ię 
dały, ktoremi fię też one ż podania przode 
kow fwoich niezmiernie Srzydzą. Mowił 
mi także o woynach włafnego fwoiego na, 
rodu, kiedy cżęfte odnofił' zwycięfiwa; 
przydał też, iż częfto przybywał do wyfpy 
moiey dla pożerania brańcow, aż też y fam 
w niewolą dofłał fię. Przytym że wfpoł 
ziomkowie iego innych ludzi nie iadali tyl- 
ko w niewolą na woynie zabranych, Rtc= 
rzy zdawali fię im prawem zawoiowania 
być wyznaczeni na” ucztę zwyciętką; tak 
te okropne (woie biefialy nazywali. Pyta- 
łem fię iefzcze iego, ieśliby. przykro mu 
było oddalonym być od oyczyzny, gd kre- 
wnych, y pozbawionym życia onego, do 
ktorego przywykł: Odpowiedział mi fzcze= 
rze, iż wielieby, go ciefzyło znowu ozlą. 
dać braci fwoich, nie tak dla włalney fwo- 
jey, pociechy, iako raczey dlaich pożytku, 
aby im mogł te rzeczy opowiagać ktorych 
fię AA nauczył, y dwie ich od R= 
nakmaka, aby famemu ty lko Świata całego 
Bogu, mowili O! żeiednak bezemnie nigdy 
do kraiu fwego nie; poydzie, ale raczcy na 
ufłudze moiey umrze; ponie wąż, nie tylko 
zycie mu ciała, ale nawet y dufzy zacho- 
wałem. _ Ta gorliwość, ta wdzięczność, 
wztufzyła mię aż do łeż. Powiedział -mì 
na 
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nakoniec, iż narod iego kochał ludzi cery 
białey, wyiąwizy tych, ktorzy iak on pos 
wiadał za Kfiężycem miefzkali;że nawet u 
mieiętności od nich nabywać itarał fię; że 
pewnego czalu razem fiedmnaftu onych z 
zatonienia zachował, ktorzy założyli fo- 
bie miefzkanie wkraiu temuż narodowi 
przyległym, y żywnością rownie jako 
wfzelkiemi innemi wfpomagania rodzajami 
opatrrzeni byli. Oświadczyłem ia moie po= 
dziwienie z lu zkości wfpoł-ziomkow iego» 
iż tych gości nie pożarli; ale on mię upē- 
Wnii» ŻE tych tylko na pokarm fobie zabiia- 
li, ktorzy w moc fię ich na woynie doftali. 
Te xozmowy nowych mię zamyfłom na baa 
wily. Naypisrwfza myśl moia była, iż lu= 
dzięci mogli byćz tych liczby, ktorych os 
kret bliiko wyfpy moiey rozbił fię, tak, 1% 
oni batem fwoim do lądu przypłyneli. Po- 
kazałem tedy Piątafzkowi czołn moy, kto 
ry w odnodze małey morfkiey należycie był 


, ukryty, y namawiałem go, aby dla rozryw= 


ki trochę po morzu zoney ftrony wyfpy 
żeglował. Dał fię chętnie do tego namo_ 
wić. Nie widziałem człowieka, ktoryby 
tak filnie a oraz zręcznie łodzią kierował 
iednym wiofła wzięciem dwoie tyle ią 
popychał,iak ja wfzyftkiemi fiłami robiąc, 
Y coż fię tobie moy Piątafzku zdaie ( rze- 
kiem do niego ) możemyż tym czołnem do 
M z kras 
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kraiu twoiego trafić? Odpo wiedział mi, iż 
tak wątłym będąc nie porradłby gwałton 
wnieyfzego wiatru wytrzymać ależe, gdy= 
bym tylko chciał, moglibyśmy czołh inny 
dofyć ogromny wyrobić, na ktorym żeglu= 
gę te befpiecznie przedfięwziąć potrafili» 
byśmy. Pokazałem mu wielką onę łodz nis- 
gdyś odemnie (porządzoną, ktora rofpadła 
fie była y na poły iuż fpruchni uła, Wyznae 
łem mu moig nierofttopność w budowaniu 
tak ogromney łodzi. Uśmiechnął figon na 
to, y przytzekł, że w krotce miał mi tę 
(zkodę' nadgrodzić. . 

Nis wątpiłem, iż złączywfzy fig ztemi 
Judźmi, o ktorych mi powiadał, y ktorzy 
podług mniec» Hifzpani lub Portugalczyko= 
wie być mufieli, nie wątpilem mówię» iż 
bym daleko więkfzą łatwość miał wrocć- 
nia fię do oyczyzny moicy» bądź przez zoum 
dowanie z niemi razem, y ża pomoc? Bara 
barzyńcow małego vktętu, bądź przez (zu- 
kanie razem z niemi rakiego portu, gdzie 
byśmy fpofob _wrócenia fię do oyczyzny nae 
fzey . znależli. Ten zamyfł przedfięwzią- 
wfzy» fzukaliśmy drzewa do tego zgodne- 
go. Piątafzek wnet znalazł drzewo mnie 
nie znaiome a fpofobne do wykonania m3- 
iego „przedfięwzięcia. Za pomocą narzę- 
„dzt moich, fam prawie, y to w bardzo 
krotkim człie łodz kfziałtną, ktorą czę” 

ścią 
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ścią dla iey: lekkości, cześcią, iż żnae 
cznicylze nas dwoch fiły były na morze ze- 
pchnęliśmy. Mogło fig w niey na 17 ofob 
mieścić; zatym dofyć iey dla nas, y na wfzya 
fikie nafze bogaśtwa było. 

Dziwowatem fię zręczności y file, z ktorą 
władał tym nalzym wielkim batem. Ale po- 
kazać mu chciałem co fztuka filom przyro- 
dzónym przydać może; pokażałem mu ia 
kim fpofobem mafzt na mim dać miał, y 
wfzyftkiemi innemi opatrzyć rynfztunkami, 
aby na każdą ftronę mogł uymować wiatru, 
Zachowałem był żagici 1eden, temu trzy= 
graniafi} formę dałem, na kfzrałt fzaglu 
onego, ktory miałem; kiedy z niewoli Bara 
barzynikiey uciekłem.  Malzt śrzedkowy 
mocną liną, ktorey iefzcze fztukę miałem, 
utwierdziłem, przydałem mafzt mnieyfzy 
przedzie; a fznurow y lin drobnieyfzych d e 
{yć iefzcze znalazłem na wydofkonalenie 
dzieła moiego.  Piątafzek pomagaląc mi, 
nie przefławał zdumiewać fię nad moią ro- 
botą; nie mogąc pożytku z niey wynikają= 
cego poiąć, Przydałem 1efzcze ftyr, ktore_ 
go fporządzenie wiele mi czafu zabrało, y 
pracy przyczyniło. Miałem nieiakie upo. 
dobanie w zataieniu przed Piątafzkiem fku- 
tku tych prac moich, abym y iemu y fobie 
uciechę niciaką fprawił z podziwienia, w 
ktorym nicomylnie zofiawać mial, /zapiet- 

wizą. 
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wfzą Ktorąbyśmy przedfięwzieli zeglugą» 
przy pomyślnym wietrze. 

Przyfzedł tendzien; a lubo dofkonale u- 
miał bat wioiłami robiąc pędzić» iednak ca- 
le nie wiedział, iakie być mogło tyru y 2a- 
gli używanie; pomnożyło fig w nim podzi= 
wienie gdy widział, iż podług woli moicy 

| y upodobania kierowałem batem.  Wylo- 
żyłem mu tedy całe mafztow» żagli» liny 
ftyru ułożenie» także fkutki wiatru, a ŻE la= 
kom namienił dziwnie połętnym był,w kros 
tkim bardzo czafie fial fię wyśmienitym żE- 
glarzem. Ale nigdy mu nie potrafiłem na. 
jeżycie wyłożyć cu za ikutek był używa- 
nia kompafu morfkiego. 

Już dwudziety fiodmy rok zacząłem był 
wygnania mo1eg0> lubo wygnaniem na= 
zwać fię nie niogło moie na tey wylpie mic- 
$zkanić od tego czafu, iak wiernego plac 
moich towarzyfza otrzymałem. Nadziela 
blifka uwolnienia moreg nnie przefzkodzi- 
ła ni do przedfięwzięcia zwyczaynych prac 
moich, tak w uprawianiu roli, aako też w 
utrzymaniu moiego miefzkania. 

Za powrotem dżdżyftych czafow zwy- 
czayne nafze gofpodarfkie zabaw y przed. 
figwzieliómy. A czekaiąc pogodney roku 
pory pofawilismy łodź nafze pod niciaką 
fzopą na morikicy odnodze wyiiiwioną, a 
gaięziami, hściami, ziemią y temą nakty= 

tą» 
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14, tak dalecs iż tam w befpieczeńftwie od 
naygłownieyfzey nawałności zoftawała, lu- 
bo za każdym przyfiąpieniem morza, fpu- 
fzczona być na wodę mogła. Wrociły fię 
dni pogodne y zaprafżać vas do wypełnie- 
nia nafzych zamyfłow zdawały fię. Juże- 
śmy w tę podroz za uzy naydaley tygodnie 
puścić fie za myślali,kiedy Piatafzck wyfia= 
ry odemnie na łowienie żołwiow do mnie 
ledwie dyfząc, y iak trup zbladły wrócił fice 
Powiedział mi on, 12 widział na tym brze= 
gu niedaleko odnogi moiey, około dwu= 
dzieftu ludzi, ktorych z nicprzylaznego fon 
bie narodu być fąuził, ktorzy ( iak on mic- 
nid) niezawodnie na fchwytanie y pożar= 
cie iego przyfzli. Prozno w tey go trwo- 
dze ubefpieczałem, przekładaiąc, iż rzecz 
prawie nie podobna byla.aby o nim myśli- 
li, yże przypadkiem tylko y dla odprawie- 
ma uczty fwoicy tryumfalney na onym 
brzegu fianęli. Po długich namowach prze- 
cięż śmiałość: w nim wikrzeliłem, pokazu= 
1ąc mu, iż iego niebefpieczenftwa byłem u- 
czeftnikiem,  Przykazałem mu  firzelby 
wfzyftkie nafze ponabiiac, a itraż mu forte- 
cy powierzywizy, fam na wzwiady wyfzem 
dicm. Poftrzegłem, iż nieprzyiaciele wdo- 
linie pewney naydowali fię, tak, iż gatem 
nader gęftym 1dąc przyfiąpić do nich na pół 
frzelenia ze firze:by mogłem. To pozsa- 

wizy, 
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wfzy, chęć mię wzięła uprzedzenia onych 
gdyby na mnie uderzyć zamyślali. Pobice 
glem do fortecy nazad, a Piąraizka z fobą 
wziąwfzy; na koncu gaiu czatuiąc pa nich 
fanąłem, zkąd fami nie wydaiąc fig, mogli= 
śmy y śpiewania nawet wefelących fię na 
tcy uczcie flyfzeć.  Uzbrołiem Piąta! zka 
pałafzen» fiekierą, y trzema puftolętami» 
fam rownie uzbroieny byłem, a refztę ai= 
tylleryi nafzey z fześciu mufzkietow, naa 
icżycie kulami, gwożdziami, y żelaza Ka- 
walkami rabitych złożoną na'ziemi poło 
żyliśmy. Wnet potym uyrzeliśmy ftos wist- 
ki od dzikich ludzi tych zasalony; nicią- 
ka wątpliwość o ftufzności takowey zemity, 
hamować mię w zapalczywości moicy pò- 
czynała, ale uważaiąc, 1ż nieprzyżaciela- 
mi Piątafzka byli, ktorego za fprzymierżu- 
nego fwoicgo miałem» poftanowiiem uwol- 
nić od Śmierci tych, ktorych oni na rzeż 
przyprowadzili. Z tych pierwizy cale na- 
gi: wiednym okamgnieniu zabity był, 
przed umowienien fię nafzym względem 
dawania oghia. Piątafzek rzekł mi, że dru- 
i zludzi varzeź ofądzenych, był iedenz 
onych białych y brodatych od narodu iego 
przyiętych, ktory pewnie dla obrony te- 
goż narodu walcząc był f(chwytany. Przy, 
patrzyłem fię nieodwłocznie y z wielką pil- 
nością oneimu; y po fukniach poznałem, re 
Euo, 
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FEuropeyczykicm był. Ten widok do naj= 
więkfzcy przywiodł mię zapalczywości, « 
porwawfzy mufzkiek rzekiem Piątafzkowi» 
aby mię iak naydofkonaley naśla dował. Par_ 
barzyncy na dwie dofyć blifkie fiebie kupy 
podzieleni byli w cyrkuły ufzykówaci. 
Człowiek biały, ktory zdawał mi fię być 
związany trochę daley na ziemi leżał, pe 
wnie czckaiąc na loson okropny, ktorego 
w towarzytzu fwoim iuż był świadkiem. 
Naznaczyłem Piątafzkowi kupę po lewey 
ręce będącą, afam wymierzywfzy do dru_ 
giey ognia dać kazałem. Wyfhzelenie ną- 
tze tak fivafzny fkutek miało, iżeśmy czten 
xech z nich zabili,a więcey 1efżzcze ranili, 
porwaliśmy drugi mufzkier a nie daiąc im 
czafu do poznania fię za powtornym daniem 
ognia trzech zabiliśmy, ale glotami y inne- 
mi zelaza kawałkamiwielu nader raziliśmy 
Rzecz dziwna była widzieć ich zatrwoże- 
nie, ityfzeć okropne wołania. Podobni da 
fzalonych z więzienia zbicgłtych;. tuy ow- 
dzie bez zmierzonego fobie krefu biegali. 
Powiękfzcy czzści z krwią fiiy tracąc na 
ziemię -padali na poiy umarli, drudzy ku 
brzegom uciekli do fwoich czołnow zmie- 
rzaiąc. Kazałem Piątalzkowi ofatni mu- 
fzkićct wzizć y zamną iść. Śmiało z zafa_ 
dzek natżych wypadłizy z wrzatkiem wiel- 
kım na pozodiałych ludzi dzikich uderzyli. 

śmy . 
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Śmy. Piątafzka ku morzu pofałem aby po% 
dług możności zagrodził im drogę do po= 
wiótu, a fam profio ku białemu człowicko= 
wi udałem fię, ktorego odfłąpili iego kaci 
za pierwfzym wyftczeleniem nafzymn y do 
czołna uciekli. Rozumiałem zrazu; iż Plą4* 
rafzek za iednym wyftizeleniem wfzyftkich 
zabił, ponieważ żaden znich na nogach nie 
zofłał. Z tym wizyftkim ieden z nich w 
krotce powitał y wielkim głofem towarzy= 
fzow fwoich wzywał.  Przyftąpiwizy da 
więżnia zaraz wfzyftkie pęta lego przerzną= 
łem, y Portugalikim ięzykiem, krotego lc= 
dwie iuż co pamietałem, pytałem figiego 
ktoby on był} Chrifi ianus odpowiedział mi 
fpoyrzawfzy na mnie z nielakim żamiclzd» 
niem y trwogą. Dodawałem mu ferca y 
choty wfzyftkiemi, ktore być mogą w ta> 
kowych przypadkach fpofobami» a widząc» 
iż nieco ofłabiał, podałem mu butelkę mo~ 
ię zgorzałką cukrową, ktora mu fil dodała; 
y rzekł mi, że Hifzpanem był. Umiałem 
kilka fow po Hifzpaniku, powiedziałem mu 
tedy;iż za wielkie fobie fzczęście poczyta= 
łem, że go obronić mogłem, ale ponieważ 
czas nie był fpofobny do dłużfzey rozino- 
wy radziłem mu rzucić fie do oręża, aby 
Kkorzyfłaiąc z zamiefzania Barbarzyhcow; 
zupełnie oni byli wygubieni. 'To rzeklizy 
daicni mu pałalzy pifoler. Ta broh zupeł- 


i ng 
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na mu czetftwość przywrociła. Uderzył 
nie odwłocznie na nieprzyiacioł, y w oka- 
mgnieniu prawie; dwoch zabił. To pra= 
wda, ze fig oni mało co bronili. Tak prze= 
fixafzeni byli hukiem ftzełb nafzych iż u- 
myfł «ch tyleż fpofobności miał do myslenia 
o zachowaniu życia włafnego, iak ciała do 
uniknienia kul nafzych. ` Wezwałćm Piz- 
tafzka, aby pobiegł po nafze mufzkietycy 

„oneż znowu ponabiiał, co on z niewy, ©- 
wicdzianą fzybkością wykonał, a po dr = 
dze trzech jefzcze lub czterech ranionych 
dobił. W tym przeciągu czalu wielką wi- 
działem walkę między Hifzpanem y Barba- 
IRE iednym malącym fzablę ż drzewa 
twardego, kiorą oni z tąż co my łatwością 
Ściąć człowieka mogą. Barbarzyniec choć 
raniony porwał był Hifzpana yo zięmię 
tzucil.  Hufzpan przytomności w tym razie 
nietracąc a roftropnie do onego czalu nabi- 
ty pifiolet zachowawlzy w łeb mu firze- 
lil. Piątafzek z nabitemi ftzelbami gdy po- 
wrocił, iednę z nich nowemu nafzemu na- 
woyrie tow alzy fzowi z kilką rabeiatni da_ 
tem, ktory ścigać począł refzīę nieprzyta- 
cioł pierzchaiących, y trybem fzałonyc! h 
biegaiących. Z tych on ie nego trupem 
na placu położyła trzech innych ranił,kto= 
rzy,do lafow uciekli gdzie z ran fwoich po- 
maili. PiątafzEk wrocil fic Ku czołnom, y 

do 
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do iednego znich uciekaiąccgo ftrzelil; 
zdanie iego było ścigać ich na iedney Z 
włalnych ichże łodzi. To przedfięwzię. : 
cie cale gruntowne było. Bać fię albos 
wiem potrzeba było, aby powrociwfży do 
krain  fwoiego Barbarzyńcy: wfpołziom= 
kom fwoim nie opowiedzieli fwoich na wy= 
. pie moiey mef góliwych przypadkow; a 
tym famym nie przywiedli ich do tego,aby 
w nierownie więkfzey liczbie przybywizj» o 
na mać fię bie pomścili, Hifzpan naf dla 
Aabości fwoiey zofłał ma placu bitwy y 
zwycięftwa nafzeż0. 

Wpaaliśmy tedy brątafzek y ża na ieden 
z ich czołnow, ale niemałe moie było po-, 
dziwienie, kiedy tam znalazlem teżegiego 
niewolnika, ręce mocno w tył związane 
maiącego, na twarz położońego, 2 obumar= 
łego od ftrachu y fłabości, częścią przez 
bolażh włafney zguby fwoiey, ktora go po 
drugich czekała, częścią z fzeleftu y huku 
bitwy nafzcy o 1ego ufzy obiiaiącego fig. 

Rozwiązałem go fkwapliwie> zawołał z 


niejakim rykiem właśnie jakbym katem ic- 
go być miał. Ale pofiliwfzy fig wodką o= 
domnie podaną do fiebie przylzedł, y na 
Piątafzka wlepik oczy nieiakie pokazużąc 
zadumienie. Ten zaś ktoremu zleciłem 
był, aby go 0 uwolnieniu iego od wizel- 
kiego niebefpieczcnwa śmierci upewnił; 
przy. 
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przypatwzywizy fię iemu pilnicy, fkoczył 
do niego y mile obłapił. Rzecz była wy- 
cifkaiąca łzy zoczn człowieka naymnicy 
nawet ludzkości r maiącego, widzieć -iako 
go całował, obłapiał,przy nim fadat, wftas 
wat, płakał śmiał fię, śpiewał, tahcował, y 
znowu fiadłfzy ręce załamował yoczy ku 
niebu podnofił. 

Rozumiałem, że od rnzumu odchodził, 
awłafzcza, że ta nadzwyczayna radość, a 
z mey wynikające zamiefzanie przefzkodą 
mu do wymowieniaiednego nawet fłowka 
były. Naofłatek przyfzec difzy do fiebie po 
wiedział mi, iż ten uwolnisny ad I roziadło- 
ści nieprzyiacioł fwoich człowiek, był oy_ 
eem iego. Nie podobna wyrazić iak mię 
przeniknęły te fynowikiey miłości oświad- 
czenia, y,ż nich pochodzące śmiechu przez 
fię godne fprawy, do ktorych widókiem 
niefpodzianym oyca fwoiego, Piątafzek był 
pobudzony. Zagrzewać gó.ufiłował, gła- 
wę iego na ionie fwoim kładąc, tari mu 
ręce y nogi dla uśmierzenia boleści zgwał= 
townęgo onych fkrępowania pochodzącey, 
Podałem mu fłafzkę mog z gotzalką, 
ktora ftarcowi nemu wielce pomogła, 
"Ten przypadek przefzkodą nam był do ści- 
gania czołna dzikich onych ludzi zbiegłych 
ktorych widzieć iuż nawet me mogliśmy, 
wielkim todla nas fzczęściem było; bo w 

krete 
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krotce potym tak fłrafzna powitała burza; 
że niepodobna moim z laniem rzecz im by. 
ła do kraiu fwego powrocić. 

Dałem oycu Piątafzka y Hifzpanowi po 
placku iednym jęczmiennym ztych, ktore 
z {oba w torbie zawfze miałem, y iefzczć 
raz dałem im fe napić cukrowey wodki; co 
zupełnie im fiły przywrociło, Będąc po 
bitwie nafzey bardzo zmotdowani, powoli 
powracać do domu zaczęliśmy, fpaliw(zy 
jednak dwa pozoftałe Batbarzyncow czoł 
ny, ktore cale nam nie były potrzeb i 
Ociec Piątafzka y Hifzpan niezmierną tru 
dność mieli w przybyciu okopow mvich» 
ale za pomocą filnego Piątafżka obadwa 
wefzli do zamku moiego, ktory przywiodł 
ich do wielkiego pódziwienia dla kfztąłtu; 
mocy, ochędoftwa ‘onego, y dośkonałego 
w nim zachowanego porządku. A. że n= 
pragnieni bardzo byli» kazałem im wody 
świeżey y fuchych 1agoł przynieść, poki- 
bym nie zdobył fię na hoyniey (ze onych 
częftowanie, y nie przygotował im miey- 
fca do wygodnego (poczynku. Tym tedy 
fpofobem zaludnione były mie pahftwo; 
ktorego ia naywyżfzym rządcą y panem 
byłem; każdy z poddanych moich mnie za= 
chowanie życia fwoicgo pczypifuiąc, tym 
famym obowiążanym był do narażenia ży- 
cia włalnego ku obronie moiey. Nic ZAS. 
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godnieylzego uwagi w krolefwie moim 
nie było; jako, że między nami czterema 
w nim miefzkająceni, trzy od fiebie rozne 
religie naydowały fie. Piąrafzek iako u= 
czen moy był Proteftantem, Hifzpan Kato- 
likiem; Ociec Piątafzka Poganinem. Ale 
rozność ta; religii bynaymniey związku 
między nami przyiaźni z wzaiemney po- 
trzeby. pochodzącego, nie narufzyłą. 

Sprawiłem ucztę wielką nowym gościom 
moim. Piątafzek z trzody moiey kożlątko 
iuż rok maiące wybrał, y z niego fjorzą- 
dził potrawę tufzoną y pieczona, ktora fta= 
remu iego oycu wielce fmakowała. Hiszpan 
w zadumieniu  Piątafzek w oświadcze- 
niu radości z przywrocenia fobie oyca nie 
ufiawał, 

Nazajutrz wyfłałem go grześć zabitych 
co yon tak doikonale wykonał, że we dwa 
dni potym, trudność wielką miałem pozna 
nia nawet mieyfca potyczki. Olpowice 
dział mi on; iż znalazł 1 8 tak zabitych na 
mieyfcn, jako też z ran odniefionych umar_ 
łych, ztym nawet, ktorego oni na obrzya 
dliwą kuchnią fwoię zabili. Narachowałim 
śmy ich 2 I, zatym czterech tylko uciekło, 
a podług wfzelkiego podobieniiwa y ci ra= 
nieni byli, 

Dawfzy czas nie iaki do fpoczynku now 
wym poddanym moim, pytałem fie „Days 
picts 
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wey farca moiezo, co by też rozumiał 
o zbiegłych nafzych nieprzyiaciełach. Pia- 
talzek ktory tłomaczem nafzym był, rzekł 
` mi» iż podług zdania oyca ieg»» podobien= 
fwya nie było, aby uniknąć pawalności mo- 
gli,a choćby też od wiatrów na Lołudnio- 
wą ftronę zapędzeni Lyli,pewnieby ich im 
złapano y pożarto: nad to, że taki ftrach 
onych onych ogarnął,iż do czolnow (woich 
agciekaiąc ztym fig fłyfzeć dali, że na Wy- 
fji: źli iacyś duchowie piorunami włada= 
iący miefzkali, przeto nie ty ką fami tam 
powrocić by niechcieli» ale y wfiył-ziom= 
kow fwoich od przyftąpienia do tey wyípy 
penwie odrazili. 

jego zdanie gruntowne było, bo iako 
poźniey dowiedziałem fię ufzedifzy Śmiet= 
ci na morzu; wielkiey wfpoł-ziomkow fwo- 
ich trwogi nabawili; ktorzy more wyfpę 
ga oczarowana; a fobie pader- niebefpie 
cżną poczytali. Ale otych okolicznościah 
naon czas iefzcze nie wiedząc, w niela- 
kiey trofkliwości» czułą około fiebie fttaź 
maiąc żoftawałem. 

Widząc zaś, iż nikt od oney firony nie 
pokazuie;: ufła ły nieco trwógi m jies Y 
znowu począłem myślić n przedfięwzię_ 
ciu żeglugi na wielkim a porządnym bacia 
wa(zym, do ziemi oney, w ktorey upewniał 
mię.ocięe Piątafzka, iż dobczz od narodu 

iego 
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iego miałem być przytęty. Ale Hifzpana 
moiego, człowieka  fłarecznością, fTozis 
men, y wdzięcznością ku mnie zafzczyc”= 
nego powieści, odwiodły mię od tego zda» 
Dia- a przynaymniey nakłoniły mię do za= 
trzymania fię przez czas nieiaki z wykona. 
niem moich zamyfłow. 

Powiedział mi on, iż fię nieco-oddali- 
wfzy od miefzkania fwoiego, wpadł w rea 
ce. licznie zgromadzonych nieprzyiacioł 
ludzi dzikich, że fzefnascie ięfzcze chrze» 
ścian 'częścią Hifzpanow, częścią Portugal- 
czykow wonym kraiu zofłało, ktorzy z 
Riode ła Plata do Hawany powracając u= 
fzli zatonienia. Ze dofyć łalkawie przye 
ięci oni byli od narodu Piatafzka, ale tyle 
tylko od niego żywności mieli, ils potrzea 
ba im było, aby zgłodu nie pomarli, przy= 
dał y to, że ftrzełby mieliale użyć onych, 
dla niedofiatku prochu nie mogli. Pyta 
łem fig wżaiemnie iego, ieśliby niemyślili 
ofpofobie wyiścią z tey niewoli. Odpo- 
wiedział mi on, iż nieraz o tym przedfię- 
wzieli fiaranie, ale pozbawieni okrętu;nau 
rzędzi do zbudowania onego, żywności y 
innych rzeczy potrzebnych,nadzieję wfzel- 
ką utracili y rozpaczać o uwolnieniu fwon 
im poczynali, Przekładałem mu;iż za po- 
mocą Piątafzka y łodzi moiey mogliśmy 
we trzech, zofławiwfzy na firaży zamku 

Tom $; N oyca 
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oyca Piątafzka, udać fie do nich'y za przzda 
fięwzięciem powtorney żeglugi; wfzy tkich 
przewieść, y fprowadzić -na wyfpę moię» 
gdzicbyżycie pomyślnieyfze prowadząc» 
zemną razem zbudowali ftatek dofyć wie'« 
ki» abyśmy do portu iakiego trafić moglia 
Ale że wdzięczność nie ieft z tych cn»t, do 
ktorych naywiękfze przywiązanie maią lu- 
dzie, lękam fię (mowiłem mu) aby przyfum 
gi moiey na złe nie zażyli, yiako Anglika 
w niewelą do nowey Hifzpanii nie zapro= 
wadzilis gdziebym pewnie daleko był nies 
fzczęśliwfzy niż na wy(pie moiey. 

Hifzpan zwielką mię pilnoscią fłuchał, 
j rzetelnie vdpowiedział, że towarzyfz'm. 
fwoim okropność fłanu włafnego tak wia. 
doma była, iż bez wątpienia poznać by mu- 
fieli- wielkość dobrodzieywa odemnie 
świadczonego, a przeto przypuścić do fer, 
ca. tak fzkaradney niewdzięczności nie mc= 
gli. Ofarował fię iść do nich z oycem 
Piątafzka, dla wyrozumienia ich myśli, y 
odebrania od nich przyfiezi wierności, kto= 
xg do pofłulzeńtwa mnie otowiązać fie 
mieli, pokibyśmy do kraiu iakiego Euro= 
„peyczykami ofadzonego nie przyfzli. 

Chcąc zaś więkfzą we mnie wzbudzić uw 
fhość, przyfięgę mi wierności fam. wyko. 
nałobięcuiąc bronić mię dyoftatniey Kro- 
pli krwi fwoiey y nigdy mię bez moiego 
PO4WO- 
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pozwolenia nie opuścić, Poftanowiłem te- 
dy wfzelkie na tę wyprawę uczynić przy- 
gotowania, ale Hifzpan odemnie roftroa 
pnieyfzy, maiąc zupełną wiadomość wfzy- 
ftkich fkładow moich, przefirzegł mię, a to 
nader przezornie, że nie tylko nie wyftat- 
czyłoby żywności na dwa miefiące dla tych 
nowych gości, ale nawet 1żbyśmy oney 
dofyć nie mieli na opatrzenie okrętu, kto= 
ry zbudować zamyślaliśmy. Przękonany 
będąc oczywiftością tych dowodów <nie 
odwłocznie pvczęliśmy uprawiać obfzerne 
fzruki wyborney roli. Czas właśnie zafe- 
wow zbliżał fię; mało co zboża dla wła- 
fnego wyżywienia  nafzego zoftawiwfizys 
refztę zafieliśmy, abyśmy obftfze żniwa 
mieli, 

Przez 6 miefięcy, ktorć do nowego a 
wislkiego żniwa nafzego upłyneły, przy- 
gotowaliśmy wiele drzewa, tatcic, kofzoy, 
zaglow, lin, y tym podobnych fpczętow do 
wykonania  zamyfłow nalzych potrze 
bnych. Przymnożyliśmy też trzody y wie- 
le bardzo limonii y iagod miar zafianega 
zboża mieliśmy miar 220 y ryżu dofta- 
tkiem, co wyftarczyć nam mogło do ocze= 
kiwania z przyfzłemi nafzemi gościami na. 
ftępuiącego żniwa, y do vpatrzenia nawet 
ękrętu, gdyby fię nam zamyfły nafże udały, 

Nz Te 
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Te przygorowańia uczyniwizy, Hifzpan 
moy po odnowieniu obietnic fwoich tak 
włalnym iako. y towarzyfzow imieniem, 
zoycem Piątafzka wyiechał tym bitem: 
ktory razem z Piątafzkiem na pizedńęwzię= 
cie żeglugi ku iego ktaiowi fporzą ziłem. 
Dałem z nich każdemu pała(z, fuzy p pi- 
ftolety 12 naboiow, ktorych iak naybar- 
dziey ochraniali y nie używali tylko w 
naygwałtownieyfzych potrzebach zaklimi= 
łem. Przydałem do tego wiele żywności» 
iagou fuchych y kilka butelek wódki,aby 
w podarunku ofarowane byly Hifepanom y 
wolzom Barbarzyncow im: przyiaznych. 
Umowiłem też znak pewny» ktory na bur- 
cie batu fwoiego powracaiąc fławić mieli, 
ytym fpofobem w drogę ich wyprawiłem. 

Puścili fic na mórze-wiatx dolyć tęgi 
maiąc y przyświecaiąc Kfiężyc. Było tu 
przy kohcu miefiąca Liftopada podług mo- 
iey. rachuby, 4 na początku 29 roku mie. 
fzkania moieso na wyfpie. Już od dni o- 
miu na powrot ich czekałem, kiedy mi fię 
zdarzył tretunek prawie niefychany, Zda- 
ie fię, 1Ż przeznaczony byłem na doznanie 
nadzwyczaynych przypadkow, 

Ż ana przed wfchodem 'łofica> kiedym 
iefzcze fpał, przybiegł Piętafzek y obudził 
mię wołaiąc; Panie iuż powrocili, widzia- 
łem ich zdaleka na morzu. 


Potr- 
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Porwałem iak. nayprędzey perfpektywę 
yya pagorck udałem tig» iako był zwyczay 
moy kiedym okrętow chcial na morzu upa- 
irywać, ałe zamiaft czołna ktorego fię fpo- 
dzicwałem, widziałem dofkonale okręt na 
kotwicach ttoiący, o połtrzecicy mili od 
wyipy moiey ku południowi, trochę na za- 
chod obrociwizy fię; a kfziałrtu budowania 
onego zdalo mifię, iż był Angicllki, ro- 
wnie iakoy bat do niego należący, ktory 
płyrął profto ku wyfpie moley. 

Wyrazić nic mogę odmienności afektow 
wemnie wznieconych za pietwfzym wido; 
kiem okrętu narodu moiego, radość nay_ 
pierwcy ogarnęła ferce moie ale poiąć nie 
alogąc coby za fprawę mógł mieć okręt 
Angielfki w oney świata fironie, gdzie ża= 
dnego Anglia handlu nie prowadzi, zwła- 
fzcza, iż żadna nie poprzedziła naw ałność; 
krorąby zagnany do wyfjy mciey mogł 
być ten okręt, począłem obawiać fie złych 
takich z firony onego zamyfłow, a ufiło= 
wałem zdalfzych iego obrotow poznawać, 
iakieby iego było przedfiewzięcie. - Naos 
ftatek pofianowiłem zamknąć fie raczey w 
moiey fortecy, niż dać fię wziąć zozboyni- 
kom morfkim, 

W krotce potym widziałem bat do lą. 
du przy ftę puiący o pół ćwierci mili tylko 
edemnie; ale ofobliwfzym fzcęściem. fta- 

ło 
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łofię, iż odnogi tam morikiey nie poftrze- 
gli, ktoraby ich aż pod fam zamek moy za- 
prowadziła. Łatwom w tedy poznał, iż 
w damey rzeczy Anglikowie byli. Wyfia- 
dło ich na ląd fiedm lub ośmsa z batu trzech 
innych iak mi fig zdało związanych y wiel- 
ce zafmuconych wyprowadzili. Poiąć nie 
mogłem coby to znaczyło. Piątafzęk przy 
mnie fiolący rozumiał, że y Anglikowie ct 
pozezeć- niewolnikow fwoich mieli. Wy= 
bijem mu to nie beż trudności iednak z głos 
wy» ale oraz przydałem, iz fię obawiałem» 
aby zamordować onych niechcieli. Zadrża= 
Jem cały kiedym poftrzęgł podnieliony 
na zabicie iednego ztych trzech mitcz, 
Załowałem niezmiernie tego iż ani Hi(zpa- 
wasani oyca Piątafzka przy fobie nie mia- 
łem» a fzczerze pragnąłem ukarać okru- 
tnych tych Auglikow, a uzech onych na 
zez ofądzonych uwolnić. 

Opuścili ich kaci, a po wyfpie rozbiegli 
fie, dla oglądania kraiu z drugiey fhrony 
wyfpy moicy. Smutha pofłać więzniow 
przypomniała mi fian wktocym niegdyś fam 
za tymże brzęgu zoftławałem. Morze przy 
wyfiadaniu ich na brzeg wczbranć Wnet 
opadłe y bat ich na piafku zefiawiło. Dway 
firzegacy onego zdali mi fie być uśpieni, y 
tegoż momentu iść ku nim zamyślałem. 
W tym ieden z nich obudzony, a widząc 

bat 
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bat na piafku wezwał rowarzyfzow fwojch 
z ktoremi prożno ufiłował tenże bat na wo- 
de zepchnąć, dła hrotey przyczyny, iako 
zdalfzych ich półtępkow wytozumiałem> 
poftanowili czekać powrotu przy ftępuią- 
cego morza; a tym czafem ikray oglądać, 
Piątalzek y ia uzbroiwfzy ifię należycie; 
profio ku więźniom udaliśmy fię. Zofia- 
wieni na firaż onych znowu fię na ziemi 
położyli y zafnęli, nie mogac fig fpodzie- 
wać napaści iakiey od ludzi na wyfpie, kto- 
rącale pufta być rozumieli. -Poflać nafzą 
iako z opifania odzienia nafzego domyślić 
fic można, firafzliwa była. Cicho iedlnak 
lafami o firzelenie z pifoletu.do nich przy 
fiapiłem y pokażałem fię 1mprzefirzegaiąc, 
aby fie niczego nie łękali, ponieważ we 
mnie przyjaciela gotowego do dania ratun- 
ku mieli. Przelękli fię oni jednak, gdy mię 
pofirzegłi, ale ia oną mowienia łagodno= 
ścią, krorey ludzkość ną Plzytłumienie 
trwogi używa znowu ich ubefpieczyłem. 
Z nieba pewnie zefłany,dla nas iefies.rzekł 
mi ieden z nich, bę nafze niefzczęścia ta- 
kie fą,iż onym ludzka pomoc rady dać nie 
może. Wfzelką pomoc (odpowiedziałem 
mu) ieft z nieba, y iaką tylko dać mogge wam 
ofiaruie; zwłafzcza, iż miecz nad głowami 
wafzemi podniefiony widziałem. Pokażcie 
mi tylko (polob ratowania was;a badzcie 

pe- 
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pewni, iż wfzyftko z ochotą dla was przede 
fiewezmę. Jeden łzami zalany rzekł, Do 
Anioła ia, czyli do człowieka mowię ł U- 
fpokoy fię tylko zupełnie ( mowiiem mu ) 


Arglik ieftem rozmaitemi niefzczęśliwo= - 


ściami natę wyfpę zapędzony, Mam broni 
dofiatkiem, mam fugę wiernego; y niczee 
go bardziey nie pragnę iako uwolnić was 
odtey przygody. Ach Panie ( zawołał 
on) przygod moich opifanie przydłużfze 
ief, abym w tym czafie mogł ie opowie- 
dzieć. Dofyć tobie będzie wiedzieć, iż 
Kapitanem byłem tego okiętu na ktory pa- 
trzemy. Ludzie moi zbuntowani, tu mnie 
przyprowadzili, chcąc mię alko zamordu- 
wać, albo tu zofławić z dwiema temi ludż- 
mi poczciwemi; z ktorych ieden ' Kommen. 
dantem fztabowym ieft, drugi | odrożny m 
y przyjacielem. 

Rozwiqzałefn ich nieodwłocznie, a da- 
wfzy znak Piątafzkowi do przyfłąpienia; 
pytałem fię ich gdzieby buntownicy byli, 
y czy ftrzelbe mielli. Powiedzieli mi, iż 
po więkfzey części piiani fpoczywali w gę 
fiey krzewinie, ktorą mi palcem pokazali y 
przydali, rż fię obawiać trzeba było aby fie 
nagle nie ocknęli, że dwie tylko ftrzelby 
mieli z ktorych 1edna w bacie zofłała. Ldź- 
cie więc za mną wfzyfcy trzey, ( tzekłem 
im ) aby nas tu nie pofirzeżono, Przylzedł- 

fzy 
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fzy blifko onego mieyfca gdzie broh nafza 
złożona była, obiecałem ich uwolnić od 
śmierci, gdyby mi wierność poprzyfięgli Y 
przyrzekli zabrać mię do Europy z kocha- 
nym moimPiztafzkiem y wfzyftkiemi fprzę- 
tami moiemi bez wfzelkiey zapłaty, 1eŚli- 
bym dokazał tego, aby okręt był mi przy- 
wfocony, a żyć podwładzi moig na wyfpie» 
gdybym ich tylko przy życju zachowa” 
Z radością to mi wfzyfcy trzey przyobiecali 
ala ich bronią opatizylcz. 

Złożyliśmy nieodwłocznie radę, wzglę- 
dem fpofobu uderzenia na buntownikow; 
Kapitan zoftawił mi rządow władzę y upe- 
wnił, że między zbuntowanemi maytkami, 
naydowali fię niektorzy poczciwi, ktorzy- 
by: pewnie do powinności fwoich wrocili 
dig, gdyby tylko herfztow ich zabito. 

Już wfzyfcy pięc z laiu wychodzić mieli. 
śmy, kiedy poftrzegliśmy dwoch z krzewi- 
ny wychodzących. Pytałem fię, ieśli.ci do 
liczby niewinnieyfzych należeli. Odpo- 
wiedział mi Kapitan, że nie. Pozwolmy 
tedy im (rzekłem iajoddalić fie ód drugich» 
ponieważ Opatrzność Bofka tak zrządziła, 
iż fię właśnie dla ubefpieczenia życia fwo- 
iego ocknęli. Ale inni iesli uydą; twoia 
tylko wina bądzie. 

Ośmielony takowa mową y przykładem 
moim, zbliżył fię z iwoieni towarzyfzany 

ku 
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ku oney krzewinic, gdzie buntownicy i€- 
fzcze pali.  Piqtafzek zemną firaż tylną 
trzymał. Szelefitem. ktory idąc czybiliie- 
den z maytkow obudzony ze wfzyftkich, ił 
dla obudzenia towarzyfzow fwoich wołać 
począł. Komendant fztabowy y podrożny 
ognia dali do picrwfzych ktorzy fię porwa- 
lisy iednego z herfztow śmiertelnie ranili. 
Kapitan zatrzymaw(zy fię na czas z Wy- 
ftrzeleniem, tak dobrze do herfzta. bunto- 
wnikow zmierzył, że go trupem ma miey- 
{cu położył. Drugi także 0 pomoc wołam 
iący; od Kapitana dogoniony, ubity był 
przykładem od ftrzelby. Na huk Arzela 
nia przybiegła refzta maytkow, ale widząc 
iżeśmy do nich wymierzyli o darowanie 
życia profili.  Zezwoliliśmy na to, ale nie 
bez trudności, y pod tym obowiązkiem» aby 
Kapitana przeprofili, żal faczery złego po. 
ftępku fwoiego oświadczyli, do powinno- 
ści (woiey pawrocihi, y wfzyftkiemi fpofo- 
bami do odyskania okrętu iemu dopóma- 
galia tym czafęm w więzieniu zoftawali, 
Na wizyftko óni zezwolili y związać fię 
Piątafzkowi dali,ktory dwoch naywiękfze- 
mu podeyrzeniu ` podlegaiących zaprowa- 
dził do iafkini, gdzie dał im żywność, Świa= 
tło, lomy, y udał przed niem, że przed 
wejściem doiafkini miał wartę poftawić, 
innych trzech o ktorych Kapitan fam mo~ 
wil, 
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wił, iż gwałtem bardziey, niż włafną zło- 
ściął fwoią do buntu pociągnieni byli, pod 
chorągiew moię zaciągnąłem, y konfyfien= 
cyą im dałem między dwoma moiemi oko- 
pami, gdzie Piątafzek żywnosciąich także 
opatrzył. - Fo odniefionym tym zwycię. 
twie, zdania tego byłem, abyśmy to wfzy= 
ftko zabrali, co fię w bacie naydowało. 
Znaleźliśmy tam fuzyą, butelkę fporą cu~- 
krowey wodki, fześć funtow cukru, kitka 
fucharow,y rog ieden z prochem. Wizy- 
fiko ta do fortecy moięy z wiofłami y ża- 
glami zamefiono. A w bacię dziurę wielką 


w fpodzie wybito, aby nie mogł być na 


wodzie podniefiony. Gościom moim no, 
wym wielkie fprawił podziwienie widok: 
zamku moiego, gdzie ich iak mogłem nay- 
hoynicy częfłowałem. Opifanię przypad» 
kow moich, do więkfzego iefzcze przywio- 
dło ich zadumicnia. A kiedy uważać po» 
częli, rż mię Bolka Opatrzność zachowała 
właśnie dla ratowania ich życia, tą myślą 
tak przeniknięnt byli, iż łzy na dowod 
wdzięczności Bogu dawcy łatk w(zelkich y 
pomocy wylewałi. 

Nie mogli fię dofyć napatrzyć moich o- 
kopow, moiego lochu, moiey trzody, mo 
icgo pola ifowem wfzyltkich (porządzu- 
nych odemnie rzeczy. Á przymnażało lg 
w nich podziwienie, kiedy im folwark moy 

y ob» 
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y obfzerną iafkinią opifywałem, Ale cza 4 
fu do pokazania im wfzyfikiego nić było. 
Pilmeyfza nas rzecz zatrudniała, to teltos* 
myślenie fpolobow zawojowania czyli ras 
czey odebrania okrętu, 

Złożyliśmy wielką radz woienn; wes 
czterech, to ieft Kapitan» Komendant fzta= 
bowy» podrożny yia. Piącafzek zas wię- 
źniow ftrzegł, aZe dofyć dobrze po Angiel- 
fka iuż umiał; wychwalał im zamek moy y 
potege» aby tym fpofobem w iafkini ich u= 
trzymał, gdzie im na niczym nie fenodziło, 

Kapitan wielkie a to gruntowne nader, 
w przedfięwzięciu nafzym upatrował tru. 
dności. Naydowałofię ielzcze 29 ludzi na 
okręcie, ktorzy wiedząc, iż przez fpitek 
fwoy na śmierć zafłużyli, pewnieby z olta= 
tnig bronili fię rofpaczą. Jakoż podobieb= 
fiwa nie było do otrzymania pomyślnego * 
wyprawy nafzey ikutku, gdybyśmy jawnie 
na nich natarli,z tak fzczupłą ludzi garftką, 
nie było nas albowiem więcey, iak ośmiu 
do bitwy. zgodnych, oprocz dwoch wię= 
żniow; a dotego; ani mnie ani Piątafzko- 
wi oddalić fię od wyfpy nie należało, aby 
fnadz iakie nie przytrafiło fię niefzczęście; 
Kktoreby nas na zawfze zgubiło: 

Pofanowiłem tedy „użyć fortelu y cze- 
kać pogodnej pory. Pewny prawie byłem, 
że okrętov ludzie nie mogąc fię docze , 

kać 
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kać towarzy(zow fwoich, wnet łodź” na 
morze (pufzczą, aby widzieć mogli co 
fig zniemi fłało. Tych gdybyśmy ro- 
wnie jak pierwfzych zawoiowali, umniey= 
fzylibyśmy liczby nafzych hieprzyiacioł, 
przyczyniaiąc fobie famym woyfka. Ka- 
pitan przyftał na to, a wfzyftko polecili- 


„śmy Bofkiey opatrzności, ktora nas takia- 


wną obdarzyła była pomoca. 

W rzeczy famey nie wielką w tey okoli- 
czności zakładałem nadzieię moiego uwol- 
nienia, żądze moie daleko bardziey na Hi- 
fzpanie były ugrontowane; tego z oycem 
Piątafzka co moment wygłądałem, a pe- 
wnie yod nowych gości moich fpodzie- 
wałem fię pomocy gdyby w innych zamy= 
flach fwoich zawiedzieni zoftali. 

Z rady tedy nafzey wyniknęło poftano= 
wienić udania fię ku brzegowi. błiiko ofta- 
tnicy potyczki nafzey placu, abyśmy z tam- 
tąd nieprzyiacioł obroty uważali. Tylko 
£0 tam ftanęliśmy„ufyfzeliśmy huk z arma- 
ty; yzwyczayny widzieliśmy znak naka- 
zuiący pvwrot do okrętn, Ale frzelania 
wflzyftkie daremne były, nikt roikazow nie 
wykonywał. i 

Spnśćili tedy iakom był przewidział łodź 
drugą na wodę, y ufilnie wiołami robiąc 
przyfłąpili do brzegu nafzego, ; Poftrze- 
gliśmy, iż dziefiąciu nalezycie uzbroio» 

> nych 
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nych do wyfpy przybyło. Nas tylka o= 
śmiu było, ale znalomość micyfe fprawo= 
wała, że onych potęgą przewyżfzaliśmy. 

Powtóciliśmy tedy do lafu» abyśmy ich 
dotkonale widzieć, (ami od nich niepoftrzc 
żeni, mogli; aoraz uważając ich poftępki 
podług nich nafze obroty miarkowali. 

Wfzytcy na brzeg wyfiedhi blifko pie. - 
wfzego Latu, y łodź fwoię wyciągnęli na 
piafek co mię bardzo uciefzyło, bałem fię 
albowiem, aby iey na Kotwicy nie pofta vili 
z ftraża, przez co niepodobne byłoby dla 
nas oney ŁAWOIOWANIE: 

Naypietwfze ich obrot był, pofo do 
pierwfzego batu udać fie. Poznaliśmy {e= 
two onych podziwienie ztąd, iż na pi- 
fkach od fpodu przedziurawiony» y wize 
kich rynfztunkow fwoich pozbawiony był 
Wfzyfcy razem trzy lub cztery razy krzy = 
knęli, aby odtowarzyfzow fwotch ftyfzeni 
być mogli, ale bacząc niefkuteczność krzy- 
ku fwoizgo, razem wfz fcy z ręczney 
Rrzelby wyfrzelili, tak iż daleka baraza 
ftyfzeni być mogli. 

Ten właćnie moment pomyślny był do 
uderzenia na nich, ale bardzo oni, od nas 
oddaleni byli»y mieli czas do nabicia ftczelb 
to też zataz uczynili. Nie maląc naj miuCy = 
{zego dowodu, iż towarzyfze ich na tey 

wyfpie iefzczę żyli fyduili iako fami po- 

rym- 


EEE ERZE 


PRZYPADKI. 207 
tym wyznali, iż wfzyfcy od dzikich łudzi 
zamordowani byli, a zatym do okrętu wro= 
cić fię poftanowili. 

Udali fig więc ku bczegom morfkim. Nie 
dla nas nad to niefzczęśliwego być nie 
mogło.  Prożnobyśmy część onych zabili 
gdyby pozoftali uciekli do okrętu, ktoryby 
nie uchronnie w tedy żagle rozwinął. Ale 
wymyśliłem fortel. ktory mi fię udał, Przye 
kazałem  Piątafzkowi y Kommendantowi 
fziabowemu poyść w zachodnią freon y 
krzykiem wabiąc maytkow z pagsrka na 
pagorek, tym fpofobem do wieczora ich za. 
trzymać,  Naznaczyłem także do powrotu 
do mnie drogę, ktorą Piątafzek -dofkonale 
znał, 

"Ta fztuka przedziwny fkutek miała. Za 
pierwfzym krzykiem, krzykneli y oni, y 
profo na głos iść poczęli, zoftawiwfzy przy 
łodzi dwoch lulzi, krorzy do odnogi mur= 
fkiey blifko morego miefzkania wefzli, y 
łodź do'drzswya przywiązali Jedenz nich 
złodzi wyfzedł, y dla fpoczynku położył 
fię na trawie. 

Ponieważ «ci dwńy maytkowie prawie 
tylko na ftrzełenie od nas byli oddaleni, fı- 
two na nich zzafadzek niefpodzianie wy= 
padliśmy, Kapitan, ktory ich poznał nic. 
chcąc hukiem fczelby wydać fię, przykłą.. 
dem fużyi zabił tego ktury na trawie leżał, 
: a wzląs 
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a wziąwfzy na cel drugiego krzyknął mw 
aby fię poddał ieśli zginąć niechce. Poddał 
fię on dobrowolnie; Y o darowanie fobis 
życia profit; bytto iefzcze ieden z tych» 
ktorych przedemną chwalił Kapitan, prze - 
to łatwó roikazy nafze wykonał, y do woy- 
fka moiego przy ftal. 

Piatafzek y kommendant fztabowy bata 
dzo dobrze dane fobie zlecenie wykonali» 
to krzycząc, to na wołania maytkow od= 
powiadaiąc, zapro wadzili ich z pagotku na 
pagorek kardzo daleko, y do oftarniego ich 
zmotdowania przywiodifzy, wieczorem fa- 
mi też zmordowani powrociłt, ale mieli 
czas do fpocznienia» ponieważ drudzy le= 
dwie za godzinę do łodzi fwoicy powa = 
cić mogli. 

Nakoniec fłyfzeliśmy ich na towarzy” 
fzow fwoich przy łodzi zoftawionych wo- 
łaiących, lecz żadney od nich odezwy nie 
mieli. Ale naywiękfze było ich zadumie= 
nie, kiedy ią z wfzełkiey firaży ogołoconą 
widzieli. Mavili do fiebie wzaiemnieiż 
fig na wyfpie jakiey oczarowaney niczawo= 
dnie naydowali, y na niey pewnie zginą ić- 
śli fię co nayrychley nie oadalą. 

Staliśmy w zaladzkach w lefie> na dwa 
ż fuzyi ftrzelenia. Szara iefzcze ttwal1ca 
poswiata dopuściła nam widzieć ich porach 
y rofpacz. Kotwiczny naypierwfzy do. 

wodź- 
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wodźca buntownikow, naybardziey fię lę- 
kał y ftan fwoy opłakiwał. Kapitan tak na 
złoczyhcę tego był rozgniewany; iż ż lafu 
wypadłfzy zabił go na mieyfcu y drugiego 
za nim fłoiącego śmiertelnie ranił. 
Ja też tkwapliwie zwoyfkiem moim z 04 
Smiu ludzi złożonych ku nim udałem fig. 
Nadchodziła iuż noc azatym pozoftali 
buntownicy niemogąc rozeznać iak fzczu= 
płanas garftka była, a rozumieiąc iż las 
cały pełen ieft żolnierzy, nie widzieli jak 
fobie począć mieli. Przykazałem temu, kto_ 
zegośmy w łodzi fchwytali y ktory iuż do 
nas był przyftał, aby ich po imieniu wzy= 
wał y pytał fię ich, ieśliby ugodę w kro. 
czyć chcieli. Powiodła fie ta fztuka. Bun- 
townicy głos fuknfona przefzłego towa= 
czyfza wego poznali, pytali fię komu poda 
dać fię ttzeba było, y ieśli pomyślney dla 
fiebie fpodziewać fie mogli ugody. Kapi. 
tanowi ( odpowiedżiał Jobnfon ) poddać 
fię trzeba. Kotwiczny 5 Jeffris zabici, 
Frye na śmierć raniony, a ieśli rychło bro- 
ni nie złożycie, wfzyfcy na fzubienicę poy= 
dziecie, bo 50 tujeft przeciw wam ludzi„y 
ia fam w niewolą ieftem zabrany, Ale jeśli 
. broń złożemy ( rzekł Szwżtł ) izali będzie- 
my przy życiu zachowani! Spytam fię o to 
Kapitana odpowiedział Zobnfon. A wtym 


Kapitan do $zmitba odezwał fię przyrzę. 
Q 


Tom I. ka- 
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kaiąc im wfzyftkim życie, wyiawfży tylko 
Wicheima Arkins naypietwfzego buntowni- 
ka,ktory fię na życie nawet iegobył nafa= 
dził. Atkins wyrok przeciw fobie śmierci 
fłyfząc profit kapitana „aby znim rownie (a= 
koyz drugiemi pofłąpił. Ten mu powie= 
dział, iż to od łatki Gubernatora wyfpy 
( przez ktore towa mię rozumiał ) zawifło. 
Ze zatym radził mu poddać fię na dyfkrecyą 
a wfzyfikiego fig po moicy łalkawości: (pom 
dziewać. 'Poddali fig tedy, y dali fiz powią., 
zać przez Piątafzka y część: ludzi moich. 
ktorych pewnie częścią załogi moiey być 
mienili; Ja zaś do zamku mego (chroniłem 
fie, dla zatalenia przed oczami ich nowo 
mianowanego Gubernatora, tak dziwnym 
zwłafzcza iak ia fpofobem odzianego, 
Przyrzekli wfzyfcy Kapitanowi pod rząd 
jego zupełnie poddać figę» y pomagać mu do 
odyfkania władzy woiey nad okrętem; by- 
leby on tylko za memi do Gubernatora 
przyczynił fię. -Ja niezmierną zdięty cie= 
kawością tegoco fie dzia loswyfłałem iedue- 
go zludzi moich, ktory zdaleka zawołał 
Kapitana, dońofząc mu, iż Gubernator z 


nim mowić pragnie. Kapitan w głos mu- 


odpowiedział, iż nieodwłocznie fławić fię 
miał na rofkaz Gubernatora, Uwicrzyli 
atemu wfzyfcy; Tozumieląc, iż Gubetnator 
z pocztem od 50 ludzi w.pobłiżu ftoi, 


Nas 


e EE EC 


PRZYPADKI. 2121 
Namowitem Kapitana,aby naywinniey= 
fzemu z tych ludzi powiedział, iż wola icf 
moia, aby innym na poftrach był obiefzo= 
ny, Także przełożyłem temuż Kapitano. 
wi. że pozyfkawfzy drugich y bat pierwfzy 
naprawiwfzy, mogł w nocy nagle wpaść do 
okrętu y władze nad nim znowi otrzymać. 
Przyfłał na'to zdanie Kapitan a na wykona= 
nie tego, wfzyftkie czyniliśmy przygoto= 
wania. A 
Kapitan do więzriow fwoich powroci« 
wfzy wymiatałim na oczy z furowością ich 
złość y zdradę. Rozumicliście ( mowił do 
nich) że miż na puftey wyfpie zofławicie» 
ale Boika Opatrzność tak zrządziła, iż tą 
wyfpą włada Anglik, ktoryby was zgubić 
zaraz albo lada dzień do Anglii do fądu o+ 
defłać mogł; fkłonny iednak ief do ptzepum 
fzczenia wam, pod pewnemi obowiązkami, 
wyiąwfzy Atkinfë iednego, Ktorehu ka 
zał oznaymić> aby fię ha Śmierć przygoto” 
wał. To mdanie dziwnie pomyślny tku- 
tek miało. Azkżńs do nog rzucił fię Kapi- 
tanowi, *profząc aby fię za nim do Guberna- 
tora przyczynił. _ Obiecał mu wfzelkich 
fpofobow użyć ma ubłaganie mnie, tym czą- 
fem należycie związanego pofłał do iafkini, 
aby tam do dwoch innych był przyłączony, 
*Powrocił Kapitan z oznaymieniem o tym 
co fię falo; ia znim iść poftanowiłem, uda. 
Q2 idąc 
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iąc fię za człowieka na włudze Gubernato= 
ra zofłaiącego y od niego zlecenie malące= 
go. Łatwo przywiodłem ich do wierze- 
nia temu wfzyftkiemu com im przekładał, 
zwłafzcza że mię żaden z nich nie znał, a 
takie fann fortecy y załogi w nisy zawar- 
tey czyniłem opifanie, iż oni tema wfzy îe 
kiemu daiqc wiatę; na wfzyftko cośmy 
tylko od nich chcieli, zezwolili, 

Kapitan przełożył im zamyfły fwoie 
względem odebrania okrętu y domagał fię 
od.nich zakładnika» ktoryby do trzech in- 
nych więzniow przyłączony upewnieniem 
być mogł ich wierności; przydaiąc iż Gu= 
bernator nie omiefzka wfzyftkich na fzu- 
bienicę ofądzić, ieśliby obietnicy -nie do- 
trzymali. 

To wizyftko ułożywfzy, kazałem Piąta_ 
fzkowi y Konmenlantowi  fzrabowemu 
poyść po wiofłay żagiel, y co hayrychley 
naprawić bat pierw fzy aby-mogł być do że- 
glugi fpofobny. Wfayftko fig to fłało w 
przeciągu dwoch godzin. 

Puścili fię około północy: na obudwoch 
batach, należycie uzbroievi, to ieft, Kapi= 
tan, Kommendant fztabowy y pięć maytkow 
w.pierwfzym» podrożny y czterech maym 
tkow w drugim bicie, cała tedy lotta TZ 
ludzi zawierała. Piątaizek y ia zofialiśmy 

na 
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na firaży miefzkania nafzego y dla dopilno- 
wania więzniow y zakładnika. 

Na okręcie 16 tylko ludzi zoftawało, 
ktorzy acz troikliwie o (woich towarzyfzow 
iednak bynaymniey niefpodziewali fię te- 
80 co ich fporkało, Jakoż po więkizcy 
części uśpieni byli. Gdy Kapitan blifkoo_ 
Krętu fianąf, kazał Jobnfenowż krzyknąć, 
iż bat z maytkami przyprowadza, y żetru- 
dność wielką miał w nalezieniu onych na 
wyfpie. 

Gdy Jobnfon tym fpofobem bawi na ftra 
ży w okręcie pofiawionych, Kapitan y 
Kommendant fztaŁowy z fwoiemi na okręt 
z batu- fwoiego wpadli; niefpodzianie na 
buntownikow natarli,y fiernika z cieślą za- 
biwfzy, panami pokładu gornego okręto= 
wego zoftali. 

Podrożny drugi bat prowadzący, wfzedł 
zdtrony fwoiey na przod okrętu,a wpadłfzy 
ña rufę, z kąd wftęp był do izby kucha=« 
12a, znim trzęch buntownikow fchwytał 

y fkrępował, 

Z tamtąd wfzyfcy profto do izby obrane- 
g0 od burtownikow Kapitana udali fics 
drzwi dołniey gwałtem ndbiłi. Przelęknio- 


ny ten herfzt buntownikow wfłał, porwał 


„pitłolety y ognia do wpadaiących dawfzy; 


ranił maytka jednego, Yramię Kommen- 
danta fztabówego zgruchotał, ale ten mimo 
ranę 
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yang fwoię w łeb mu frzelił, ytíupem na 
mieyfcu położył. Refzta. buntownikow 
wicze zabitego herfzta fwoiege poddała 
fię na dykrecyą a. Kapitan bez daklżego 
krwi rozlania. panem okrętu zoftał. 

Dał mi zaraz. znak odniefionego zwycig= 
fiwa, ficdm razy. podług uczynioncy Ul10- 
wy z armaty wyśtrzelić kazawizy» ia nad 
brzegiem bawiłem fig wyglscaiacu viado. 
mienia o fkutku tey wyprawy”. Pomyślić 
fie łatwo można» jaka radość mola Za dać 
niem znaku tego była; powrociłem do 
zamku moiego dla fpoczynkusśtąrcĘ? bar» 
dzo potrzebowałem.. 

Ockngwfzy fię> uftyfzałem huk armaty sy 
zaraz oznaymiono Mls że kapitan % przy- 
jacielem fwoim przybywał Skoro” wfzedł 
obłapił mię ściśle y wdzięczność mi fwoię 
oświadczając rzekł; ROBINSONIE,obronco 
moy nay.miMzy > oto okręt twoy> do ciebie 
on rownie: iako 7 wfzyftko co tylko mieć 
mogę należy. Jakoż w famcy rzeczy Wi- 
działem okręt ieg? © ćwierć tyko: mili od 
brzegu ftolący» a Kapitan łodzią do mnie 
przez moriką odnogę był przypłynał. 

Już tędy wątpie cuwane” moim zZ 
tey puftyni nie mogłem; okręt wyśmienity 
gat, na pogotowiu y czekał tylko rolkazow 
moich, radość nagła ztąd doznana; do mdło- 
ści mię prawie przywiodłasale kieńfzkiem 
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podaney. mi. wodki. do fiebie przyfzedłem, 

Obłapiłem ia wzaiemnię Kapitana iako 
zbawcę moiego, ponieważ przywrocić mię 
miał do oyczyzny. 

Gddawfzy Bogu dzięki za to, iż, pozwolił, 
abyśmy febie wzaiemnie tak dziwną pos 
moc dali; poczęliśmy o dalfzych nafzych 
poftępkach radzić. 

Ale nim zaczniemy o fobie radzić (rzekł 
mi.uśmiechaiacy fię Kapitan ) profzę abyś 
kodarpnki przyjąć chciai,ktote tu przynieść 
kazałem:  Radbym, aby godniefzę byty 
ciebie; y przyzwoitize chęci moiey od. 
wdzięczenia zatwoię łąlki, ale w tych om 
Kolicznościach to tylko ofiacuię; CO fię zino* 
im przemożeniem zgadza, 

Erzynięfiono zatym fktzynią wielką, w 
ktorgy wodki wyborne, wino Maderikis, 
cukier, tabakę, kwiat mufzkatowy, tyrop 
limoniowy» y.wiele innych rzeczy ptzyie- 
mnych zralazłem, ale co mię naybardziey 
ucielzyło, y w rzeczy famey dać mi pozor 
prawdziwego Gubernatora miało, było o- 
dzięnie zupełne od nog, do glowy, fześć 
wybornych kofzuł, tyleż kolnierzy y chu- 
fek, po więkfzey części nowych. Ubrałem 
fig zaraz» abym przychylnęy Kapitana żą- 
dzy ządofyć uczynił. 

Frzyniof był Kapitan dla-Piątafzka po. 
tządnę fukme jakich maytkowie używać 
zwy- 
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zwykli, ktore bardzo mu dobrze przyftały. 
Kazałem mu zakładnika uwolnić y do mnie 
przyprowadzić atrzech więzniow W fol- 
warku moim: ftawió. 

Szedłem tam w kilka godzin potym, w 
fukni iuż Gubernatorowi przyzwoite)» ma. 
åg z foba Kapitana; zakładnika, y podro= 
żnego. W tedy dopiero iawnie poftępo- 
wać ze mną iak ź Gubernatorem Zaczęto, 
Kazałem Atkinfowż y iEgo towarzy (zom. 
więzniom fianąć przed fobą, wymiatałem 
im na oczy ich zbuntowanie; y uczynioną 
bez wątpienia umowę na bawienie fig £oz* 
boiami po morzu; na okręcie niefprawic= 
dliwie przywłafzczonym fobie, a 2 moiego 
rozkazu panu włafnemu przywrocony m, 
Przydałem y to, iż wnet nowcgo Kapitana 
fwoiego uyrzą obiefzoncgo na wielkim ża- 
glowym dragu. Pytałem fig pakoniec co 
by mieli do przytoczenia na obronę buntu 
fwoiego; yna uniknienie załużonego u- 
karania, 

Przyznali fię do tego wfzyfcy, iż win- 
nemi byłi, a oświadczali żal zbrodni fwo- 
iey, profząc aby podług obietnicy Kapita= 
na darowane im było zycie. Rzekłem im; 
iż niegodnemi tey tatki byli,yże nic dla 
nich więcey uczynić nie mogłem zwiafzcza 
maiąc do Anglii powrocić, iako tylko po- 
zwołić; aby na -tey wyfpie żyli» gdzie opa- 

trzyć 
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trzyć ich w żywność miałam, a oraz dać 
im na piśmie naukę, względem fpofobu u- 
trzymania fię na niey. Nakoniec obieca_ 
łom im pomoc z Anglii, y wfzelkiego ro- 
dzaiu pofifki, aby wygodnie refztę dni fwo- 
ich przepędzić mogli 

Przyięli to wfzyftko z niewypowiedzia- 
mą radością, oświadczanąc fię ztym, iż wy- 
gnanie to woleli; niż fmutny los, ktory ich 
w oyczyznie czekał. Kapitan udawał, iz na 
to zezwolić nie może, ia też gniew zmyn 
ślaiąc powiedziałem, iż moiemi oni nie zaś 
iego więzniami byli, a że |rzyobiecawfzy 
im darować życie; nie mogłem fię uwolnić 
od dotrzymania daney obietnicy; a zarym 
że nieodwłocznie chciałem ich wolnością 
obdarzyć, 

Jakoż w famey rzeczy kazałem Piątafz- 
kowi, aby ich uwolnił, a wziąwfzy Kapita- 
na na fironę , radziłem mu, aby nieodwłon 
cznie do okrętu pofzedł, y ciało zabitego 
herfzta buntownikow na precie wielkim ża- 
gielnym powiefić y wfzyftko do odiazdu na 
dzień naftępuiący przygotować kazał. 

Po odeyściu Kapitana wkroczyłem w ro_ 
zmowę ztrzema temi Anglikami wzgle- 
dem ninieyfzego ich ftanu, a winizowałem 
im; ze fię fami dobrowolnie do niego nakło- 

nić dali. Opifałem im wfzyftko co do u- 
trzymania w należytym porządku wyfpy 
na 
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należeć mygłu. Połalem też po inkaufty 
pioro do okrętu, y napifałem im prawa nic- 

iakięy ufławy, kforych trzymala fig We- 

fole y wygodne prowadzić mogli zycie. 

W(pomniaiem też imo przyjezdzie w ladą 
dżien 17 Hufzpanow y:z Qycem Piątafzka, 

y zofławiłem dla Hufzpana po innych wyifa, 

nego lift oblzetny, w ktorym mu zamek 
moy y. fprzęty onego oddawałem, przyrze- 
kaiąc, iz powiociwfzy do Europy wfzel- 
kich. fpofobow. użyć miałem na uwolnienie 

onych, albo przynaymniey. na opatrzenie 
wizelkiemi potrzebami. Na ofłatek dyno- 

filem, muo oftatniey przygodzie y blifkim 
wyieżdzie moim. 

Dałem Anglikom żywność. doftateczną» 
iako też bron y amunicyą; przykazuiąc im 
miefzkać na folwarku mojim do przyiazdu 

' Hifzpanow y iego przyiacioł. 

Kapita pofłaf im wdalne ich odzienia» 
opatrzył także prachem y niektocemi na- 
rzedziami, dał im nakoniec rozmaitych wa. 
yzyw mafiona> ktora rzecz podczas tak dłu- 
gicy müsy ma tey. wyfpie bytności, nie 
zimiernieby. mię była ucielzyła. 

Naofiatek zabrawizy, ong odemnie zna- 
tezione- pisa kę -y kleynoty, wfiedii$my 
na okręt z Piątafzkiem, nie bez żalu nicia. 
kiego. Un żałował tego, iż pożegnać fię 
z oycem fwoim nie mogi» ktorego widzieć 

iuż 
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iż fig nie fpodziewał, Mnie zaś zafmu- 
cało.to, iż Hifzpana mego, y towarzy(z0w: 
jego widzieć y ofadzię na. pańfiwie moim 
ię mogłem. Przeczuwałem bowiem, iż 
ci trzey złoęzyhcy naprzykrzyć fię im mie- 
li; ale trofkliwość moia niejakie ztąd miar 
ła uipokoienie, iż mała tych kwota by- 
ła, a Hifzpąnom „na rofttopności y- mę” 
ftwie niefchodzi. Nie zapomniałem z fo» 
bą wziąć baldakin, czapkę moię ogromną, 
fuknią ikórzaną,, y fiarą papugc> abym to 
wfzyitko pokazać mogł znaiomym moim 
w Anglii, gdybym z nich ktorego iefzcze 
zaftął żywego. 

juź żagle rozpuścić y. kotwicę wyciąw 
gąć mieliśmy, kiedy. wfzęzęta między nic- 
ktoremi zwada. o.piebęfpieczehitwa. itra! €= 
nia, fkutku prac. nafzych nąs przyprawilas 
a odiązd nafz do 24. godzin opozniła,zprcym 
czyny odmienionego w tym przeciągu cza4 
fu; wiatru. 

Do tey ŻWAWOŚCI fptzeczki między. da=- 
waieyfzemi, buntownikami przyfzły, iż 0- 
bawiać fig trzeba było; aby do powtornego. 
nie przyfzło buntu, Byłoby to fię ftaios 
gdyby. Kapitan z fworemi przyrasteląmi y 
zemną, zbroyną ręka upornięyfzych nie 
byłichwytał, y okował, grożąc obiefze= 
niem wlzyfikim ktorzyby fkłoinemi fig da 
buntu. pokażali. ; 

Nie 
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Nie była ta myśl ani Kapitana, ani moiz, 
ale raczey udanie dla pofirachu, ale inf 
maytkowie poczuwalący fiz do dawniey- 
fzego buntu, ztrwcżeni tą mową, poczęli 
rozumieć, że ich zmyślonym odpufzcze- 
niem zwodzono, y że wydać ich pewnie 
miano w ręce katow, fkoroby okręt w por- 
cie 1akim Angielfkim ftanął, przeto znowu 
fię fpiknęli na opanowanie okrętu. 

Dowiedział fię otym Kommendant fzta- 
bowy y nas przeftrzegł, ia radziłem im, a- 
by mię do buntownikow na ufpokotenie 
onych pofłali. Łatwo tego dokazałem z 
przyczyny» iż mię człowiekiem bardzo za. 
cnym być mienili, a ia z moiey firony 
pod poczciwością im przyrzekłem, że by- 
leby tylko peczciwie fię przez cały czas 
żeglugi fprawowali,  raymnieyfzcy nigdy 
przefzłego buntu’ nie będzie wzmianki. 
Powiedziałem im także iż towarzylzow 
ich uwolnić miałem, ixkoż nieodwłocznie 
zdiąć z mich okowy kazałem, ten poftępek 
ufpokoił y mnie ich cale pozyskał. Ale 
dway uwolnieni buntownicy, iż o ukaraniu 
ich myśliliśmy, nakradifzy w nocy broni y 
amunicyi uciekli czołenkiem na wylpę y 
z trzema tam wygnahcami złączyli fię. 

Źrana dopiero to pofirzeżono, y ża nie- 
mi wyflano ludzi pewnych dobrze uzbro- 
ionych,. ale wynaleść ich nie można było, 

ponie. 
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poniewaz fig w lefie z innemi towarzyfzami 


` {wemi ukryli. Bat powrocił do okrętu 


z czołenkiem zofiawiw(zy dwoch iefzcze 
na wyfpie buntownikow, ale Kapitan upsa 
wnił mię, iż ci dway ludzie dofyć poczci. 
wi famą tylko boiążnią do takowego po- 
fiępku byli nakłonieni. 

Gdy wiatr dla nas pomyslny powfłał, roze 
puściliśmy zagle y w drogę fię puściliśmy, 
'Tym tedy fpofobem porzuciłem wyfpę mo_ 
ię t9 Grudnia Roku 16g6. podług :a- 
chunku ludzi - okrętowych. Przemiefzka” 
wfzy na niey podług rachunku moiego lat 
28. Miefięcy 2 dni 19. Zegluga nafza na= 
der fzczęśliwa była, przybyłem do Anglii 
11 Czerwca 16 g7 przepędziwfzy w odda _ 
leniu od oyczyzny moiey lat 35. 
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